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CHAMBERLAIN DEMASKUJE
PERFIDNĄ GRĘ NIEMIEC
Rzesza usiłowała sprowokować Polskę

LONDYN, 10. 7. PAT .
. Premier Chamberlain złożył dziś po po­
li.Jniu w Izbie Gmin oświadczenie o sta­

wisku rządu brytyjskiego w sprawie
J.ińska. ,
Premier Chamberlain oświadczył co na­

cpuje:

Sir Neuille Chamberlain, premier
W. Brytanii.

„Przy poprzednich okazjach stwierdza­
łem już raz, że rząd J. K . M . utrzymuje ści­
sły kontakt z rządami polskim i francuskim
w sprawie Gdańska. W obecnej chwili nie
mam nic więcej do dodania do wiadomości,
jakie zostały już udzielone na temat lokal­
nej sytuacji, ale będzie może rzeczą poży­
teczną, jeżeli dokonam przeglądu poszcze­
gólnych elementów tego zagadnienia tak,
jak przedstawia się ono rzp.dowiJ. K . M.

Pod względem ludnościowym Gdańsk
jest prawie całkowicie miastem niemiec­
kim, ale dobrobyt jego mieszkańców zależy
w bardzo znacznym stopniu od polskiego
handlu. Wisła jest fedyną drogą wodaą Pol­
ski do Baityku, a port u jej ujścia posiada
iywwt— znaczenie strategiesae i ekono­
miczne dla Polski. Gdyby jakieko' ;k inne
mocarstwo usadowiło się w Gdańska, mo­
gło by ono gdyby zechciało.

zamknąć dostęp
Polski do morza

j w ten sposób wywrzeć na Polskę nacisk
ekonomiczny i wojskowy równający się u­
duszeniu jej. Ci, którzy byli odpowiedzialni
za kształtowani* obecnego statutu womego
miasta, w pefru zdawali sobie sprawę z
tych faktów i uczynili, co tylko było w ich
mocy, aby sprostać tej sytuacji.

Ponadto nie ma mowy o żadnym ucisku
ludności niemieckiej w Gdańsku, przeciwnie
administracja wolnego miasta jest w rękach
niemieckich Te ograniczenia, które są na­
łożone, nie są tego rodzaju, aby pomniej­
szały swobodę obywateli gdańskich Obec­
ny stan rzeczy, aczkolwiek możliwe są pe­
wne poprawki, nic może bvć uznany za nie­
sprawiedliwy, lub nielogiczny. Zachowanie
s atus quo zostało w istocie rzeczy zagwa­
rantowane przez samego kanclerza Rzeszy
na okres aż do roku 1944 drogą dziesięcio­

letniego porozumienia, które zawarł on z
marszałkiem Piłsudskim.

Aż do marca rb wydawilo się że Niem­
cy uważają, iż chociaż pozycja Gdańska
mogła by wymacać poprawek, to jednak
zagadnienie to nie było ani pilne, ani też
n:e prowadziło di poważn.­go sporu. Ale
w marcu. gdv rząd niemiecki wysunął pro­
pozycję pod postacią pewnych dezydera­
tów, którym towarzyszyła kampania praso­
wa rząd polski uświadomił sobie, że nieza­
długo st anąć może w obli czu

jednostronnego rozwiązania, któremu będzie
% się musiała przeciwstawić przy użyciu

wszystkich swoich sil.

[•pinie £ dnia

Impas w rokowaniach z Sowietami
(St. Sz.J Rokowania z Sowietami we­

py w stadium impasu, z którego znale­
tnit wyjścia st aje się coraz bardziej
n
>blematyc zne. Oto i sobotnia i nie­

celna rozmowa ambasadorów Francji
• ^iaggara i Anglii — Seedsa, oraz spe­

c>' nego wysła nnika angielskiego Fo­
"v'i Office dyr. Stranga z sowi eckim

^mierem Mołotowem, który kieruje o­
'c»'e po dymisji Litwinowa polityką
graniczną Sowietów nie dały żadnych
uników. Molotow wykazuj e niebywałą

ustępliwość i pomimo daleko idącej
^!p!iwości Francji i Anglii, wysu wa­
k wciąż nowe żądania uniemożliwia

{koń cze nie r okowań.

Nic też dziwnego, że opinię Zachodu
farnął pesymizm i zniecierpliwienie.
[asa francuska i angielska domaga się

dziej s ta nowcz ego s ta nowi ska od
'vch rz ądów, dowod ząc , że ustępliwość

zawsze prowadzi do zgody. Pisma
lryskie sugerują, że w razie ze rwani a
] kowań o pakt wzaj em nej pomocy,
roncja powinna zerwać łączący ją f or­
anie z Sowietami sojusz wojskowy .

Rokowania z Z. S. R. R. o pakt wza­
mne/ pomocy, który z agwa rantować
°' pokój w Europie przez samo istrie­

9 Potężnego bloku, got owego w każdej
P*0 przeciwstawić się wszelkiej agr e­'zQczęły się pod złymi auspicjami.
Włety, z którymi do niedawna wszys­
tka!: jakichkol wi ek s to sunk ów, na­

"andlowych, poczuły się nagle nie­

zmiernie ważne i zaczęło im zdawać się,
że w ich rękach spoczywają losy Euro­
py. Z drugiej s tr ony go rąc zkowe stara­
nia o pozyskanie pomocy so wieckiej na
wyp aduk wo jny mogły wywołać u na­
szego .zachodniego sąsiada wraż eni e, że

dotychcza sowy „front państw pokoj o­
wych" jest zbyt słaby, aby mógł skute­
cznie stawić mu czoło. Przedłużanie ro­
kowań stało się szkodliwe dla sp rawy
pok oju .

W świetle tych wydarzeń raz jeszcze
uwypukla się dalekowzroczność dyplo­
macji polskiej, która wybitnie niechęt­
nie ustosunkowała się do wciągania So­
wietów do porozumienia pok ojo wego , a
już zupełnie stanowczo odmówiła pr zy­
jęcia z ich strony jakiejkolwiek pomocy.

Ostatnie doniesienia mówią o możli­
woś ci zawa rci a układu między Francją,
Anglią i Sowietami, bez udzielenia prz ez

trój porozumienie jakichkolwiek gwaran­
cji państwom trzecim, a więc Polsce i
państwom bałtyckim. Byłoby to może
najlepsze wyjści e z impasu — choć bez
większ ego znaczenia praktycznego, ale
honorowe.

Polska zresztą oddawna już oświ ad­

czyła, że nie życzy sobie gwarancji —

nie tylko sowieckich, ale i angielskich —

i zawiera z Anglią formalny sojusz dwu­

st ro nny na zasadzie „równy z równy m ",
pod obni e, jak przed dwudziestu laty za­
warła sojusz z Francją.

Rząd polski miał przed sobą wydarzenia,
jakie zaszły w Austrii, w Czechosłowacji i
w Kłajpedzie W ich obliczu rząd polski nie
zgodził się na przyjęcie niemieckiego punk­
tu widzenia : ze swej strony wysunął suge­
stie, co do możliwego rozwiązania zagad­
nień, w których Niemcy są zainteresowani.

Polska podjęła 23 marc- pewne zarzą­
dzenia obronne i wystosowała do Berlina
odpowiedź 26 marca Piagnę. aby Izba do­
kładnie zanotowała sobie te daty. W ftiem­
czech bowiem kilkakrotnie oświadczano,
że gwarancja rządu JKM zachęciła dopiero
rząd polski do podjęcia akcji, o której
wspomniałem. Natomiast faktem jest, że
gwarancja brytyjska nie była udzielona

przed 31 marca. Dnia 26 marca nie było o
niej jeszcze mowy, nawet wobec rządu pol­
skiego. Niedawne wydarzenia w Gdańsku
dały powód do obaw, że zamierzone jest
rozwiązanie przyszłości statutu gdańskiego
drogą jednostronnej akcji, zorganizowanej
przy pomocy podziemnej konspiracji ,aby
postawić Polskę i inne mocarstwa przed
fakt em doko nanym .

W tych okolicznościach usiłowano ze
strony niemieckiej przedstawić każdą ak­
cję podjętą przez rząd polski dla przywró­
cenia istniejącego porządku rzeczy jako akt
agresji z jej strony, a gdyby ta akcja popar­
ta została przez inne mocarstwa, to

mocarstwa te zostałyby oskarżone o udzielenie
Polsce pomocy przy stosowaniu siły.

O ile by bieg wypadków był w rzeczywi­
stości jak to jest zamierzone w tej hipo­
tezie, to z tego, co już oświadczyłem po­
przednio, członkowie Izby Gmin uświado­
mią sobie, że zagadnienie me mogło by być
rozpatrywane jako sprawa ściśle lokalna,
dotycząca praw i swobód Gdańszczan,
które zresztą pod żadnym względem nie są
zagrożone, lecz wywołała by natychmiast
brzemienne skutki o ile chodzi o zagadnie­
nie narodowej egzystencji i niepodległości
Polski

Zagwarantowaliśmy udzielenie nas zej
pomocy Polsce w wypadku wyraźnego za­
grożenia jej niepodległości, które uzna ona
za tak żywotne, że przeciwstawi mu się
przy użyciu wszystkich sit aarodu i jesteś­
my niezłomnie zdecydowani wypełnić to
nasze zobowiązanie.

Oświadczyłem, że wobec tego, iż obec­
ny stan rzeczy nie jest ani niesprawiedli­
wy ,ani nielogiczny, może on się ewentual­
nie nadawać jedynie do dokonania pew­
nych poprawek. Możliwe, że w bardziej
czystej atmosferze ewentualne dokonanie
poprawek mogło by być omawiane. W rze­
czywistości płk. Beck sam w swej mowie
z 5 maja oświadczył ,że o ile rząd Rzeszy
kieruje się dwiema przesłankami, a mia­
nowicie pokojowymi zamiarami i pokojo­
wymi metodami postępowania, to wszelkie
rozmowy są możliwe. W swoim przemó­
wieniu przed Reichstagiem dnia 28 kwiet­
nia kanclerz Niemiec oświadczył, że o ile
rząd polski życzy sobie doprowadzić do
nowych zobowiązań traktatowych, regulu­
jących jego stosunki z Niemcami, to myśl
taką mógł by on chętnie powitać. Dodał

on że wszelkie tego rodzaju zobowiązania
w przyszłości musiały by być oparte na ab­
solutnie wyraźnych zobowiązaniach, wiążą­
cych w równym stopniu obie strony.

Rząd J K M zdaje sobie sprawę z tego.
że ostatnie wydarzenia w wolnym mieście

ZAMĄCIŁY ZAUFANIE
i uczyniły -w obecnej chwili rzeczą bardziej
trudną znalezienie atmosfery, w które;
przeważał by rozsądek. W obliczu tej sy­

tuacji rząd polski pozostaje spokojny i rząd
J. K. M . ma nadzieję, że wolne miasto, pom­
ne swoich dawnych tradycii, będzie znowu
w stanie dowieść, jak to uczyniło niegdyś
w swojej historii, że rozmaite narodowości
mogą razem współpracować, o ile ich rze­
czywiste interesy zazębiają się. W między­

czasie mam nadzieję, że wszyscy zaintere­
sowani wykażą, że są zdecydowani nie do­
puścić do jakichkolwiek incydentów w
związku z Gdańskiem, które by miały przy­

brać taki charakter, że mogły by stanowić
ZAGROŻENIE POKOJU EUROPY."

Izba przyjęła deklarację premiera głoś­
nymi i powszechnymi oznakami zadowole­
nia na wszystkich ławach.

LONDYN, 10. 7. (F)
Przed udaniem się do parlamentu, celem

złożenia doniosłej deklaracr o stanowisk*
W. Brytanii w sprawie Gdańska, premier
Chamberlain oraz lord Halitu odbyli dłuż­
szą konferencję w ambasadorem Raczyń­
skim, który powrócił z Warszawy. Tema­
tem konferencji było zapoznanie brytyjskich
mężów stanu z poglądami polskich sfer
m iarodaj nych.

1
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„Plan S66 terrorystów w Anglii
zdradziła tajemnicza blondynka

LONDYN, 10. 7. PAT.
16 t*fst*Jt*J policjantów brytyj-kirh

otrzymało ro/k.i/ . /ur.K .im.i stpecjulncj
uwagi w CMMC wick-nidu na iiajwaźuirj­
»*e obiekty publiczne i pauMwowe w ca­
łym okręgu londyńskim. Podczas gdy
Scotland Yard w dalszym ciągu poszukuje
I ijfnini, rrj blondynki, która w jednym Z
IIOMW w L—dynie p*aoalawila sensaeyj*
nr dokttnienty, dotyczące akcji terrory­

Ntów irlandzkich. Tysiące policjantów

(tracie również ważnych obiektów na pro­
wincji. Wszystkie budynki publiczne, sta­
cje kolejowe, zakłady użyteczności pu­
blicznej i budynki handlowe w Londynie,
Manebestrze, Liverpooln, Birmingham i
innych wielkich miastach l»r\ tvj«ki<li tą
specjalnie patrolowane. Detektywi pilnuje
skrzynek pocztowych i pełnią służbę na
dworcach i w przechowalniach. Spisek od­
kryty został na podstawie odnalezionego
dokumentu, który jest przypuszczalnie

Koronacja „Pani Jazlowieckiei
cudownej siatuy Matki Boskiej w Jazłowcu

li

LW0V, 10 7. PAT.
Połoipnc na ważnym szlaka „tatar­

skim" stare, niegdyś zasobna miaateczko
Jazlowiec i królujący nad okolicą klasztor
SS. Niepokklanek, a z sumi całe kresy pc­
łudniowo-wsckhodnie. przeżyły diii swój
wielki dzień. Czczona przez całe Podole
cudowna statua N. M . P . Niepokalanego
Poczęcia, znana pod nazwą „P»m Jazło­
w ie cka", została voczy»ci« ukoronowana
w imienia Oka Św. Piusa XII złotym dia­
demem, ufundowanym przez klasztor j jego
wychowanki, pułk ułanów Jazłowieckich

ze Lwowa i społeczeństwo ziem kreso­
wych.

Cała okolica Jazłowca przybrała od­
świętny wygląd Domy udekorowano cho­
­ąfliewkami o barwach państwowych, pa­
pieskich i ułanów jazłowieckich. 5am kla­
sztor, dumne niegdyś gniazdo magnackich
rodów Buczackich-Jazłowieckich, Radzi­
wiłłów, Koniecpolskich, Lubomirskich i
Poniatowskich, okolony średniowiecznym
nurem i ruinami starego zamku, tonął w
powodzi flag państwowycu i białobłękit­
•ych chorągwi Mariańskich, powiewają­
cych na ogromnych masztach Wielką sta­
tuę Matki Boskiej n wejścia do klasztoru
otoczyli ułani Jałowieccy, promieniami
ewych lanc

W sobotni wieczór, w chwili przyjazdu
do klasztoru J. £. ks. Prymasa kard. dra
Augusta Hlonda zapłonęły przed klaszto­
rem olbrzymie reflektory, zalewając po­
tokami światła stojącą w niszy trontonn
klasztoru cudowną statuę, cały dziedziniec
i stare ruiny zamczyska. Ks. prymasa po­
witał wśród ruin zamku płk Godlewski na
czele pułku ułanów Jazłowieckich, a na
dziedzińcu klasztoru J. E . ks. biskup prze­
myski Tomaka, matka generalna SS. Niepo­kalanek Zenona Dobrowolska i matka
przełożona klasztoru Jazłowieckiego Irena
płazowska.

W ciągu soboty i rankiem w niedziele,
przybyli do Jazłowca J. E . ks. arcybiakup
metropolita lwowski dr Boi. Twardowski,
biskup polowy ks. Gawlir.a, ks. biskupi
Baziak, Niemora, Okoniewski i Tamaka,
ks. biskup obrz. gr.-kat. Latyszewski i
przeor 00. Paulinów z Jasnej Góry O. Mo­
tylewski. Z ramienia władz cywilnych
wziął udział w uroczystościach wojewoda
tarnopolski mgr Tomasz Malicki, a imie­
niem władz wojskowych przybył gen Klee­
berg ze Stanisławowa. W nocy z soboty
na niedzielę przybyły do Jazłowca delega­
cje związków kombatanckich ze sztanda­
rami, przedstawiciele związków i organiza­
cyj społecznych z wielką grupą członków
związku szlachty zagrodowej na czele.
Rankiem w niedziele olbrzymie tłumy pąt­
ników zaległy zewnętrzny dziedziniec kla­
sztoru i szczelnie zapełriły całe wzgórze
dookoła zamku.

Niedzielną uroczystość koronacyjną po­
przedzi! wstęp do jutrzejszych uroczystości
święta pułkowego ułanów Jazłowieckich.
,W parku klasztornym przed frontem pułku
dowódca płk Godlewski wręczył gen. Klee­
bergowi złoty ryngraf pułkowy, przedsta­
wiający podobiznę „Pani Jazłowieckiej"
oraz odznakę pułkową. Ze stojącymi w par­
ku ułanami-przywitał się następnie ks. bi ­
skup Gawlina, po czym w obecności ks bi­
skupa, gen. Kleeberga i delegacji oficer­
skiej pułku Ułanów Małopolskich odbyły
się dekoracja oficerów odznaką pułkową.

Na krótko przed godz. 10 przed ołta­
rzem zbudowanym na specjalnej galeryjce
• stóp cudownej statuy, ks koronator Czy­

żewski w obecności J. E . ks. Prymasa roz­
począł nabożeństwo, poprzedzająca koro­
nację. Po odczytaniu breve papieskiego ks.
Prymas Hlond poświęcił diadem, po czym
solenną mszę św. odprawił ks. arcybiskup
Twardowski. W czasie mszy śpiewał chór
sióstr i wychowanek klasztoru oraz grała
orkiestra ułanów jazłowieckich.

Po mszy św. wśród ciszy skwarnego
południa przemówił do zgromadzonych tłu­
mów wiernych ks Prymas Hlond. W duszę
ałuchaczy zapadły głęboko słowa ks. Pry­

masa o tej polskiej ziemi przepojonej od
wieków krwią polską, sławnej zwycięstwa­
mi polskich rycerzy nad tatarskimi, turec­
kimi i bolszewickimi zagonami, ziemi, któ­
rą Przenajświętsza Panna wybrała sobie na
siedzibę, dając tym widomy znak, że jej
szczególną łaską cieszą się obrońcy wiary
i kultury na tych kresowych stanicach.

Po kazaniu nastąpił kulminacyjny punkt
uroczystości. Pada komenda — błyskają
ułańskie szable, chylą się sztandary Wśród
przejmującej ciszy przystępnie do statuy
ks. Prymas Hlond w asyście duchowieństwa
i składa na głowie „Pani Jazłowieckiej"

O

zloty diadem, mieniący się tęczą brylan­
tów. W tłumach słychać rosnący, coraz
głośniejszy, szept modlitw.

Do tronu dostojnego purpura ta podcho­
dzi pułk Godlewski i składa imieniem puł­
ku meldunek, że ułani Jazłowieccy ślubują
opiekę nad cudowną statuą i klasztorem
W imieniu wychowanek klasztoru akt wier­
ności Matce Bożej składa jedna z panien
wychowanek Powoli na dziedzińcu for­
muje się procesja z artystycznie malowaną
podobizną cudownej statuy niesioną na
pizedzie Procesja poprzedzana przez sze­
regi SS Niepokalanek w błękitnych pła­
szczach, udaje stę do miasta wzdłuż szpa­
lerów ułańskich Po modłach w kościele
parafialnym, procesja po-zraca do klasz­
toru.

CO­

Flota brytyjska rośnie
Rekord stoczni angielskich

PARYŻ, 10. 7. PAT.
„Jourrul" w depeszy z Lond.nu do­

ndei, iż stocznie brytyjskie pobiły w«zy.t»
kie rekordy, spuszczając na wodę w cią­
gu przyszłego wtorku i środy trzy krą­
żowniki: „Dido", „Nigeria" i „Mauryta­
nia". W przyszłym miesiącu stocznie an­
gielskie opuszczą jeszcze dwa krążowniki
o wyporności 35 tys. ton, oraz szereg
mniejszych torpedowców i łodzi pod­
wodnych. W najbliższej przyszłości będą
ukończone również dwa wielkie lotni­
skowce.

LONDYN. 10. 7. PAT.
„Naval Daily Exprcss' ' p»ze, ii

stocznie brytyjskie przyśpieszyły tempo
budowy łodzi podwodnych, pomimo ka­
tastrofy „Thetis" nie czekając na ulepsze­
nie aparatów ratunkowych. Szereg łodzi
podwodnych będzie oddanych do użytku
floty przed datą przewidzianą w progra­
mie rozbudowy. 6 łodzi podwodnych
znajduje się w budowie i wkrótce opuści
stocznie Niezwłocznie potem będzie roz­
poczęta budowa dalszych 7 lodzi podwod­
nych oraz 4 łodzi nowego, dotychczas
nieużywanego typu.

Bułgaria i Jugosławia
Kiosseiwanow u regenta ks. Pawła

BIAŁOGRÓD, 10. 7. PAT .
Do miejscowości Bied przybył premier

Kiosseiwanow, powitany przez ministra
Cinr-ar Markowicza. Pobyt premiera buł­
garskiego w Jugosławii trwać będzie kilka
dni, przy czym program przewiduje przy­

jęcie u regenta ks. Pawia na zamku w
Brdo.

Z okazji wizyty gościa bułgarskiego
pra«a białogrodzka poświęca dziś irtykuly
wstępne omówieniu stosunków jugosło­
wiausko-bułgarokirh. „Politica" pisze, że
w latach ostatnich w wielu dziedzinach
życia daje się zauważyć wzrost współpra­
cy pomiędzy obu państwami. Współpra­
ca ta ma na celu wzmocnienie pokoju w
rejonie bałkańskim. Dziennik pisze, że w
swoim czasie obecny min. spraw zagra­
nicznych Jugosławii Cinear Markowicz był
posłem jugosłowiańskim w Sofii, a obecny

premier i min. spraw zagranicznych Kios­
seiwanow był długoletnim posłem w Biało­
grodzie.

Wobec przeniesienia całego życia poli­
tycznego do Bied, białogrodzkie koła po­
lityczne nie mają jeszcze dotychczas wy­

robionej opinii o przebiegu wizyty. Nie­
wątpliwie jednak — jak sądzą tu — w roz­

mowach znajdą echo sugestie niemieckie,
lansowane podczas pobytu Kiosseiwanowa
w Berlinie na temat rzekomej koniecz­
ności utworzenia na Bałkanach nowego
instrumentu politycznego, mającego za­
pewnie zarówno Jugosławii, jak i Bułgarii
możność zachowania neutralności w razie
konfliktu wojennego. Teza polityków
państw osi głosi bowiem, jakoby Entenla
Bałkańska nie była już instrumentem gwa­
rantującym neutralność i pokój na Bałka­
nach.

„Za mało ziemi i chleba"
Niemcy wiecznie nienasyceni

WIEDEŃ, 10. 7 . PAT.
Przybyły wczoraj do Wiednia dr Ley,

kierownik organizacji partii narodowo-so­

cjalistycznej, wygłosił do kierowników po­
litycznych okręgu wiedeńskiego mowę, w
której podkreślił, że wolność narodu nie*
mieckiego nie została jeszcze osiągnięta,
gdyż Rzesza posiada za mało ziemi I za
mało chleba. Anglia, oświadczył Ley, po­
Mada moc wygłodzenia Niemiec, dlatego
tei nie możemy znieść nadal takiego staną

zagadnienie to musimy rozwiązać tak
czy owak. Ley wezwał następnie kierow­
ników politycznych partii do codziennego
pouczania ludności w Wiedniu i Austrii w
tym sensie i duchu. Rozprawił się on
również z glosami wśród austriackiej par­
tii narodowo-socjalistycznej, krytykujący­

mi konieczność ciągłego noszenia, unifor­
mów partyjnych, marszy itd., orai pod­
kreślił, że wszystko to jest próbą konieez.
uą do wychowania narodu.

Płk. Koc
i aiiib. Raczyński

wrócili do Londynu

sensacyjnym „planem S", ułożonym na po­
e/.ątku bież. roku przez terrorystów ir­
landzkich i przewidującym w bieżącym
week-endzie wzmożoną działalność terro­
rystyczną w Londynie i na prowincji. W
akcji, w której według planu wziąć mają
udział bardzo liczni terroryści irlandzcy,
użyte być mają bomby o daleko większej
sile wybuchowej, niż używane dotychczas.

t
LONDYN, 10 7 PAT.

Ambasador Raczyński i przewodniczący
Ukitj delegaci1 do rokowań finansowych i
ielką Brytania., pik AJam Koc. powrócili

dzisiaj po południu z Warszawy do Londyni
samolotem via Kopenhaga.

Jugosławia pragnie się
pozbyć mniejszości

niemieckiej
BIAŁOGRÓD, 10. 7 . PAT .

W związku z pojawieniem się w euro­
pejskiej prasie wiadomości o zamierzo­
nym planie przesiedlenia kilkuset tysięcy
Niemców z południowego Tyrolu do
Rzeszy, dziennik „Dan" podkreśla, że
również rzeczą wielce pożądaną byłaby
podobna koncepcja przesiedlenia kilku­
set tysięcy Niemców zamieszkujących Ju­
gosławię do Rze;zy. Dziennik dodaie, że
wzamian za przesiedlonych Niemców
możnaby otrzymać ludność mniejszości
narodowych, które nie chcą mieszkać na­
dal w Rzeszy. Dziennik widocznie ma na
myfli mniejszość słoweńską, zamic^kują­
cą w pobliżu granicy jugosłowiańskiej na
terytorium b. Austrii.

Katastrofa kolejowa
we Włoszech

MEDIOLAN. 10 7 PAT .
W pobliżu Sondrio. w okolicy Mediolanu,

wydarzyła sit kstłłtrofa kolejowa 4 osoby u­
traciły Zycie, a kilkadziesiąt jest rannych.

20 OFIAR CZMONA RUCHU.
WIEDEŃ. 10 7 . PAT.

W Austrii Dolne! nastąpiły wcieraj dwie
katastrofy autobusowe s powodu zbyt szybkie!
jardy, przy czym 7 sob poniosło śmierć, 13 zaś
zostało ciężko rannych.

Upały w Wiedniu
WIEDEŃ, 10 7. PAT .

W Wiedniu panują od kilku dni upały d*>
chodząca do 40 stopa! C w cieniu.

WIEDEŃ, 10 7 PAT.
DziS* otwarta została stała linia lotnicza po­

między Wiedniem. Bratysławą a Pitzczanami
w Słowacji, którą obsługuje niemiecka Luft­
Hansa.

WIEDEŃ. 10 7. PAT.
Bawiący w Wiedniu dr Ley zarządził na­

tychmiastowe powołanie do łycia wiedeńskiej
akademii mod- Rzeszy.

ŚMIERĆ DWU ALPINISTÓW.
FUESSEN, 10 7. PAT .

Z północnei ściany szczytu Gimpel w Ty­
rolu spadło w przepaść 2 niemieckich alpini­
stów. Wypadek nastąpił prawdopodobnie z po­
wodu oberwania się haka bezpieczeństwa. Ab
piniści stoczyli się 150 metrów w dół, gdztf
znaleziono ich zupełni* zmasakrowanych
Ciała ofiar wypadku zostały juz wydbylia «
przewiezione do miasteczka.

KUBA NIE CHCE ŻYDÓW. .
HAWANA. 10 7 PAf .

Deputowany Domijuez wniósł w parlamet'
cie projekt ustawy, żądającej natychmiastowe
go spisu Żydów, którzy po 1 stycznia 1937 r
przybyli na Kubę Projekt dalej żąda wstrzy­

mania wszelkiej procedury uaturalizacyjnej tej
kategorii Żydów i natychmiastowej ich depor
tacji. Fumere oświadcza w komentarzu do swe­
go projektu, ze Żydzi tej kategorii stanowią
niebezpieczeństwo dla interesów republiki
współzawodnicząc z letniającys. juz przemy­
słem i handlem kubańskim.

Spłonęło 1$ wiosek
CASABLANCA, 10. 7 . ATE.

W okolicy Beni-Amir z narazie niezna­
nej bliżej przyczyny w jednym z Juarów
(wioska arabska) wybuchł pożar. Ogień
przy temperaturze 48 stopni i silnym wie­
trze eiroco przeniósł się natychmiast o*
najbliżej położone stogi ze zbożem ora*
na gotowe ziarno w workach, leżących *
polu pod przykryciem, rozprzestrzeniają6

się z ogromną szybkością na rżyska (Ara­
bowie ścinają zboże sierpami, pozostawia­
jąc rżysko bardzo wysokie 50—70 centy
metrów), ogarniając szerokim pasem oko­
liczne pola. Dotychczas spłonęło przeszło
5.000 hektarów, na których było połóż"*
nych 18 duarów. Ogień strawił 1O.O00
kwintali gotowe] pszenicy, dużą Ilość sto­
gów, około 900 baranów, kilkadziesia*
wielbłądów i osłów. Dotychczas zanotowa­
no jeden śmiertelny wypadek i kilksnaścif

dotkliwych poparzeń. Władze smobili*0'
wały ludność miejscową oras zawezwać
wojska eelem zwalczenia dalej szalejącej
żywiołu. Straty wielomilionowe.
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Rośnie eIrxpo#*tf polska
Co o tym mówi iycle grospocfci.f»cze Sfcfsito?

f ^casa donosi:

Rok bieżący wniósł Jo naszej struktu­
ry gospodarczej bard/o ważną inowację:
wzmożenie eksportu za granicę. Możemy
uii objaw ekonomiczny ocenić wedle ści­
tjej wymowy cyfr. Mamy przed sobą sta­
tystyczna dane, dotyczące pierwszych
czteroch miesięcy br. Eksport nasz objął
v tym czasie Aurowce i towary wartości
449.000 .000 złotych. Rok temu w tym sa­
mym czasokresie (t. j. pierwszych czte­
rech miesiącach ub. r .) wartość eksportu
wynosiła J72.(XJ0.U0(J złotych. A więc o
prawił o 2\ł','u wzrósł w bieżącym roku
rjsz eksport! Równocześnie zmalał im­
port. W 4­ch pierwszych miesiącach 193S
prowadziliśmy z zagranicy towaru war­

tości 451.000.000 zł, obecnie 'uż tylko
4I3.00&O00 zł. Doszliśmy więc do tego, że
i/icccj wywozimy, niż przywozimy. Na­
>.­.i nadwyżka eksportowa między stycz­
• cm a końcem kwietnia br. wyniosła —
jciHHi.OOO złotych.

Znaczenia tego faktu nie trzeba pod­
kreślać. Wszyscy sobie chyba uświada­
miamy jego wagę. Stajemy się coraz bar­
dziej eksporterami naszych dóbr matc­
:;.ilnych, zdobywamy rynki światowe dla
naszych surowcóy i przetworów przemy­

i, płacimy za to, co sprowadzać musi­
: v, nie dewizami, ale własnym towarem.
\ co najważniejsze: w miarę, jak zapo­
l-/chowanie na światowych rynkach roś­
; e na to, co my dostarczać możemy —
• /maga się nasza wewnętrzna produkcja,
rozwija się praca, powstają coraz nowe
i coraz większe warsztaty tej pracy.

Interesowaliśmy się ostatnio rozwo­
dni Gdyni, rozwojem COP-u — spójrz­
my, jak ta linia rozwojowa biegnie na
wielkim szlaku naszej produkcji, tym, od
­tórego po wskrzeszeniu państwa rozpo­
jęliśmy nasz twórczy wysiłek — na
i aalra.

Otóż w dniu 5-ym bm. na plenarnym
iuaniu katowickiej izby przemystowc­

; mdlowej jej prezes inż. Cybulski w/ka­
ił, jak to sytuacja w pierwszym półroczu
. kształtowała się pod znakiem pomyśl­
1 koniunktury dla głównych dziedzin
odukcji śląskiej: węgla, żelaza, produk­
•w w ł ókiennic zych.

A więc nasz eksport węgla osiągnął
dna, z najwyższych cyfr, jakie kiedykol­

I* ek zostały osiągnięte; naw et miesiąc
aj — który zalicza się do t. zw . martwe­
) sezonu — nie zahamował tej zwyżki

wozu.

Tak samo jak w węglu kształtowała
sytuacja w eksporcie żelaza, w którym

|sk uczestniczy w 90%. Zbyt w głów­
fcfa wyrobach hutniczych łącznie z ru­

r;mi osiągnął dawino nienotowany po­
. >m. A z faktu że sprzedaż żebza wzra­
tała dość równomiernie, można wyciąg­
ć wniosek, że na rynku światowym na­
ipila stała poprawa i liczyć możemy na
uż większe osiągnięcia w zbycie żelaza.
Tak samo za pomyślną należy uważać
nację w zakresie wyrobów włókienni­
fch. W okresie 5-ch miesięcy b r. uwy­
tnfl się w porównaniu z analogicznym
resem r. ub. poważny wzrost wywozu
siakich wyrobów włókienniczych, któ­
/ 2771 q. wartości 1511 tys. zl wzrósł

Jo 4690 q. wartości 2.267 tys. zł.
Cyfry te nie tylko mają swoją realną
mowę, ale koniecznie dopraszają _ się,
/ nich wysnuto konkretne wnioski.

Oto w ich świetle okazuje się, że otwie­
hl) się dla naszych wytworów nowe mo­

»!U'ości eksportowe.
I Mamy obecnie możność zas tępowa­
ła eksportu czeskiego i niemieckiego
Witt polskie towary. Mamy znac znie

"•'iekszone szanse zbytu w Wielkiej Bry­
­nii, w Stanach Zjednoczonych i innych
rijach.

Musimy więc nasz eksport szybko do­
kować do tych nowych możliwości, do
vystnej koniunktury. Musimy zająć
stroną finansową tego zwiększonego
*ozu, musimv naszemu eksporterowi

peszyć z opieką i pomocą, musimy
• *r°k skierować na opanowanie trans­

nów, na ułatwienia rozmaite dla pio­
nów eksportu,
J«t to ważny taren współpracy a*~

równo czynników urzędowych, jak i sa­
morządu gospodarczego, jak wreszcie na­
szych sfer przemysłowych i instytucji fi­
nans owych.

Zdobywanie rynków z agrani cznych
dla polskiego eksportu stało się obecnie

jednym z najważniejszych zagadnień na­
szej polityki gospodarczej.

Koniunktura jest bardzo pomyślna,
ostatnie doświadczenia bardzo zachęcają­
ce. Trzeba je tylko umiejętnie i szybko
w yzyskać . B. S.

Dlaczego Japonia nie wygrywa
wojny z Chinami?

Nadzi«je, jakie żywiJ japoński sztab pa*
neralny, wszczynając wojnę z Chinami, .z
oda lit pokonać jo w ciągu kilku miaaiecy,
zawiodły całkowicie. Dwa lala olo minęło,
7 b. m . od dnia rozpoczęcia kroków wojen­
nych i mimo, iż pod okupacją japońską znaj­

duje się polowa Chin, w chwili obecnej szan­
M przeciwników są prawie równe, albo na­
wet lep.­ze dla Chińczyków, którzy walczą
na swojej ziemi.

Ten dwuletni wynik zmagań Japonii z
Chinami wydaj© się zgoła dziwny i niewy­
tfumaczony, jeżeli uprzytomnimy sobie, żo
przecież wojna zaskoczyła Chiny w stanie
nieprzygotowania, gdyż wspaniale wyćwi­
czona i wyekwipowana armia japońska mia­
ła przed sobą znajdującą się w początkowym
stadium organizacji i prawie zupełnie poz­
bawioną wyposażenia technicznego armię
chińską. Powstaje więc pytanie, co było
przyczyną faktu, iż armia japońska nie zdo­
fau zadać Chińczykom takiej klęski, która
by zadecydowała o losach wojny?

Poza wieloma czynnikami, które wyło­
niły się w toku akcji wojennej, znanymi
wszystkim z jej przebiegu, należy przede
wszystkim wskazać na charakter samej woj­
ny, jaką je«t wyprawa japońska na tereni©
Chin. Podobnie, jak poprzednie wojny z Chi­
nami w latach 189-t­Uó i z Rosją 1904-00
jest to wojna kontynentalna. Dwie poprzed­
nie wojny wygrane zostały prawie wyłącz­
nie dzięki przewadze Japonii na morzu Wy­
starczy przypomnieć wojnę z Koreą z końca
16 wieku, którą Japonia przegrała właśn e
na skutek przewagi Korei na morzu, aby
zrozumieć, co jest źródłem siły i słabości za­
razem Japonii na lądzie.

Siłą Japonii jest jej flota, ale jest ona
również jej piętą Achillesową, gdyż położe­

nie geograficzne Japonii stwarza koniecz­
ność przewożenia woj.­ka i materiałów aro*
jfimych przez morze. Stąd wyrJywa zależ­
ność Japonii od morakiefa fałdko* komun.­

kacyjnych. Im głębiej armie japoń.­kie wkra­
czają, tym bardziej uzależniają się od ko­
munikacji morskiej, a im liczniejsze są mor­
skie bazy ofensywy lądowej, tym w:ę«.­j
transportowych okrętów potrzebuje armia.

Do transportu wojsk i materiałów wojen­
nych musi dowództwo japońskie, poza jed­
nostkami wojennymi, posługiwać się flotą
handlową, kiórą Japonia, jako kraj wybitnie
uy-piarski, rozwinęła bardz.ej, niż kolejnic­
two. Już w początkowej jednak fi ze wojny,
gdy nastąpiły walki o Szanghaj (-:»rp.eń-h­

stopad 1937 roku), okazało się, że Japończy­
cy rozporządzają zbyt małym tonażem flo­
ty, aby móc z łatwością przerzucać woj«ka
z jf-dnego frontu na drugi i sprowadzać jed­
nocześnie wfttareaajtea poailkj i Juponii. W
konsekwencji ściągnięcie wojsk pod Szang­
haj osłab.ło znacznie natarć e Japończykó.v
w północnych Chinach, a gdy padł Nank n
(grudzień 1937) nastąpiła pewna przerwa w
operacjach wojennych.

Ode-łane z powrotem do Japonii statki
transportowo okazały się dla armii japoń­
^k:ej niezbędne w chwili, gdy ważyły się lo­
sy wielkiej bitwy pod Suczou. Japończycy
bitwę tę taktycznie wygrali, ale strategicz­
nie przegrali, gdyż zabrakło im okrętów do
sprowadzenia wystarczającej ilości woj»k
dla okrążenia armii chińskiej i zadań.a jej
ostatecznej klęski. Pobodne sytuacje wytwo­
rzyły się jeszcze kilkakrotnie, jak m. in. pod
Kantonem, dzięki czemu Chińczycy mogli z
powodzeniem rozpocząć w kwietni* br.
kontrofensywę. M. D.

fal w czym wy&iecać
Lipiec rozpoczął się pod znakiem u­

pałów. Rozprażo ny asfalt miękko ug i­
na się pod nogami, kurz wdziera się do
płuc, a skąpe miejskie drzewa niesąw
słanie dać chłodu, ochronić przed s kwa­

rem zmęczonych prz ech odni .

Kto żyw więc, kto tylko zdołał zdo­
być choćby krótki urlop — wyjeżdża.
Dokąd? O, z tym teraz w Polsce nie

mamy kłopotu. Zarówno na sze uzdro­
wiska, jak i wszelkiego ro dzaju letniska

rozwijają się pięknie i niemal w każdym
se zonie pochlubić się mogą jakąś no wą

inwestycją, nowy m udogodnieniem, umi­

lającym pobyt przybyszom z całej Pol­
ski. Każdy znaleźć sobie wśród nich mo­
że coś wedle gustu, no i możliwości fi­
na nsowy ch. Skala jest bowiem ol brzy­
mia: od słonecznych Zal esz czyk — po
ostry, orzeźwiający powi ew Bałtyku, od

Tatr i miejscowości podgórskich po ma­
lownicze Pole si e, od wyszukanego kom ­

fortu no wocz esnych pensjo natów i hote­
li po — tak bardzo pożądany przez ni e­

których — wiejski prymityw.
Oczywiście zawsze wielu ludzi nęci

morze. Bo to i sentyment mamy głębo­
ki do szarego Bałtyku, noi zapewniony
miły wypoczynek, mało co może bowiem
zastąpić rozkosz wyl egiwania się na bia­
łym, sypkim piasku, a później orzeźwia­
jący chłód kąpieli, połączonej z emocjo­
nującą walką z falami, rozbijającymi się
o nasze ciało, chłoszczącymi nas smuga­
mi szaro-zielonej wody .

Wielu zwolenników mają tei w lecie
nasze góry — zwłaszcza Zakopane i je­
go okolice, które od szeregu lat sp osobi­
ły się już do przyjmowania wielkiej li­
c zby turystów.

Nie tylko jednak mlfjscoufoici. czy
u zdrowiska od dawna istniejące, o usta­
lonej reputacji otrzymują nowe ul ep­
szenia, rozbudowują a**, i modernizują.
Obserwujemy ost at nio planową akcji

odkrywa nia coraz to nowych miejsco­
wości, dotychczas przez szerokie rzesze
nieznanych i nieodwiedzanych, a które
przez piękno swych okolic i warunki wy­

poczynkowe zasługują w całej pełni na

sp opul aryzowani e.
I tak do niedawna jeszcze wiedzieliś­

my wprawdzie coś niecoś o pięknie je­
zior Augustowskich, nie przyszło nam

jednak nigdy do głowy, by pojechać tam

samym i na własne oczy zobaczyć nie ­

porównane piękno lśniącej toni jezior w
ciemnej oprawie gęstych i tajemniczych
lasów. A otóż otwarta została bardzo
ni edawn o wielka baz a turystyczno­
s portowa nad jeziorem Neckiem. Skła­

da się ona z urządzonego bardzo współ­
cześnie popularnego hot el u, portu, wy­

posaż onego w cały tabor wodny, z pię­
knej plaży, tarasów, części parkowej i
części dla sprzętu sportu wodn ego .

Zimą baza ta posłuży dla nowej ga­
łęzi sportu boyerowego (sanie, porusz a­
ne za pomocą żagla) .

To odkrywanie nowy ch, malowni­

czych miejscowości, wzbogac ani e naszej
turystyki o nowe okolice, ma nie tylko
znacze nie k raj oz nawcz e, zdrowot ne, czy
estetyczne, zaspakaja bowi em na sz

głód piękna. Ma to również i bardzo wa­
żne znaczenie materialne. Zrozumieliś­
my już bowiem, że owe mniej więcej pól
roku, podczas którego trwa sezon tury­

styczny (5 miesięcy letnich i około 3 zi­
mowych), to cały specjalny dział życia
społecznego i gospodarczego, to dział, u­

ruchamiający specjalny rodzaj prze­
mysłu turystycznego, dającego zarobek
okolicom nie raz ogromnie tego potrze­
bującym.

Dobrze więc, że zaczynamy doceni ać

znaczenie turystyki i że w całokształcie
n asz ego życia pań st wowego zaczyna ona
nareszcie zajmować należne jej miejsce.

Kabtu

AMBASADOR LATO
Angielski minister wojny Hore-Boliiha ba­

wij ostatnio we Francji. Angielski mąż staną
wygłosi! w Parysa przemówienie, które znała­
slo żywy oddźwięk w narodzie francuskim. Ko­
respondent „Gazety Polskiej" Korab-Knchanki,
omawiając te wisytą, stwierdza:

W,żyta luMtyamtalasfe Anglika z!> egls
gię z „usypiającą

" ofensywą wakacyjną ne­
niackonrłflHMfj propagandy. Wszyscy IW
ji-ż<J2aj;i s.ę na lato, — glouą teraz odz en
n.e iicmni z BtriiM i z Rzym Mikowi
6.c ne tm o Żadnych wystąp en ach. ka/<ly
chce odpocząć PodeZM w.clk.ej wojny z je­
dnej jak i z drug ej strony liczono Lardzo na
jOwtrała / BU", zamrażaja^-Ko zajial bota>
wy Wy<l.; ?- Itcrl.n odwołuje
s.ę t(-ra/. to p m ra l.ato",u­
syp.ajijc-i^o c/ujn >-ć europejską md awam
i w górmca. SJową, które radly na (rżana­
sko-an2. cNkni l>ank. ee. *, dowodzą, ze ta
zm.en . r,a nwtoda u i -ia bjpazyea «\ i
n t wczoraktM itrazzea e. w i.pcu i »• «erp­
n.u ludn -ć . r/adi n.e dadzą t>«U>pC,po­
dobn.c jak w czerw u B e atdM ały s.ę, sjł*­
•jWUwtd Od zam i rz< hłyh lat fisstus
ji-niiych. t iw »« liki MI n paryski" n e
byI i. idy tak w.­ ty. rwzlaaci i-y i eleganc­
ki, jak w- c/a.­

1 e BZfWlą^aiZtff razfcoaai eu­
ropejsk.ego nap ęc a Tym lep.ej, bo kazaot
t<> Ukt* ta itaa broń lt.es .ada Iraacaake­
Hsgialaka byki pr/^ycna —potl cn.ami
przyjęć, gardzą part.es, kosJnrzoW iliazzjzjł,
w.elkith kompetencji wytclgowyzk.

CZESI WALCZĄ
Łoi Czechosłowacji, która straciła niepodleg­

łość, bardziej dzik interasnje Europą anikeli w
dniach tragedii przeżywanej prsei to byle pań­
stwo. Prasa codzienna przynosi ciągle wiado­
mości njmowane w iormy wywiadów a ucieki­
nierami z „Protektoratn". Diii cytujemy taki
gtoi sa polskim „Wiarusem", organem emigran­
tów naszych we Francji. Oto co mówi Czech:

IfiapHwaw. że bez wystrzału oddaliśmy
MM kraj Były próby ruzpaczl.wej obrony
w ilu młodych oticerów wyprowadzało swe
kompan.e w pole i g.neli wybijam do noi:
przez oddziały n.emeck.e­, jedna z eskadr
lotniczych zaatakowała n.emieck.* „Messer­
•ekzBidfy**, arraaaeiz sam byłem świadkiem,
jak w M aawskiaj OatrawiZ bron.l. s.ę żan­
darm; i żołn erze. Naturalne me zmien.a to
faktu że arm.a jako taka usłuchała rozkazu:
n.e przeszkadzać Niemcom. Dz.ś rozumiemy
wszyscy nasz bla4 Trzeba jednak te, maio­
duszno^ć odkupić, odkup.ć zaś można tylko
za cenę krw....

— A teraz, będziecie walczyć?
— Już walczymy. Niech pan n'e w:efz>

temu co p.szą. że pdz.eś ktoś na<=ypał igiej
i do kotła kuchni niemieckiej. To sami N.em­

l cy puszczają w św.at tak.e pogłoski, by o­
śmieszyć łudzący się czynny patriotyzm
czeski. Do~0 pow.edzieć, byłem w Pradze
dz esięć dni temu. Nawet tam żołn.erze nie­
mieccy n.e chodzą pojedynczo. Komenda
m.asta wydała roziaz, by udawali się na
miasto [grupami przynajmniej po pięciu i i
bronią. Na prowincji nie ma dnia, by n •
zginęło kilku żołn.erzy, agentów policji nie­
nneek.ej lub szturmowców. Czechy się bu­
dzą.
To znaczy, te Czesi walczą. Mimo wiryithi

jednak wiedomo, ie w dniach ciężkiej próby
Czesi nie umieli walczyć—

Sensacją Warszawy jest para iyraf przybf
łych wprost z Afryki do warszawski»g*
og rodu zoologicznego. — Pierwszy spa cer

ftratw
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Trójstronny pakt pomocy
jako wyjście z impasu w rokowaniach z Sowietami

MOSKWA, 10. 7. PAT.
Accncja Tass podaje, li Molotow pray.

jął diii ponownie ainbusatlora brytyjskie­
go Srrjsii. ambasadora fruiirii»kirs,o Nus.­
giara i dyr. St ranga. Rozmowa trwulu
praeszło dwie godziny, lerz nie doprowa­
dziła do ostatecznych wyników.

PARYŻ, 10. 7. PAT.
W kolach politvrznvrh Francji sacho­

vnją jak najdalej idącą rezerwę co do wy­

ników sobotnich rozmów moskiewskich.
Prasa paryska stwierdza jednomyślnie, że
angielscy i francuscy uczestnicy lyeh roz­
mów odmówili prasie wszelkich informa­
ryj, nic zgadzając się nawet na •formuło­

wanie najogólniejszych wrażeń o ich prze­
biegu. Sytuacja w tobole wieczorem oce>
niona była w kolach Paryża « daleko idq­
cym sceptycyzmem.

Niedzielny „Tempa" przynosi artykuł
w.- t t,pny o rokowaniach moskiewskich, na­
cechowany cierpkim bardzo tonem w sto.
stiuku do partnera sowieckiego. ,/fYmps"
ł'> ilkrcslii, że opinia publiczna coraz wy­

raźniej wypowiada sic za tym, że rzas jest
skończyć te rokowania ' dojść do jakiej­
kolwiek konkluzji w tym ery innym sen­
sie . Dziennik powołując się na prasę an­
gielską, wyraża przypuszczenie, że lord
łlalifax i min. Bonnet w czasie ostatnich

rozmów s ambasadorami sowieckimi dali
do poznania, że jest najwyższy ?zaa skoń­
czyć rokowania i że wszelkie ich przedlu­
żiłiiie może narazić tylko na szwank spra­
ne pokoju.

„Te mp a", powołując się na dzienniki
angielskie, przytacza, iż jest rzeczą praw­
dopodobną, że ostatnie instr keje, prze*
słane ambasadorom angielskiemu i francu­
skiemu w Moskw i.*, zmierzały do szybkie­
go zawarcia trójstronnego paktu wzajem­
nej pomocy, co oznaczałoby w konsek­
wei . odi żeni wszystkich ">rj"v do­
tyczących gwarancji dla państw bałtyckich
i dl:, pewuych krajów zachodnich.

Francja, U. S. A. i Sowiety
po stronie Anglii w zatargu z Japonią
PARYŻ, 10. 7. PAT.

Koła polityczne francuskie z baczną
uwaga siedzą rozwój wydarzeń na Dale­
kim Wschodzie, a zwłaszcza zapowiedziane
rokowania angielsko-japońskie.

Równolegle a zacieśniającą się coraz
łiardztej blokadą Tienfeinu. Anglia i Japo­
nia mają w Tokio prowadzić rokowania —
siisze dziś w „Ezcelsiorzc" redaktor tego
pisma p. Pays. — Anglia będzie czyniła
wysiłki, by zlokalizować konflikt. Japonia
będzie starała sic go rozszerzyć i stawia
dziś wyraźnie sprawę utrwalenia nowego
porządku rzeczy w Chinach, przy tym cho­
dzi przede wszystkim o zmuszenie Banku
Angielskiego do wydania władzom japoń­
skim zapasów srebra, służących jako gwa­
rancja dla dolara chińskiego, który jest
monetą Czang-Kai-Szeka, wymienianą na
'dewizy zagraniczne. Japonia chce w teu
sposób zabezpieczyć monopol dolarowi
jrhińskicmu, związanemu z vcnem i podda­
memu kontroli dewizowej. Debata na ten
lemat — pisze dziennik — interesuje nie­
•tylko Japonię. Anglia, Francja i Stany
Zjednoczone bowiem, które mają bardzo
tpoważne interesy w Chinach i zainwesto­
(wały tam duże kapitały, powinny być MV
fiytane o zdanie w tej sprawie. Tym har­
dziej, że strona polityczna zagadnień chin­
skich jest równie doniosła, co strona eko­
nomiczna i finansowa.
w „L'0euvreM, pieząc o tej sprawie, pod­

kreśla, że jeżeli Japonia będzie w dalszym
ciągu opierać się przy swoim stanowisku,
to Francja i Stany Zjednoczone będą zmu­
szone do interweniowania w tych rokowa­
niach, a to z powodu, że interesy tych 2-ch
krajów zostały by bezpośrednio zagrożone,
gdyby na terenie koncesji brytyjskiej w
Tientsinie został stworzony jakiś nieprzy­

chylny precedens.
„Republique", omawiając ten sam te­

mat, posuwa się jeszcze dalej, dochodząc
do wniosku, że gdvbv na skutek stanowi­
ska Japonii rokowania przybrały obrót
wymagający interwencji Francji i Stanów
Zjednoczonych, to liczyć się należy rów­
nież z wystąpieniem w tych sprawach Ro­
sji Sowieckiej. Mocarstwa te mogły by w

rokowaniach wówczas przeważyć szale wy­

raźnie na niekorzyść Japonii.
Ob$ługa speejalna
TIENTSIN, 10. 7 . (F)

W wywiadzie udzielonym przedstawi­
cielom prasy japoński konsul generalny
w Tientsinie p. Tasziro stwierdził, że le­
żeli zajdzie potrzeba, blokada koncesyj
potrwa jeszcze rok albo dwa przy równo­
czesnym zaostrzeniu stosowanych zarzą­
dzeń. Rząd japoński jest zdecydowany
wymusić na Anglii uznanie swych postula­
tów w Chinach. Już obecnie dają się za­
uważyć skutki blokady. Szereg przedsię­
biorstw handlowych i banków otworzyło
swoje filie w części miasta poza obrębem
koncesji.

­ooo­

Wybuch prochowni zniszczy! wioskę
Straszliwa katastrofa w His/p;.nii *

MADRYT, 10 7. P .\T .
Wczoraj po południu w wiosce Penaran­

da de Cracamonte w pobliżu Salamank na­
stąpił wybuch prochowni. Następstwa eks­
plozji były straszne. 30 osób utraciło życie.
Zwęglone i w straszny sposób zniekształco­
ne zwłoki osób katastrofy wydobyto już z
pod gruzów. 00 osób zaginało. Przeszło 200
odniosło rany. Cała wioska uległa zniszcze­
nia. Pociąg towarowy który w chwili wybu­
chu znajdował sie na stacji, został zrzuco­
ny nią powietrza z toru, a wanony zamie­
siły aif w bezkształtną maso odłamków że­

laza i drzewa. Na miejsce katastrofy prey­

bylo woj:-ko j oddziały straży ogniowe; z Si­
Limank:, Zamory. VaIIado!id j z A viii Ak­
cja ratunkowa bvła nieznremie utrudn ona
z powodu braku środy Przyczyna eksplozji
dotychczas nie została wviaśniona

MADRYT, 10 7 PAT.
Wybuch prochowni w Bracamonte pod

Salamanką pociągnął za sobą według ostat­
nich wiadomości łmierć 80 osób Poza tym
1500 jest rannych. O 80 osobach brak wszel­
kich wieści.

Cztery dywizje sowieckie
w ostrych walkach z Japończykami

łono, 10. 7 . PAT.
Agencja Domei donosi z Hsinking, iź w

•walkach, które toczyły się, 1 które trwaj*
dosychczas na granicy mandżursko-mongol­
skiej, wielką rola odegrały czołgi. Sowiety
i Zewnętrzna Mongolia wystały w okolice
jeziora Bnir 4 brygady zmotoryzowane stras)
eów i kawalerii. Ogólni* siły mongolsko-so­

Saboiai w Niemczech
Teleg ram własny

WARSZAWA, 10. 7. (W)
Z terenu Rzeszy donoszą o licznych sktacb

«abotażu, jakiś tam miały ostatnio misjses. M .
jn. w ubiegłym tygodniu zanotowano na tere­
nie Rzeszy około 18 wypadków kolejowych.
Poza tym w szeregu kopalń Zagłębia Ssary wy­

buchły ostatnio strajki. Wezwane na miejsce
oddziały wojskowa uruchomiły kopalnie, górni­
cy jednak pozostają w dalszym ciągu pod zie­
m ią.

DWA SPADOCHRONY ZAWIODŁY
MONTREAL, 10. 7 . PAT.

Lotnisko w St. Cathcrines Ontario, prowa­
dzona przez miejscowy klub lotniczy, było wi­
downią wstrząsając*) katastrofy, w której po­
st, adał tycie młody pilot J. Chadwick, liczący
1 t 21. Młody lotnik zeskoczył z aeroplanu na
wyaofcoecl 2.900 stóp i skutkiem aiootwarda
się iadasgo a dwi spadochronów, które salsł aa
aobie, zginął aa miejsca. Stslo sią to podczas
popisów, w oczach nutki nieszczęśliwego lotni­
ka.

Władze wdrożyły śledztwo, ponieważ nor­
•łaknie spadochrony uiywaoe w Kanadzie mc

wisekie, która brały udział w walkach, Ja­
pończycy obliczają na 40 tya.

Wojska te, po zajec;u przez Japończy­

ków wyniosłości Balszaga. na północ od No­
monhan które wraz ze wzgórzem Moro sta­
nowiły bazy operacyjne wojsk sow iecko­
mongo!ik;ch, rozpoczęły odwrót na całej li­
nii. Ofensywa >apoń»k<i w delcie rzeki Hol­
sten rozpoczęła 9ię w piątek wieczorem Ja­
pończycy zniszczyli mosty na rzece, unie­
możliwiają/: przeprawę wojskom nieprzyja­
cielskim. Oddzały wojsk mongolskich w
tym miejscu rozporządzały 50 tankami. Pod
naciskiem Japończyków, Mongołowie i od­

działy sowieckie zaczęły wycofywać Hf
wzdłuż rzeki Holsten Według acencji Do*
mei wojska lapońsk.e zniszczvłv 250 tan­
ków n:eprzy)anelsk:cb w jiągu ostatnich
kilku dni i wzięły do niewoli 60 żołnierzy
s ow iecki ch.

Jeden z oficerów japońskich w rozmowie
z przedstawicielem korespondenta agencji
Dome: twierdził, .ź był świadk.em :ak w
ciągu 10 m:nut artyleria iapoń«ka zniszczy­

ła 10 czołgów Tenże oficer tw erdzi. U w
ciągu jednego tylko dnia. kiedy walk były
szcz ególni e zacięte. Japończy cy zni sz czyli
lub unieszkodliwili 150 tanków sowieckich

-OOO­

Zamknięcie imigracji
do Stanów Zjednoczonych A. P.

WASZYNGTON, 10. 7. PAT .
Komisja imigracyjna senatu przedłożyła

tej izbie drastyczny projekt nstawy imiora­
cyjnej, na mocy którego wszelka imigracja,
do Stanów Zjednoczonych ma być wstrzy­

mana na przeoig przyszłych pięcia lat. Wy­
jątek uczyniony będzie jedynie dla dzieci u­
chodźców z Niemiec, które w liczbie po 10
tysiący mają być wpuszczone do Stanów
w lalach 1940 i 1941.

Komisja projekt ustawy znacznie złago­
dziła. Podczas jej obrad bowiem kilku sena­
torów żądało zamknięcia imigracji na lat 10,
oraz przymusowego wprowadzenia system'i
Her^linowskieg" odcbkll palców dla wszyst­
kich nienaturalny cii olłcokrajowców i wre­

szcie deportacji wszystkich obcokrajowców
bezrobotnych, pobierających zapomogi pań­
stwowe.

Przewodniczący komisji, senator Hussel
oświadczył, że projekt ustawy niezawodnie
uchwalony zostanie przez obi* izby jeszcze
podozaa bieżącej sesji, o U* kooares zdecy­

duje się seata przedłużyć do 1 sierpnia. Se­
nator zauważył również, te Stany Zjedno­
czone są obecnie obok Palestyny jedynym
krajem świata, który pozwala na Białe osie­
dlanie się imigrantów. Jeszcze tylko San
Domingo pozwala na częściową imigracja
olnlków i osiedlanie ich DI farmach gór­

skich za opłatą slerorla w kwocie 500 doi.
ameryk, ad słowy.

Napad na konsula

francuskiego

MADRYT, 10. 7 . PAT
W nocy z soboty na niedzielę doko­

nano napadu na konsula francuskiego w
Madrycie Jaques Pigconneau w chwili,
kiedy wychodził z dancingu. Konsul zo­
stał -anny Lekarze jednak twierdzą, żt
stan jego zdrowia nie y/zbudza obaw.
Ambasador hiszpański w Paryżu złożył
fiancuskierau ministerstwu spraw zagra­
nicznych wyrazy współczucia rządu hi­
szpańskiego. Władze hiszpańskie wdro­
żyły energiczne dochodzenie.

CIANO PŁYNIE DO HISZPANII
RZ/M, 10 7 PAT.

Min. hr Ciano odleciał samolotem z Rzymu
do Caete, gdzie wsiadł na pjkłsd krążownika
„Eugenio di Savoi->". zegnany prze* ambasadora
Ibszpsou oraz p.zedstawiciel. władz wojsko­
wych i partyjnych W podróży do Hiszpanii hr
Ctai»o towarzyszyć będzie dziewiąta eskadra
morska.

„Protektorat"
będzie zniesiony

Tel egr am wlatny
BERLIN, 10 7 (S)

W kołach obserwatorów zagranicznych w
Btrlinłe twierdzą, te w najkrótszym czasie, a
i iślei mówiąc it 16 lipca, ma być ostatecznie
„uregulowana" aprawa Czech | Moraw. Według
ir.lcrmacji kól zagranicznych „Protektorat" ma
być zniesiony Czechy .' Morawy zostaną włą­
czone do Rzeszy. Czechy mają być połą­
czone z Sudetami a Morawy przylączon- do
krajów, które Niemcy zagarnęli w październiku
I ub. Na Morawach powstilc by względna
większość niemiecka, w Czechach zaś ludność
ni miecka wynotila by' 1cdią trzecią. Czesi
mieli by tylko pewne uprawnienia w zakresie
autonomii kulturalnej, natomiast wszelkie- «rze­

dy polityczne były by zniesioŁe.

20 ŻYWYCH POCHODNI
Obsług* specjalns

PARYŻ. 10. 7. (F)
Autobus komunikacyjny, kursujący pomiedz-"

Marsylią a Rocquevaise spalił się w poniedzia
łek przed południem Według pierwszych wia
domosci, nadeszłych do Pa­yza, spaJiło się zyw
cem w tym wypadku 20 pasażerów. Szczegółów
na razie brak.

Obsługa spesjalna
LONDYN, 10. 7. (F)

W pobliżu Lancashir* wydarzyła •!>
dzisiaj st ras zna katastrof a autobusowa
Przepełniony antobns zderzył sie z ciąża
rowym samochodem. W chwili zderzema
nastąpiła eksplozja zbiornika benzyny i
obydwa pojazdy stanęły w płomieniach. 4
osoby spłonęły żywcem a 13 odniosło ponv
rżenia trzeciego stopnia. Stan ich jeat be*
na dziejny.

Eksterminacja Polaków
w Gdańsku

GDAŃSK. 10 7. P. A. A.
Jak donoszą z Gdańska, wszystkie os itn>

wystąpienia władz Senatu Gdańskiego zostat'
podyktowane przez Beilin. gdzie zapadła dc
cyzja wydawania stopniowo tego rodzaju za
rządzeń, które by prze* odbieranie prryslugu
iący h Polakom uprawnień w Gdańsku, stwal .,
rzsły lakty dokonane, stwierdzające, ie fsJawlŁjjcn
ais mają nic do szukania w Gdańsku. (I) S1 • ••
uniemożliwienie studiów na politechnice gdsti
skiej młodzieży akademickiej i Polski, rugowa
nie robotników polskich i Polaków obywatel*
gdańskich ze stoczni, zwalnianie Polsków stfft
trudnionych we lii mach gdańskich pod presiłl
bejówek hitlerowskich, utrudnianie prac celrw'lrOs
kom polskim i t. d.

Zwiększenie emisji bilonu
WARSZAWA, 10 7 PAT

Między Ministerstwem Skarbu a Banki«j
Polskim zostało osiągnięte pc.ozumienie en •
podwyższenia obecnej granicy emisji mon«
srebrnych,awiąc2zł,5z!i10zł- o50mi!«|
cłotyeh.

Podwyższenie emisji bilonu o tę kwotę J
jest wywołane względami skarbowymi, a jedr
nie brakiem bilonu srebrnegi który daje "M^
odczuwać w niektórych miejscowościach. M? n'

Jak wiadomo, na emisji bilonu skarb V**W *S
stwa zyskuje, gdyż wartość kruszcu w mon^ł Co;
jest oczywiście zawsze niższa od nominał"
wartości monety obiegowe}.
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Muszyny i samolośy
ze sztucznej masy plastycznej

Zaminowanie sztucznych tworzyw, zwa­
nych pod różnymi nazwami, jak bakelity,
galalitf elc. jest bardzo św ieżej daty. Zaled­
».<• kilka lat temu zaczęty się ukazywać na
rynku BiOCO większe przedmioty z mas pla­
.. iwznyclt, ]ak choćby pudla do radioapara­
tów. Dziś mów] się o produkcji śmigieł, a
pgwol części skrzydeł i kadłubów wielkich
imołOMW komunikacyjnych z materiałów

. \ ntelyczDyrh, zbliżonych do calalitu. Cher
m.ey Opiaoją w publikacjach i niezliczonych
patentach nowe molody produkcji syntetycz­
nych tworzyw, wynajduje, nowe, coraz prost­
tte i dostenniejsse surowce dla tego nowego
i rzemysłu. a wreszcie zmieniają i udosko­
• i!ajn bezustannie właściwości produktu,
: ijdujtc dla nie^o w ten sposób now*> za­

- • -owanie.

Csyn sa. owe „masy plastyczne
"? Jak

: wstaje.? Podstawowi surowce chemiczne,
tttywaaa do ich syniezy, są ciałami prosty­

n •'• posiadającym
'

w najmniejszym na­
mi itopniu wtsJciwoscj pla-tycznych. Wyj­

mjm produktem przv wyrobie calalitu
pet np. fenol (kwas karbolowy) j aldehyd

rowkowy, czyli formalina. Zamiast kwasu
karbolowało bywa lat używany mocznik,

6rj łatwo otrzymać fabrycznie z amonia­
• i i kwasu srejdowogo. Jak więc widać, su­

res u e M| wyezokaao — jest ich pod do­
. .;k.oni w każdym kraju uprzemyslowio­

oyn

Produkcja mas plastycznych rozwijała
% e potutkowo przede wszystkim W krajach,I '

zuwajacreb brak tworzyw naturalnych
I drzewa: w Anplii. Francji. Niem­

<'ech. Wkrótce jednak okazało się. że wła­

ściwości materiałów zastępczych pod bardzo
wieloma względami przewyższają tworzywa
naturalne. Sztuczne masy plastyczne 83, iht­
ną skarbnicą niezwykłych sałat Są przecięt­
nie dwa. razy lżejsze od aluminium, a przy
tym niewiele mu ustępują pod względem
wytrzymałości mechanicznej. Ostatnio zna­
lazły one zastosowanie jako materiał d->
konstrukcji maszyn (!) o mocy dochodzącej
nawet do 360 HP Robi się z nich np. w An­
ehi łożyska, które poza swą trwałością od­
znaczają się je>zcze tą zaletą, że jako jedy­
ny smar do nich służy... woda.

Należy dodać, iż obróbka mas plastycz­
nych jest łatwa i mało kosztowna. Po za­
stygnięciu gęstej masy, miele się ją na pro­
szek i po uzupełnieniu dodatkowymi skład­
nikami stosuje się do modelowania najroz­
maitszych często bardzo skomplikowanych
przedmiotów; proszkiem tym wypełnia s:ę
po prostu formy stalowe a reszty dokony­

wujo już wysoka temperatura i ciśnień:*
Proces ten jest znaczni« prostaty i tańszy od
odlewnictwa metalurgicznej/o.

W ostatnich czasach w Anglii modelo­
wano z mas plastycznych przedmioty o wy­
miarach do6 metrów dfocotci. W nauko­
wym czasopiśmie angielskim ,,Naturę

", Pot­
ter zapowiada, że niewielkie podwyższenie
charakterystyk wytrzymałościowych po­
zwoli na produkcję bakelitowych... samolo­
tów, a meble i ściany z mas plastycznych tą
już rzeczą zrealizowaną. Warto podkreślić,
że sztuczne tworzywa posiadają wyjątkowo
Wielkie walory estetyczne. Dają się one bar­
wić doskonale na kolory zarówno jaskrawe,
jak i pastelowe. Dzięki ich lekkości można
z nich formować konstrukcje śmiałe i bardzo
różnorodne. Inwencja artysty nie natrafi
tu na przeszkody, jakie stawają drzewo, ka­
mień, lub metale cięższe, bardziej kłopotli­
we w obróbce i trudno do łączenia. J. A .

Zdawało by się, że już nie zmartwychwstanie...
Polska Agencja Informacyjna donos; i

Londynu za znaną agencją francuską Four­
nier, \ż dwa statki rybackie z Dartmouth
zaobserwowały w zatce Start potwora mor­
skiego. Wedłuc rybaków potwór, który po­
dobnie jak słynny w swoim :za^e wąż mor­
ski z Loch Ne«s znikał i ukazywał s:ę na
krótko na powierzchni, mierzy około 40 me­
trów długoścj, skórę ma czarną I niepropor­
cjonalnie mały łeb, poszarpany jak gdyby

wskutek uderzenia przez śrubę okrętową.
Jak wiadomo, ukazanie się węża morskiego
..wróży

"
zwykle nastanij okresu kan kuły

letniej, a co za tym idz.t w obecnej sytua­
cji — odprężenie w polityce międzynarodo­
wej Oby wróżba się spełniła... Obyśmy
mogli przez całe lato łow.ć potwory morsk;e
na wszystkich morzach, rzekach i jeziorach
świata.

Omnibusy wodne w Szwecji
W ostatnich latach, dzięki nadzwyczaj­

nemu rozwojowi turystyki w Szwecji, pow­
stał nowy rodzaj komunikacji na jeziorach— których w tym kraju jest tak wiele Na
największym z nich, Miilar, uruchomiono
łódź motorową, poruszaną dwoma motora­
mi o sile 100 PS. każdy Urządzenie wew­
nętrzne wzorowane jest na autobusach, ten
sam rozkład miejsc, te same fotele. Łódź —

omnibus porusza się z szybkością 18 węzłów
na godzinę. Mierząc 15 metrów dłu;: ­
łódź może zabrać 64 pasażerów Omnibus
wodny okazał się bardzo praktycznym środ­
kiem komunikacji i dodajemy — tanim 0­
l>ecn:e uruchomiono kilka takich .omnibu­
sów"

dla komunikacji między Sztokholmem
a wyspami w zatoce.

Kiedy ludzie ulegają wypadkom?
Według statyetym fińekicgo towarzy­

stwa ubezpieczeniowego wiek mężczyzn,
w którym zdarza się im najwięcej nie­
szczęśliwych wypadków, waha się między
26 a 30 rokiem życia, kobiet zaś między
15 a 20 rokiem. Najbardziej nieszczęśli­
wych wypadków zdarza się robotnikom
w ich najpiękniejszych latach, tj. między
21 a 40 rokiem życia, podczas gdy w rol­
nictwie i gospodarstwie wicj«kim mężczyź­

ni między 36 a óO rokiem życia ulegaj. ­}
najczęściej wypadkom śmiertelnym. Prze­
ważnie głównymi przyczynami wypadków
d. maszyny, upadki i zabójstwa. Dopiero
na drugim miejscu stoją środki komuni­
kacyjne, jak samochody, koleje, motocy­

kle i śmiertelne wypadki na jezdni z in­
nych powodów. Konie, jako przyczyny
nieszczęśliwego wypadku <*ą na jednym z
ostatnich miejsc.

PKOF. SERGIUSZ WOttONCW

znany roxyj*ki urz^mj — spse/aKsta od
opoaryj odmładzają' yh, uclłinj pOfiMeft
npu*<ić BJtsfOf Włoch;/ ir BJOStfSOfS9W d< •
krętu antyiydouski(U'i. P/oe»nOSJ zaprze
cza jidtiak tym SjOjfłosioi, pssasłą/ss •Ł"c
na ło, żi pozoetc/e z Mw$$oKuiwi na dobrtj

Skarb
w murze domu

Cała isMaics w Mediolanie Jsot obec­
nie burzona i zabudowywana wodłuł no­
wych planów urban-tycznych Przed kilku
dalami rjawil *:? na micj­cu burzonych do­
mów pewien itarszf pan, w towarzystwie
policjanta i stwierdi ł z tadoweleaiosa że
mury domu, w którym on mieszkał przed
laty ioeicas itojs. Polecił on rozwalić' mury
i ze uczatków cegieł wydobył stalowa, ka­
setkę, w której znajdował* . - | slota i srebr­
ne monety oraz różne klejnoty, ogólnej war­
tości około pół miliona lirów.

Posiadacz skarbu lest zamożnym fabry­
kantem, które przed wielu laty na skutek
n eporozumień rodzinnych wyemigrował do
Paryża, wmurowawszy przed tym kasetką, i
kosztownościami W mur domu. oczywiście
bez wedzy ssrych krewnych We Francji los
uśmiechnął sie do nie„­oiwkrótk'm czas>
zdobył on znaczną fortunę 0 «karb:» s*wvm
prawe zapomniał i dopiero, przeczytawszy
w prasie o burzeniu dz-elnicY mediotawsMH
zdecydował się na powrót do ojczyzny, by
uchronić skarb przed dostaniem się w nie­
powołane raco.

Polka wyszła za murzyna
W Poznaniu zawarto ślub cywilny mif*

dzy p. Mirosława, Bykowską, córka kupca za
Żnina a dr med Ablem Laroche z Parjfa,
murzynem obywatelem francuzkim. Ślub
kościelny odbędzie się w Paryżu.
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MRS. CORBETT ASHBY

ezolrrwa postać angielskiego ruchu kobie­
c<go, przewodniczy kwiatowemu Związkom
vi Uprau-nienia Kobiet, którego kongres

obraduje obecnie w Kopenhadze.
iiiimiimiiimmimiiiii iiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiłiiiiiiiiiiiiMiMiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiłłiiiiii łiiiiiiiiiiMiiiiiiMiłiniłiiiiiiłiiiii iiiMiiiiitiiMiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiitiiiiiiiittni MUMII itniiiiiiii
uniiiiiiiiłuiiiHuniniiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiuiiiiimmiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiuimiiiiniiiiniiiiiiiiuiHi^

cizila '
Warrenowi. Zachowała się jak ordy­

narna, yłupia żona małego urzędniczym­,

która robi mężowi awanturę, gorzej jesz.*
cze! Co Priocc sobie pomyśli o niej? P>'
lila się ze wstydu.

Mary i Ethel zaczęły rozwijać sw^j
płan, nawet im przez myśl nic przejdź*
kapitulować O, nie!

— Jeżeli nie ma pieniędzy, postaramy;
się o nie, zobaczysz, mamo! Czy jesteśmy
ograniczone? Czy wychowałaś sobie nie­
dołęgi i pokraki?

Mary mówiła o wytwornym sklepie
w zamożnej dzielnicy, będzie to istne cu­
do! Może się założyć o tysiąc dolarów, że
interes pójdzie znakomicie.

— Mówiłaś coś, Violet?
— Nic, Mary — odpowiedziała Vio­

Iet szeptem. Była bliska płaczu.
Ma*­y zaczęła opisywać przyszły sklep.

„Flores"I Wszystkie kwiaciarnie w Okla­
homie staną się w porównaniu z „Flores"

zwykłymi budami. Główną atrakcją skle­
pu będzie reklama świetlna: fantastyczne
kwiaty w blasku kolorowych świateł —
istne cudo! Mary była zachwycona.

(Ciąg da!*zy nastąpi.)

Złe wiadomości o banku Holla, zako­fcufcumikowane telegraficznie przez brata,
podziałały na nią druzgocąco, przez cały
Wń nie opuszczała kabiny. Pięknie
­brana, siedziała w fotelu. Na nosie mia­
1 binokle, na ziemi leżał pęk pończoch.'ini Holi spędziła kilka godzin na łapa­
Wl oczek.

Stwierdzała z bolesną satysfakcją, że"
os jedwabnych pończoch zmniejsza się

tempie bardzo powolnym, rozkoszo­
Ma się swoją udręką.

Od czasu do czasu wzdychała i mru­
ata pod nosem:

— John, John!
Poczciwy ten John, ale na pieniądzach

la się tyle, co jej kucharka. Najprzód
, krach zbożowy w Chicago, potem
W^i naftowa Kirkwalla, a teraz farmc­

|1lii"
Ach, John, John! — Potr?:»onęfa

KPaniałą siwą grzywą. — I za takiego
i^10^ musiałam wyjść za mąż.

Córki wpadały co chwila do kabiny,

ale matka siedziała nad pończochami z
obrażoną miną i nic odzywaia się.

— Może nadejdą od ojca lepsze wia­
domości — mówiła Mary. Bez wiedzy
matki zadepeszowały do Oklahomy i pro­
siły o odwrotną odpowiedź. Krążyły po­
głoski, że bank Holla zawiesił wypłaty.
Czekały na odpowiedź, co godzinę pę­
dziły do radiotelegrafu. Staal sypał do
nich oko, ale depeszy jak nie było, tak
nie było. Pani Holi rozłożyła z rezygna­
cją ręce.

— Poczciwe moje dziewczęta, gdyby­
ście wiedziały, co was czeka. Jutro przej­

rzę wasze suknie, trzeba będzie dopro­
wadzić ie do porządku, a wy przecież nie
znacie się ni tym.

Cała rodzina jadła kolację w kabinie.
Pani Holi miała taką minę, że steward
usługiwał jak na stypie. Violct zamówiła
na własny rachunek flaszkę sherry, Ma­
ry kieliszek Chartreuse.

Matka patrzyła na cór!:! r gorrkij iro­
nią.

— Wyrzucacie za okno Ostatnie do­
lary. Ach, dziewczęta, dziewczęta!

Po kolacji oświadczyła, że chciałaby
się położyć wcześnie. Dosyć się dziś na­
pracowała, była strasznie zmęczona.

Panie Holi zajmowały dwie kabiny.
Matka spała osobno, córki razem.

Z górnego pokładu dochodziły dźwię­
ki muzyki.

— Idźcie na górę! — rzekła pani Holi.
— Przecież lubicie tańczyć. Zostawcie
matkę z jej troskami, taki już mó; los.

— Ależ nie — odpowiedziały panny
— nie mamy ochoty na tańce, jesteśmy
okropnie zmęczone,

"Więc wszystkie poszły spać. Mary po­
biegła jeszcze do Staala, dowiedzieć się,
czy nie nadeszła depesza. Nie, nie nade­
szła.

Dziewczęta leżały cicho, spokojnie.
W pewnej chwili usłyszały głos matki,
która jęczała i wzdychała na swoim łóżku:

— Skończymy wszyscy w przytułku!
Zapomniała, że ma jeszcze w zapasie

dwadzieścia tysięcy dolarów, zaoszczędzo­
nych w ostatnich latach na wydatkach
na prowadzenie domu, nic pamiętała o
cennej biżuterii.

— Ależ, mamo — odpowiedziała Ma­
ry głębokim altem. — Przecież my jesz­
cze jesteśmy!— Tak, Mary ma rację, musisz o tym
pamiętać — dodała Ethcl udając obrażo­
na.

Violct pochłonięta swoimi sprawami,
milczała, wstydziła się sceny, jaką urzą­

NAJ­
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BURZA W DOMU
Przekład autoryzowany z angielskiego C*ar-t>lłnt/ fzeriter^fiflile/

7) (Ciąg dalszy).
— Widzisz, jaka niepogoda, co by to

było, gdyby ona nie mogła wyjść z do­
mu?

Krystyna drżąc z emocji, rzuciła o­
kicm na wskazówki wspaniałego zegara
z sewrskiej porcelany.

— Nie bój się, nie zrobi nam zawo­
du.

— Bo widzisz, mamo, jeżeli nie przyj
dzic — mówiła Lallie coraz głośniej w
miarę, jak się oddalała w tańcu od mat­
ki — stracę prestiż, przecież obiecałam
im sensację.

— A za to ja uśmieję się porządnie
— odezwała się przechodząc Monika,
druga bliźniaczka Bailey ze zwykłą so­
bie złośliwością.

— W takim wypadku — wesoło od­
parła młoda brunetka o miłej powierz­
chowności — chyba zemścimy się na
LaIlic

— Miałam cztery zaproszenia dziś na
czwartą godzinę i odmówiłam, żeby tu
się punktualnie stawić — mruknęła
inna.

— Boże! — westchnęła Krystyna. —

Żeby one wiedziały, co mnie kosztowała
ta ich sensacja.

Zaledwie Lallie zaproponowała Du­
keowi napić się razem herbaty i usiadła
na fotelu, z którego Duke wyrzucił roz­
walonego nonszalancko młodzieńca, słu­
żący zameldował Burzę Atherton.

Efekt był piorunujący, Lallie nie mo­
gła marzyć .o lepszym. Wszystkie twa­
rze zwróciły się ku drzwiom. Krystyna z
kanapy, na której siedziała, zerwała się
na równe nogi, serce jej zabiło gwałto­
wnie. Tance ustały jak na komendę.
Wszyscy powstali z miejsc. Zapanowała
w salonach nastrojowa cisza.

Burza zatrzymała się przy wejściu,
patrząc spokojnie i śmiało na gapiące
się na nią towarzystwo. Atmosfera, jak­
by elektrycznością naładowana, którą
odczuło się od razu, zdziwiła ją, ale nie
wytrąciła z równowagi. Było coś wyzy­

wającego w tej wysokiej, smukłej po­
staci, stojącej bez ruchu przy drzwiach,
które się przed nią tak ceremonialnie
otworzyły, wystawione na widok wpa­
trzonych w nią ciekawie, zupełnie ob­
cych esób.

Ubrana w czarną suknię z półlśnią­
cego, polmatowego jedwabiu, z naszyj­
nikiem z jasnozielonego jaspisu na nie­
pokalanie białej szyi, z kapelusikiem
czarnym, spiętym z boku jaspisowym
klipsem koloru oczu, wyglądała prześli­
cznie. Krucze błyszczące włosy, upięte
falisto, widoczne były spod kapelusza.
Białe policzki płonęły delikatnymi ru­
mieńcami.

Milczenie trwało mniej niż sekundę,
bo Lallie jednym skokiem stanęła przy
Burzy, wołając z zachwytem na cały
głos:

— Burzo! Jesteś jeszcze ładniejsza,
niż przypusęczałam!

Krystyna zbliżyła się, bełkocąc sło­
wa powitania. Myślała wciąż: — .,0,
żeby tylko nie to imię Burzał".

Lallie stała przez chwilkę, nic nie
mówiąc, wpatrzona w pannę Atherton.
LJwielbiała piękno dla piękna, a uroda
nowej przybyszki była tak doskonała,
harmonijna, wykończona i równomier­
na, że wprowadzała ją w zachwyt. By­
ła dumna ze swego gościa, tak jak gdy­
by ta cudna dziewczyna była jej dzie­
łem.

— Uratowałaś mnie z przykrego po­
łożenia — odezwała się wreszcie Lallie
— obiecałam im sensację i już zaczy­

nali o tym wątpić, więc możesz sobie
wyobrazić, jakiej doznałam emocji, kie­
dy się nareszcie ukazałaś wspanialsza,
niż mogłam się spodziewać.

Burza odezwała się z prostotą:
— Cieszę się, źe mogłam ci być po­

żyteczną, ale trzeba mnie było uprze­
dzić, że tyle się po mnie spodziewasz,
wystroiłabym się, jak na występ w tea­
trze.

Głos harmonizował zupełnie z jej
postacią, był niski w tonie, miękki, bez
żadnej afektacji.

Krystyna przyznała, że nigdy nie
słyszała tak muzykalnie brzmiącego an­
gielskiego języka. Nie odnajdywała w
tym głosie nic z przykrych intonacji
Diasy, nic z jej wyszukanej, pretensjo­
nalnej wymowy.

— Co mogłaś lepszego wymyślić nad
swój dzisiejszy strój? — mówiła roz­
entuzjazmowana Lallie — jesteś cudem
w rozkwicie, przewyższającym wszyst­
kie sensacje, jestem ci niezmierniu
wdzięczna. Czy znasz psychologię tłu­
mu? Rozszarpie cię na strzępy, jeśli go
zawiedziesz. — I ręką wskazała na peł­
ny salon.

— To wielkie ryzyko, obiecywałaś
ludziom cuda — odpowiedziała z uśmie­
chem Burza.

— Moja droga, do cudów mam fan­
tastyczną intuicję, to moja specjalność.

Krystyna delikatnie odsunęła na bok
rozgadaną córkę i wyrecytowała uprze­
dnio przygotowane słowa przywitania z
serdecznością wydobytą z siebie na roz­
kaz. Modliła się w duszy, by nikt na
sali nie odgadł, jaką grała komedię.

— Burzo! Cieszę się niezmiernie, że
cię widzę. Nie zwracaj uwagi na Lallie,
biedne dziecko, plecie piąte przez dzie­
siąte. Chodź napijesz się herbaty i po­
znasz ludzi.

Wrażliwa Krystyna zdawała sobie
doskonale sprawę, że w jej uprzejmym
pozdrowieniu przebijał przymus, i zno­
wu pożałowała gorzko swego dotychcza­
sowego postępowania, które doprowa­
dziło ją do kłamliwych słów i czynów.
Żeby trochę więcej siły woli w swoim
czasie, a kłamstwo dzisiejsze byłoby
zbyteczne! Jej własna wina. że się w
taką sieć wplątała. Dziś nic innego nie
zostaje do zrobienia, jak nie trwoniąc
czasu na niewczesne żale, poddać się
biegowi wypadków i przyjąć zasłużony
los.

Burza dziękowała z pewną powścią­
gliwością.

— Strasznie miło z pani strony, że
mi pozwoliła przybyć.

Na jej ustach nie było śladu uśmie­
chu, co nasunęło Krystynie przypusz­
czenie, że młoda dziewczyna odczuła
fałszywą nutę w jej powitaniu.

Krystyna prowadziła pannę Ather­
ton do miejsca, gdzie stała herbata, ale
Lallie podbiegła, chwyciła Burzę za rę­
kę, żeby ją przedstawić gościom, a ra­
czej, by jej przedstawić gości.

— Moja Burzo! wszyscy wiedzą, kim
jesteś, ale tobie muszę wymienić na­

zwiska obecnych. Bliźniaczki Bailey,
Alicja i Monika, prawdziwe osy, jak u*
kłują języczkami... Antony Groom. mo­
że doprowadzić do szału swoją pedante­
rią... Alicja Brent, poczciwa dusza, tyl­
ko spojrzeć na nią, od razu się to widzi
Jonathan Linkman, maluje portrety, cu­
downie upiększa swoje modelki, ale nie
tak fantastycznie jak nowomodni mala­
rze, ci nudyści wiesz, czy coś takiego...

Wysoki, smukły, niedbale ubrany
młody człowiek, witając się z Burzą, za­
pewniał ją, że Lallie zupełnie co innego
chciała powiedzieć, a jedna z bliźnia­
czek dodała:

— Trzeba uważać z żargonem arty­
stów — i uśmiechnęła się ironicznie w
stronę Lallie.

Lallie nic sobie z tego nie robiąc, po­
ciągnęła Burzę dalej.— Ja przedstawiam ludzi biografi­
cznie, w kilku słowach zaznaczam ich
główne cechy, to orientuje.

Duke'a przestwiła na samym ostat­
ku.

— Duke Hallam, jeżeli tego człowie­
ka nie polubisz, pomyślę, źe ci brak pią­
tej klepki.

Burza uśmiechnęła się do Duke'ai
on do niej. Zamienili kilka słów i siedli
razem w trójkę. Duke asystował obu
pannom.

Krystyna obserwowała bardzo skru­
pulatnie każdy ruch Burzy, jej układ,
maniery, i w ogóle całe zachowanie się.
Zauważyła, że nic nie można było jej
zarzucić, co mimowoli sprawiło Krysty­
nie mały zawód. Zawstydziła się, zda­
jąc sobie sprawę, że bodźcem dc tak
pilnego badania gościa była zazdrość.
Stanowczo przykro jej było skonstato­
wać, że córka pospolitej i ordynarnej
Daisy okazała się prześliczną i dystyn­
gowaną panienką. Niskie uczucie za­
zdrości przypisywała pierwszemu upad­
kowi, który spowodował tyle innych
przewinień.

Podczas podwieczorku Burza sie­
działa koło Krystyny, która w dalszym
ciągu ją obserwowała. Nawet siostry
Bailey nie potrafiły wytrącić z równo­
wagi panny Atherton, a starały się jak
mogły. Na taką próbę wystawiały zaw­
sze wszystkich nowych znajomych, za­
nim zostali wciągnięci do ich kółka. Tyra
razem żądła ich nie dosięgły przedmio­
tu, w który godziły. Burza przyjmowała
złośliwe uwagi pogodnie, odpowiadając
na nie z rozbrajającą prostotą. Słuchała
więcej, niż mówiła — rzadka zaleta u
dzisiejszej młodzieży. Siedziała zgra­
bnie, "

te rozpierając się na krześle, i nie
zakładając zbyt wysoko nogi na nogę.

tOfcf dzieci *•
PIERWSZA PODROŻ FRANKA

— Franeczku, trzymaj Jadzię za rękę,
nie rozglądaj się! Gdy pociąg stanie, za­
raz siadaj za Jadzią — upomina mama. —>

Na ręku niesie małą Olunię, więc pięcio­
letni Franek musi zo«tać na opiece star­
szej siostrzyczki Baśki.

Franek po raz pierwszy jedzie koleją.
I to jeszcze jak daleko. Do Gdyni, nad
morze. Mama wówi, że będą jechać do
Gdyni długo. Franek jednak z tego jest
bardzo zadowolony. Przecież ciągle coś
nowego się dzieje.

Oto na peronie mnóstwo ludzi. Jest
szkolna wycieczka, są harcerki udające się
również nad morze, na obóz. Jest wiele
dzieci z rodzicami. A każdy ma jakiś pa­
kunek, walizkę. Frankowi aż w«tvd. że
nic nie niesie. Mama jednak nie pozwo­
liła mu wziąć nawet pajacyka. ZretzT,­}
nie ma czasu na rozmyślania. Zajeżdża po­
ciąg. Jedni wysiadają, inni wsiadają, sło­
wem ruch i gwałt.

Franek jest szczęśliwy, jtdy wreszcie
zajął HSMMI obok mamy i Jadzi, a pociąg
zagwizdał i ruszył ze stacji. Oczywiście
najlepiej byłoby stanąć przy oknie! Patrz­

cie, jak to uciekają domy i drzewa i słupy
telegraficzne!

Porankowi jednak mama każe siedzieć
11,1 ławce. Dobrze, że Jadzia zgodziła się
zmienić miejsce i teraz Franek siedzi przy
samym oknie. Dojeżdżają do pierwszej
stacji. Dwie osoby, jadące w tym samym
przedziale co Franek, A-ysiadają, a tato
wsiada kobieta z koszykiem poziomek.

— • Mamo, jabym zjadł poziomek —
napiera się Franek. Mama jednak nie ku­
puje poziomek, tylko z kotzycska wyjmu­
je bulkę z szynką. Bułka smakuje Fran­
kowi bardzo. Zresztą kobieta z koszem
poziomek wysiada na następnej stacji i
Franek nie ma czasu, nawet żałować, że
mama nie kupiła poziomek. Czuje się sen­
ny, patrząc na uciekające pola i łąki i do­
my i drzewa. Właściwie to tylko pociąg
mknie naprzód i tylko wydaje się Fran­
kowi, że wędrują drzewa i pola, że jedne
gonią za drugimi.

Oczy Franka przymykają się zmęczo­
ne i chłopiec zasypia. Nie spostrzegł na­
wet, ile to przejechano stacyj, bu gdy *ię
obudził, to mama powiedziała, że Gdynia
blisko.

Widać opłacił się Daisy wydatek na
wykwintną szkołę dla córki — pomyślą*
ła Krystyna. Chciała skorzystać z są­
siedztwa z Burzą, aby z nią porozma­
wiać, ale rozmowa nie szła. Burza ze
wszystkimi innymi swobodnie mówiła.
Krystynie odpowiadała tylko półsłów­
kami, zachowując się z nią dziwnie po­
wściągliwie, chociaż to się wyraźnie nie
zaznaczało. Gdyby Krystyna nie była
przewrażliwiona w stosunku do pań At­
herton, nie spostrzegłaby tego, tfdyż za­
chowanie się Burzy w niczym się nie ró­
żniło od sposobu bycia nowoczesnej mło
dzieży wobec starszych. Ale Krystyna
odgadywała wrogie do siebie usposobie­
nie w najsubtelniejszych objawach wy­

razu twarzy, spojrzeń i drganiu warg
Burzy. Zresztą — pomyślała Krystyna
— może i lepiej, utrzyma nas to w pe­
wnej odległości od siebie, co jest wła­
ściwie pożądane, bo nie pragną poufa­
łości z córką szantażystki.

Zaraz po herbacie goście się rozeszli,
ale nie rozstawali się na długo, tego sa­
mego dnia obiady i dancingi miały ich
częściowo skupić na dalszą zabawę.

Krystyna zaprowadziła Burzę do go­
ścinnego pokoju. Przy sposobności znów
wypowiedziała szereg banalnych zdań z
życzeniami miłego pobytu i wygodnego
rozgoszczenia się. Potok uprzejmych
słów wylewał się z jej ust mimowiednie,
co było oznaką wielkiej nerwowości. U ­
czuła nowy żal do Daisy, za to. że jej
córka mogła u niej wywołać taki stan.
gniewało ją to i upokarzało. Wszczęła
ponowną walkę z natrętnymi myślami i
niskimi uczuciami, które ją opanowały.— Umieściłam cię w tym pokoju —
rzekła do Burzy — bo okno wychodzi
na podwórko, które udaje ogródek. —

Podeszła do okna i odsunęła muślinową
zasłonę. Burza ujrzała przez okno ma­
ły kwadratowy placyk z okrągłym tra­
wnikiem, w środku stał zegar słonecz­
ny. W mroku mglistego wieczora ca­
łość przedstawiała się bardzo miło. Bu­
rza ruchem głowy wyraziła zadowole­
nie. Za ogródkiem rysowały się artysty­
czne kształty nierównych prostokątów
okolicznych zabudowań, w oknach
wkrótce zabłysły migotliwe światełka.

— Po rozległym widoku, do jakiego
byłaś przyzwyczajona w Hertfordshire,
zapewne nasz miejski horyzont wydaje
ci się ciasny — rzekła Krystyna, mó­
wiąc jak osoba, mająca rutynę w robie­
niu okolicznościowych uwag. — Ja też
byłam na wsi w Rickmanswarth, co za
różnica w świeżości powietrza, zieleni,
widokach, w porównaniu z Londynem.

— Mieszkamy o kilka mil od Rick­
mansworth — odpowiedziała Burza —
w Cannon Green, małej miejscowości,
gdzie jest zaledwie kilka drzew i parę
domków, a że dopiero od trzech miesię
cy tam mieszkamy, nie miałam jeszcze
czasu przyzwyczaić się do większych
przestrzeni i dalekich widnokręgów.

— A gdzie mieszkałyście przedtem?
— W Milchester, mieście katedral­

nym, gdzie mowy nie było o zieloności,
ani o szerokich horyzontach. Przenieśli­
śmy się do Cannon Green, bo matka mu­
si oszczędzać.

Chociaż Burza mówiła szczerą praw­
dę, w jej wymownym spojrzeniu Kry­

styna wyczuła niedomówienie, uwydat­
nione jeszcze bardziej powściągliwym
obejściem, które wykluczało wszelkie
między nimi zbliżenie.

— Dziś wszyscy musimy oszczędzać.
Krystyna odpowiedziała nieśmiało:
Oczy Burzy nabrały ostrych bły

sków. Krystynie przypomniało się przy­

kre spojrzenie Daisy, kiedy onegdai
popatrzyły sobie w oczy. Nie było prze­
cież żadnego podobieństwa między mat­
ką a córką. O ile we wzroku matki wi­
doczna była podejrzliwość, przenikl''
wość i czujność, o tyle oczy córki szarcH
zielone, odbijały prawość, niewierność I
łagodność. Krystyna nie pamiętała, sbr
u kogokolwiek zauważyła uczciwsi*
spojrzenie.

(Ciąg dalszy nastąpi)'
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BIURO BEZPŁATNYCH PORAD
W KATOWICACH

(—) Naszym abonentom udzielamy bezpłat­
,,; porady przy ulicy Batorego nr 2, I piątro
i,l„ko pi. Miarki) w czwartki (x wyjątkiem
fiat] do południa od godziny 8—11.

Lista odznaczonych obywateli
;—) „Monitor Polaki" z dna 7 lipca r. b. nr.

­
,'ł ..jzla^za zarządzenie o nadaniu Srebrnych

19 ZaahaJ i"> ru/ a erwety za zasług nt
j pracy społecznej Z terenu Woj Śląskiego
• Marzeni zataił (dalezy cąg): Teodor Lełc-k
Hvbn:ka, ł.ucj* r.obarz"w»k.a. nauczycielka
:;., szk. pow w Knuruw.e, Ludvik lltukow*

I l>tclmi'j, Kranc.szek M»3u, nauczyciel szk
w r~/c/yn.c. J6zef Ogr«dn.k z Soenowca,

,
­ .' Piątkowski, nauczyć.el publ. szk. pow. w
rtOWia, JUftJ Polaczek z Dąbrówki Malej.

,• ym.l un 1'r.ska i Urzeza, l.e»n Raketa z
• Kurol Roeiner z Sosnowca, Stefan S era­

i z Chorz iwa. Lenn Smolka z Hełszmcy,
• Jan Sokołowski z Brzozów.c -Kam.eaia. Sta­
iłafj Surówka, nauczyć.ol publ szk. p>w. w

Nttą ml. Jan Józef Szramka w Rybni­
riorlan Twardoch w Rybniku, Jarek Wala z

fraaelaaafc Wencel w Ne w. adom. u,
W! Wendt Ł Katowic. Ja'lw:jra W;cherk .••

. >a z Katjw.c, Krystyna Wierzbicka w
• A- waM iie -S zcayftowieaeh . Jer zy Wilczyńska
Rybnika, Bronisław Wm.arski z. Chorzowa,

Jul nu W Kenty Zając w Rydułtowach
ran Wojciech Zajączek, naucz. publ. szk

• Katowicach. Wilhlm Zdrzałek z Rybn
Franciszek Żółkowski, nauczyciel publ. szk

• w Katuw.cach, Paweł Z>gata, naucz publ
w Michałowicach, StanisJaw Zbk, naucz

. i szk pow w S emianowicach SI., Aleksan­

. I Iodpi .ngi/wa z C eszyna. dr Józel Szm.dt,
tan z Frysztatu. Stan sław Wyręheki z Ka­
• <\ Emil Żamarski z Katowic. Srebrny Krzyż
latafl po raz drugi otizymali za zasług: na po­
pracy sTKilerznej: Karol Fukała, naucz, publ

pow. w OMatyaia, Maksymilian Iksa! w
rbaikta, Jozef lama, k.e -rown .k publ. szkoły
i. w DąjbrAwea Wiesi a},

URLOP NACI. DR . I08TXL
(—) W związku z wyjazdem na urlop na­

slftika wydziału prezydialnego Si Urzędu
jewódzkiego dr Edwarda Kostki dalsze za­

spatjr* p. wicewojewody dr T. Sal os i ego i p
2 wicewoj. p . L. Malhomnie objął naczelnik
lzialu personalnego dr Stanisław Wierzb.ań­

ROBOTNICY ZAGLĘBIOWSCY
f—) W dniu 11 bm. o godzinie 12.03 Kato­

ce nadadzą na wszystkie Rozgłośnie intere­
acą audycje, południową, na którą złoty się
ncert świetnej orkiestry wojskowej z Cho­
wa pod dyrekcją por. Mieczysława Kle­
nskiego 1 niezmiernie interesujący, barwny

"•wy reportaż red. Konstantego Ćwierka pt.
obotnicy Zagłębiowscy".

Pracowity dzień Sejmu Śląskiego
KATOWICE, 10. 7.

Pod przewodnictwem Marszałka Grze­
•(ka odbyło się w poniedziałek przed po­
łudniem plenarne poeiednenie Sejmu Ślą­
skiego.

Na wstępie Sejin po referacie posła dr
Karczewskiego i krótkiej dyskusji przyjął
w 2 i 3 czytaniu projekt usuwy o wybo­
rze radnych miejskich. Projekt ten prze­
widuje uzupełnianie składu rad miejskich
Katowic, Chorzowa, Bialska delegatami
Izby Przemysłowo-Handlowej. Chodzi tu
o fachowców i wybitnych znawców zagad­
nień gospodarczych, którzy byli by dorad­
cami korporacyj miejskich przy roastny­

aaniu kwestyj ekonomicznych, ważnych
dla rozwoju miast.

Z kolei Izba po referacie posła Paaaka
przyjęła w 2 i 3 czytaniu sprawozdanie ko­
misji administracyjno • samorządowej w
sprawie wniosku Śląskiej Rady Wojew.,
zawierającego projekt ustawy o uregulo­
waniu stosunków służbowych funkrjona­
riuszów związków Samorządu Terytorial­
nego pow. frysztackiego i zachodniej czę­
ści powiatn cieszyńskiego. Projekt wzoro­
wany jest na obowiązującym w tej dzie­

dzinie ustawodawstwie w górnośląskiej
części wojew. iląskiego. Również w 2 i 3
czytania przyjęto projekt ustawy o zmia­
nie ustawy z dnia 8 lipca 1925 r. w przed­
miocie uposażenia funkcjonariunzów woj.
śląskiego, tudzież fuukcjonariuszów związ­
ków komunalnych. Ustawa ta normuje za­
gadnienia uposażeniowe urzędników.

Następnie Izba uchwaliła w 2 i 3 czy­

taniu projekt ustawy o rozciągnięciu mo­
cy obowiązującej ustawy z dnia 16 lipca
1937 r. o ochronie przed pożarami i inny­

mi klaskami na pow. frysztacki i zachodnią
c«ęśó pow. cieszyńskiego. Referent pos.
Koj podniósł przy tej sposobności, że pol­
skie straże pożarne na odzyskanych aie­
miach posiadają długoletnią i piękną prze­
szłość na polu pracy nie tylko pożarniczej,
ale i narodowej. Już przed wojną straże
polskie były ostoją narodowości i kultury
polskiej. Straże na Zaolziu po przejęciu
przez Polskę liczyły 4.500 członków. Dzię­
ki uchwaleniu tej ustawy będzie można
uzupełnić wyszkolenie i wyposażenie prze­
jętych na terenie pow. frysztackiego i po­
wiatu cieszyńskiego straży pożarnej.

W 2 i 3 czytaniu przyjęto również pro­

Patriotyzm bezrobotnych
Komisarz Generalny Pożyczki Lotniczej,

(jenerał broni I. Berbccki w swoim sprawo­
zdaniu z przebiegu subskrypcji, podkreślił
powszechny charakter tej akcji W sub­
skrpcji wzięło udział całe społeczeństwo,
nie znaczy to jednak, by wszystkie jego od­
łamy świadczyły proporcjonalnie do swoich
możliwości. Nie będziemy tu przeprowa­
dzać szczegółowej analizy wpływów, bo
nie jest to naszym zadaniem, w każdym ra­
zie jednak raz jeszcze zaakcentować mu­
simy, że i w tym wypadku świat pracy speł­
nił swoje zadanie w przeszło stu procen­
tach dając stosunkowo więcej, niż t. zw.
klasy posi adające. R oz umie się. że rolni c­
two może się tłumaczyć przednówkiem, fi­
nansiera, która dała trzy razy mniej niż na
Pożyczkę Narodową. — ulokowaniem swo­
ich kapitałów w inwestycjach... ale mamy
wrażenie, ze jednak można było na taki
cel dać więcej.

I tu dla przykładu podamy do wiadomo­
ści fakt inny, (akt, świadczący o wielkim
patriotyzmie tych, którzy ciężko borykając
się z życiem i którzy nie mają stałego za­
trudnienia, a tylko dorywczo i czasowo
znajdują upragniony zarobek i pracę. Na
myśli mamy bezrobotnych pracowników u­
mysłowych i fizycznych, którzy w okresie
kilku miesięcy zimowych otrzymują pracę
w komitetach Pomocy Zimowej. Ludzie ci,
mimo, że pracują tylko czasowo i mimo, że
nikt ich do tego nie zmuszał z własnej i

ni eprzym uszo nej w oli zadeklarowali na
Pożyczkę Lotniczą 28.255 zł. a prócz tego
1 860 zł na F. O. N., czyli razem przeszło
30 tysięcy złotych Na:więcej dala Łódź,
bo przeszło 6 600 zł, Warszawa ok 6.100 zł,
Poznań —250: złi Toruń —2.400 zł.

Nie są to sumy wielkie, ale jeśli weź­
miemy pod uwagę niewielka, ilość tych pra­
cowników i ich więcej, niż skromne uposa­
żenia, a przy tym uwzględnimy, że paro­
miesięczny zarobek musi im wyitarcryć na
całoroczne utrzymanie domu i rodziny. —
to wtedy sumy te nabiorą stokrotnie więk­
szej wartości.

Bezrobotni czynem swym jeszcze raz
zadokumentowali, że są dobrymi obywate­
lami i gorliwymi patriotami, stawiającymi
dobro ogólne ponad swoi interes osobisty.

Czyż wolno nam nie doceniać tego czy­

nu? Nie Musimy ich otoczyć jak najtro­
skliwszą uwagą, zapewnić im pracę i zaro­
bek, by ten wysoce wartościowy element
nie zmarniał i nie zginął.

W dzisiejszej „wojnie nerwów" Polska
potrzebuje silnych moralnie obywateli, a
tę siłę da bezrobotnym opieka roztoczona
przez społeczeństwo za pośrednictwem Po­
mocy Zimowe;.

Dlatego też nie skąpmy ofiar na ten cel
i wpłacajmy świadczenia, których dotych­
czas z różnych, nam tylko wiadomych po­
wodów, nie zdążyliśmy zrealizować

jekt ustawy o nadzorze nad wyrobem i
sprzedażą artykułów zastępczych suroga­
tów produktów spożywczych i przedmio­
tów użytku publicznego.

W dalszym ciągu posiedzenia Izba przy­

jęła w 1 czytaniu i odesłała do odnośnych
komisyj cały szereg projektów ustaw.
M. in. projekt ustawy o zmianie ustawy I
19 czerwca 1933 r. o zasadach gospodarki
związków komunalnych oraz egzekucji ro­
ejsjajMsl pien.ężnych do związków komunal­
nych a tytułów prawno-prywatnych, pro­
jekt ustawy o organizacji obwodowych
yJadz szkolnych i podziale wojew. śląskie­
go na obwody szkolne. Projekt ustawy w
sprawie zmiany ustawy wodnej z 1913 r.,
projekt ustawy o zmianie ustawy o ochro­
nie lasów, nie stanowiących własności pań­
stwa, projekt utlawy o upoważnieniu Ślą­
skiej Rady Wojew. do powoływania tym­
czasowych władz funduszów kontryburyj­
nych cieszyńskiej części wojew. śląskiego.
Wyjaśnić należy, że w cieszyńskiej części

ojewództwa istnieją instytucje f~anso­
1 - p . n . funduszów kontrylnu yjuych. któ­
rych zadaniem jest udzielanie rolnikom
pożyczek dla utrzymania gospodarstw na
należytym poziomie. Dalej odesłano do
komisji projekt ustawy o nadaniu ustroju
miejskiego gminom wiejskim, mającym
charakter miejski, jak Nowy Bytom Ru­
da, Szopieuice i Świętochłowice w powie­
cie katowickim oraz gminie Piekary §L w
pow. tarnogórakim. Wreszcie w 1 czyta­
niu odesłano do komisji projekt u-tawy
o dodatkowych kredytach na rok admini­
stracyjny 1939,10. Projekt ten przewidu­
je podwyższenie budżetu województwa a
67- tys. zł, a to na prace przysposobienia
wojskowego IM tzs. zł, na kredyt dla kup­
ców i rzemieślników 500 tys. zł i na akcję
związaną z poparciem stanu średniego
20 tys. zł. Na zakończenie obrad, po
przerwie, w czasie której odbyło się on­
siedzenie komicyj, przyjęto w 3 czytaniach
orojekt ustawy w sprawie zmiany niektó­
rych postanowień ustawy z dnia 16 li ca
1937 r. o tymczasowej organizacji ewan­
gelickiego kościoła unijnego H G. Śląsku.
Projekt tej ustawy przewiduje, że zadanie
tymczasowej rady koi-cinej ;«*st zorgani­
zowanie i ukonstytuowanie władz i orca*
nów kościelnych.

Na tym posiedzenie, ostatnie przed fe­
riami, zakończono.

CZY CHCESZ, BY BIEDNE DZIECI

f>ozbawione były słońca na koloniach'etnich? Jeśli nic — wpłać zaległe
świadczenia na Pomoc Zimową.
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Jłoionia zaącamczaa zawsze uiiecna
Jtacieczy

Pootttty artykuł napttany został prtes Je­
dnego i Polaków prifbywająryrh za tranie*.
Z Jego końcowymi twierdzeniami aoliduryzuje
*l« na pewDo cała Polonia Zagraniczna,

Ośmio i pół milionowa rzesza Polaków
granicznych, to — nie zawsze element o
krystalizowanym poczuciu narodowym,
> Mlnej więzi narodowej. Musimy bowiem

Pamiętać o tym, w jakich warunkach wy­
wodzili ci ludzie z ziem polskich. Zagar­

yte przez zaborców, zizmie te łupione
;!y przez nich z całą świadomością, a lud
Wzywany był również z całą świadomo­
ią na nędzę. Trudno przypominać na tym
eiscu wszystkie czynniki, które składały
I na nędzę tego ludu. W różnych dzieł­
ach czynniki te były również różne.
Poznańskim i na Pomorzu ekstermina­
na polityka rządów pruskich i hakaty
uiszała lud polski do szukania chleba w
rzemyslowionych prowincjach za chod­

pek Niemiec, w Westfalii i Nadrenii, w b.
Alicji brak przemysłu, który powodował
'odrabianie roli i zubożenie wsi, w Kon­
Nsówce wreszcie ciemnota nadmierna —
H» najgłówniejsze tylko przyczyny owej

łr*ysłowiowej przedwojennej nędzy pol­
•tiej. W tych warunkach każda emigracja
• ziem polskich była emigracją zarobkową,
•mitfracją przymusową niejako, aby zrobić
•W Kraju miejsce dla innych Znalazłszy aię
•• ^rodowisku o wyższej kulturze, emigrant

,>,,;ki siłą rzeczy wystawiony był na wy­
ar°dowi«nie, jeśli nie w pierwszym poko­
^n,u, to w następnych. I proces ten byłby
l<>st<?Powal z całą pewnością, gdyby nagle

Polacy ci nie zostali zgalwanizowani pod­
czas wojny pierwszymi wieściami o zbroj­
nych walkach różnych oddziałów polskich
przeciw różnym zaborcom Ruszyli się Po­
lacy w Belgii i we Francji, w Kanadzie i w
Stanach Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej, a ci, co się nie ruszyli przecież nabrali
świadomości, ż'. oto tam, na różnych po­
bojowiskach Europy biją się i giną za wol­
ność Polski Bracia I sam ten fakt już wy­

starczył, aby rozproszona po świecie ro­
dzina polska nadstawiła ucha i wyczeki­
wała wieści z dalekich stron, czy ta Pol­
ska już zmartwychwstała.

I to był pierwszy hamulec w tym postę­
pującym procesie powolnego wyzuwania
ludu polskiego z jego poczucia przynależ­
ności do Narodu, który miał za sobą tysią­
ce lat wspaniałej historii.

Drugim takim hamulcem był fakt po­
wstania Niepodległej Polski. To jut było
zdarzenie silniejsze, zdarzenie, które ude­
rzało w świadomość (aktem realnym, wy­
woływało reakcję zawsze przez nas ocze­
kiwaną. Fakt ten nie tylko zahamował na
wielu odcinkach proces wyna rad awi ania
się ludu polskiego, ale obudził niejedno­
krotnie tych, którzy już zgubili na twardej
drodze w pogoni za chlebam swe poczucie
polskości. Tliło w nich słabym ledwo pło­
mieniem, ale pod wpływem rzeczywistości,
że oto owa Polska, przez półtora wieku
blisko wykreślona z mapy Europy jest zno­
wu żywa — rozpłomienił, tlę w nich na
nowo. Poczuli nagle, łt każdym uczuciem.

każdą myślą należą ptzecież do tej Macie­
rzy, do tej wielkiej i rosnącej w siły rodzi­
ny polskiej Świadczyły o tym najlepiej o­
fiary mienia i krwi. złożone przez Polaków
zagranicznych na ołtarzu odradzającej się
Ojczyzny. Ileż to setek tysięcy dolarów
przysłano wówczas do Polski, ilu Polaków
zagranicznych przybyło do Ojczyzny z
„Błękitną Armią"...

Ale wojna się skończyła, Polska przy­

stąpiła do twardej pracy codziennej, w któ­
rej hartowała się wola i siła moralna mło­
dych pokoleń prowadzonych przez star­
szych, przez tych, którzy wolność Polski
wykuwali w licznych krwawych kilkulet­
nich bojach. Ale c/asy były niespokojne.
Pracowano, ale nasłuchiwano pilnie, czy z
którejś strony wróg nie dobiera się do gra­
nic Rzeczypospolitej; pracowano z myślą o
koniecznej przyszłej rozprawie orężnej. Bu­
dowano mocne zręby i mocne przycieaie i
urządzano dom wewnątrz jak najbardziej
celowo, nie szczędząc wysiłków. Przez 20
lat uczyniono wiele, bardzo wiele Uczynio­
no tyle, że siłą własnej mocy można się
było upomnieć o zagrabione przed laty
ziemie, że Naczelny Wódz mógł ze spokoj­
nym sumieniem wydać swój historyczny
rozkaz: „Maszerować", który pchnął żoł­
nierza polskiego za Olzę, na oswobodzenie
Braci

Uczyniono tyle, że kiedy „przyjacielski"
sąsiad chciał cichym targiem wykpić od
nas kawał ziemi i jeden z dwóch portów —
ci, których los postawił w takiej chwili na
czele Narodu i Państwa mogli z pełną
świadomością mocy odpowiedzieć jednym
krótkim: nie.

I oto wszyscy ci, którzy pod wpływ«m
rozgrywających się przez ćwierć wieku

wokół Polski i w Polsce wydarzeń obu­
dzili się do świadomego życia narodowego
i ci, którzy od kolebki nie zapomnieli, że
z polskiej ziemi polskiej rodziny wyszli —
poczuli nagle rozpierającą ich pierś dumę.
Oto ta Polska, która w ciągu ostatniego
wieku doznała tyle poniżenia, która prze­
żyła tyle męczeństwa, której los zakwitł
największą w dziejach tragedią, gdy pod­
czas wojny brat przeciw bratu zmuszony
był walczyć, ta Polska, w której trwały
byt nie bardzo wierzono — ta oto Polska
pierwsza w Europie oparła się naciskowi
najstraszliwszego w Europie imperializmu
i stała się podwaliną i głównym trzonem
powstałego frontu pokoju. Jakaż to duma
rozpiera piersi wszystkich synów Polski
za granicą, gdy patrzymy na Warszawę
wraz z całym światem. Bo wszystkich oczy
dziś ku Warszawie zwórcone, wszyscy ze
stolicy Polski oczekują decydującego sło­
wa Naczelnego Wodza. Czy i kiedy zmu­
szony zostanie znowu biegiem wypadków
do wypowiedzenia swych historycznych
słów: Maszerować? Bo chwila ta bę­
dzie nową próbą przywiązania do Polski
ośmio i pół milionowej rzeszy Polaków za­
granicznych. Daliśmy Jej, tej dalekiej Ma­
cierzy część naszego mienia. Bo na razie
więcej nie żąda. Ale gdyby trzeba było
bronić Jej granic — nie będzie musiała żą­
dać. Kto tylko będzie mógł — pójdzie o­
chotnie. I ochotni* złoży za Nią swa ży­
cie w ofierze. Bo dziś już nie ma takich,
którzy w pogoni za chlebem o Matce za­
pomnieli. Kto przepadł przed ćwierć wie­
kiem — ten przepadł. Ale ci, co o Matce
nigdy nie zapomnieli i ci liczni, którzy pod
wpływem wypadków, jak marnotrawni sy­
nowie do Matki powrócili — oisjdy fu« o
Niej nie zapomną. aŁ fc
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KINOTFATRY W KATOWICACH:
CUUTOI.: ..Pan i wyłssyrh sfer".
«'\ sis u .V .i) przyjaciel Maharadża".
COI.OSSKIM: „Panna Kwa" I „Córka Szanarhaju".
M.OWK „DrSBlsssM maleństwo".
iTTUJWTi JUtSsa llMMMMml" I ..niag'er".
I MON: ../.lut. koMatkl" I „Trawo prof. I.iud­

MatlAj .,!>« Malakki".

Manifestacja Z. N. P. na Zaolziu

Kinoteatry na prowincji:
HIM.A -­ MIH.ISMK „Orły morskie".
•IsTLatKO MMI 1 0 ./.i n>«ltmo tycia" I

„Czarny k.iezyi". ­ MALTO: ..Pzirjs grzechu".
CHOMÓW - ATIU-IO: ..łlc>zaltV I „hlii-rens nas*l»Vu Indian". ItO.NY; ..Cytadela" J „Plarwsza

nul..­,". ­ OOLOUKUM: „Itapsodla" 1 „Bałkany"
CHOMÓW II \T KY - $I..\SK1K: 1) ..Toni**

Araena Łupina" oraz I) „Obcym wati.p wzbroniony".
MUHA1.KOWIC­ — Z OKZ A; ..Alpejskie osły

" I
MYSŁOWICE — ADKIA: „hotnbatanci" I „Hol­WIIyśle".
PIKKUtY — Aroi.1,0: „Hotel w Tyrolu-, „ty|l« »e .1»..«" I ivg<,dmk PAT-a.
I;Y UNIK — t POIŁO: ..Gibraltar" 1 „Trzy nle­»•nutka". — ŚWIT ..Niewolnica Szanghaju" I „r»­

m. -n,kie s/alnn*t»u". — HE LI OS: „subretka" I. Ti-i .1. »»• r.'lm:.k".
nOrilNICI — COLOSSEUM: „Rapsodia Bałty­

ku' I jMH*a|"
IWIKTOCHLOW1CI — APOLLO: „Listy i pola

»t»>" i ..H.dnc lepiej" (Sicn-pko I Tońkoi — CO ­
1.0SSKI V ..Trawo prof. l.lndsaya" I „IMracI prerii"

TRMtTNIBO — sl.ASKlK: „Xurl»r carski".
PIOTROWICE — PIAST: ,.Po wielkiej wojnie"

arna ,\a kMttaaftMk".
MYSŁOWIC! -- ODaKHf: „Vn| rodzice rozwodzą

Bs*J*" I uadprtwram. II EMO. : „Scyptuo afrykanaki"i.1'•
NOWY p.\ rOM - PATRIA: „Mekaykańskls BO­

ee" I ..Zamknięty swtat".
IAWODZIK - ATLANTYK: „Josetta" t „Buster".
JAKÓW Sł.oNCK: „Kjcerze stepu* I „Teodora

robi kar tri;".

PRACOWNICY „W. L
"

ZWIEDZAJĄ POLSKĘ.
(—) W dalszych Mapach swój podróży po

Mwc wy«:t\.'ka prac»wn.ków „W. -rpólnoty In­
twftw* ptt hasłem „lVzna.j pol»kia wody"

rk- z Odymi da Wumtmf, udzie m in.
zw ..!/ Ja TAMT. i Iłolweder. Historyczne pa­
m»:.»tk:. obrazujące życie i czyny Marszalka Pil­
łUiHk.ni.'! wytlty na ucz*9tn kach głębokie
wntaaiA To piłudn.u odbyto dłuższą prztjażdź
»e •IłJfcłW sjvacen>wym po Wiśle. Ze stolicy u­
dan > tia <1O Augustowa, gdzie uczestnicy wy­
cieczki wsieli; na duże Jodzie i w ciągu kilku
f.d/ n przejechali część sytemu jezio- augu­
•!••*•• i ii, [iilziwiając psfjkM przyrody To
tWu.ln.o przeznaczone było na kąpiel i plazo­
wan A

\ KOLONIE LECZNICZE POLSKIEGO
* CZERWONEGO KRZYŻA

(—) W poniedziałek, 17 bm. wracają z ko­
lonii leczniczo PCK w Rabce - Zdroju dzieci,
które wyjechały w dniu 19 czerwca. Rodzice
zechcą dzieci odebrać w Katowicach na dwor­
cu ogodz. 16.21. W środę zaa dnia 19 b. m.
wyjeżdża do kolonii leczniczej w Rabce-Zdroju
140 dzieci. Dzieci, które otrzymały specjalne
zawiadomienie, zbierają się w tym dniu w Ka­
towicach na dworcu w hali II o godz. 7,30
rano.

DZIENNIKARZE LITEWSCY NA 8LĄSKU.
(—) W dni*. 14 brn. przybędzie na Śląsk

wycieczka dziennikarzy litewskich w skła­
dzie 12 osób. bawiąca od kilku dni w Pol­
KA W s-kład wycieczki wchodzą najwybit­
iio M dziennikarze pism litewskich. Goście
•w towarzystwie dziennikarzy Śląska i Zi­
••tjbia Dąbrowskiego zabawną na Śląsku
rrzez żnina dobę. przy czym zwiedzą tutej­
sze zakłady przemysłowo oraz szereg insty­"tucvj w Katowicach i na Śląsku cieszyń­
skim.

ZBIÓRKA ŁOMU NA F. O. N.
(—) Miejski Komitet F. O. N. podaje do o­

(Sólncj wiadomości, że zgodni* z zapowiedzią,
zbiórka łomu odbędzie się począwszy od 11 lip­
ca br. według nast- planu: dnia 11 lipca br..
Plac M. Piłsudskiego, ul. Teatralna, Pocztowa,
Dworcowa, Mielęckiego, Br. Pierackiego, Dy­
rekcyjna, Św. Jana, M. Piłsudskiego, Szkolna,
Bankowa, Św. Pawła, Wodna, Górnicza, Gra­
niczna, Lubeckiego, Ks. Damrota, Francuska,
Mariacka, pi. Mariacki, ul. Starowieyska, Św.
Stanisława i Tylna Mariacka.

dnia 12 lipca br.. uL Zamkowa, Moniuszki,
Piastowska, Peowiaków, Chorzowska, Koszał­
ki, Oblatów, Gogolin, Sławęcice, Kędzierzyn,
Ks. Piotra Skargi, Mickiewicza, Szopena, Sło­
wackiego, Stawowa, 3-go Ma}a, pi. Wolności,
ul. Opolska, Gliwicka, Sobieskiego, Traugutta,
Dąbrówki i Zabrska.

Dnia 13 lipca br.: ul. Matejki, Sądowa, Młyń­
ska, Stawowa, Wawelska, Kamienna, Kozielska,
Henryka Pakuły, pi. Dr. Rostka, Mikołowska,
Raciborska, Koszarowa, Bielska, Strzelecka, ul.
Barbary, Skalna, Poniatowskiego, Bartosza Gło­
wackiego, Kilińskiego, Gen. Zajączka, ul. Drzy­
mały i Kościelna.

W dniach wyżej podanych zgłoszą się u wła­
ścicieli wzgl. zarządców domów oznaczonych
nlic specjalnie do tego celu uprawniona osoby
po odbiór zgromadzonego łomu, Powoiując się
na odezwę, wystosowaną do wszystkich właści­
cieli domów i mieszkań, Komitet ponownie
prosi o zebranie zna erionego u poszczególnych
mieszkańców óomu łomu i zgromadzania go w
jednym miejscu, wyznaczonym na tan cal przez
właściciela wzgl. zarządcę domu. Łom należy
wydać wyłącznie osobom, mogącym wykazać się
odpowiednim zaświadczeniem, wystawionym
przez tut. Komitet.

Dalszy plan zbiórki podany zostanie osobno.

Ciewryn, 10. 7.
Przy udziale kilku tysięcy uczestni­

ków odbył się w niedzielę, dnia 9 bm. po
południu w Cieszynie manifestacyjny
zjazd samodzielnego pod okręgu zaol­
ziańskiego Związku Młodej Polski, na
który przybył z Warszawy komendant
główny Z. M. P. mjr dypl. Galinat wraz
ze swym zastępcą p. Puziewiczem.

W manifestacji wzięli również udział
przedstawiciele władz ze starostą cie­
szyńskim Plackowskim i burmistrzem
Cieszyna Halfarem na czele, posłowie

Ziemi Zaolziańskiej, prezes Obwodu Za­
olziariskiego OZN Waleczko, prezes
Macjerzy Szkolnej Śl. Ciesz. dyr. Feliks
oraz wybitni przedstawiciele organiza­
cyj.

Przybyła z całego Śląska Zaolziań­
skiego młodzież zebrała się przy ul. ks.
Świeżego, skąd w szeregach ruszyła w
pochodzie pod Pomnik Legionów, gdzie
po złożeniu wieńca wygłosił przemówie­
nie zast. komendanta głównego ZMP. p.
Puziewicz. Stwierdził on m. in., że mło­
dzież polska stanowi dziś czoło potężnej

Policjanci odznaczeni „Krzyżami za dzielność
"

W poniedziałek, 10 bm. na dziedzińcu
komendy szkoły policyinei w Katowicach
odbyła się uroczystość wręczenia 9-ciu
funkcjonariuszom policji „Krzyża za dziel­
ność", nadanego przez Prezydium Rady Mi­
nistrów za zasługi i ofiarność w służbie. W
uroczystości tej wziął udział korpus ofice­
rów policji z komendantem insp. Żołtasz­
kiem i podinsp. Jeziorskim na czele, szkol­
na kompania policyjna i orkiestra Do ze­
branych przemówił komen-f Zółtaszek, któ­
ry udekorował następnie odznaczonych
funkcjonariuszów policji. Uroczystość za­
kończyła się defiladą.

Odznaczeni zostali: st. przód, służby
śledczej Franciszek Sojka z Komisariatu
Chorzów - Hajduki Wielki*, przód. Rudolf
Pieksa z Komisariatu w N Boguminie,
przód. Feliks Głowiński z Komisariatu Ka­
towice - Zawodzie, st. przód Karol Pietrzy­
kowski z Komisariatu w Szopienicach, post
Jan Frydrych z posterunku w Boguminie­
miasto, post. Pawe: Rudy z Komisariatu w
Orlowej, post. Ryszard Roezner z komisa­
riatu w Trzyńcu, st. przód w st spocz
Wincenty Wranik. zamieszk w Raszczy­
cach i post. w st. spocz. Teodor Pipiec.

Niszczycielski pochód burzy
Rybnik, 10. 7.

W niedzielę, dnia 9 bm. pod wieczór
przeszła nad pow. rybnickim gwałtowna
burza .połączona z wyładowaniami elek­
trycznymi i wichura. Burza wyrządziła
poważne szkody w drzewostanie i sadach.
W kilku wypadkach zostały wyrwane
przydrożne drzewa i rzucone na szosy, ta­

mując ruch. W Jastrzębiu Zdroju schro­
nił się pod drzewo pewien mężczyzna o
nieustalonym na razie nazwisku. W pew­
nej chwili drzewo pod naporem wichru
załamało się, przygniatając swym ciężarem
owego mężczyznę, który poniósł przy tym
śmierć. Zwłoki odstawiono do miejscowej
kostnicy.

Film zabroniony w Niemczech
Nad Europa uwteła STOI* najokrutnlejiiej woj­

ny, b^zwiglcdotj, morćerczrj, prowadzonej wsMlkl­
ml Grodka mi ,

'na jakie idohyi' ale mote Do*on«sna
technika. Pterwste wo)eon* pozycja zoataly Juz obsa­
dzona. Toczy ale. na nich nieubłagana zmagań.* go­
spodarcza, pnychlezna . moralne. Hitleryzm poatano­
»1I zntuzrzyi! najpierw wrogo* od wewnątrz, zdez­
organizować tycie, porzadak I prrwi; «pa,.ć, zatrpie
lat wysadzić w powietrze naJważnlcJaK. pożycie nie­
przyjacielskie. W tym celu Geatapo jorgaoiznw.-iło
we wazyatklcb panatwaczt ouropejiiklch I zamorskich
niesłychanie misterna, sieć szpiegowską.

W ubiegłym roku pol cji nowojorskiej udało tle;
uchwycić gtowne nlel organizacji szpiegowskiej, dzia­
łającej na ziemi amerykańskiej. Proces toczący sję
przez szeresj miesięcy w Nowym Jorku odkrył meto­
dy pracy szpiega hitlerowskiego, polegającej nie
tylko Da wykradaniu tajemnic wojskowych, lecz
przede wsz.-stklm na dezorganizowaniu zycla sabo­
tażach I niszczeniu wynalazków. Fabryki 1 wytwór­
nie wojskowe w Ameryce zostały obsadzono szpiega­
mi Gestapo. Wielu szpiegAw zbiegło przed procesem
do-Niemiec Pozostałych skarano na wieloletnie wi;­
sienie, a tlrma Warner Bros nakręciła wkrótce do­
kumentalny film osnuty na tle dopiero co przepro­
wadzonego procesu nowojorskiego.

Film p.t. „Wyznanie szpiega" przechodził zmien­
ne koleje losu. Najpierw Frltz Kubn, herszt sztur­
mowców niemieckich w Ameryce wytoczył tlrmle pro­

transatlantyk fran­
Ameryki do Havreu.
zDe granaty pollcjau­
azną skrzyni; I pan­

cee o 34 milionów odszkodowania. Zogtajo jednak
aresztowany. Sprawa upadla, a Mm wędruje w świat.
Przybywa do Angl.t. Ambasador altsalatkl w l-oudy­
nie protestuje przed rządem brytyjskim. Długie wa­
hania angielskiego ministerstwa apraw zagranicznych
i wreszcie odbywa el« premie
gwizdami I krzykiem „banba'
sle szefów Gestapo na płótnie.

W czerwcu br najwiekaz]
cuski „Normandie" powraca i
l»wudzlestu uzbrojonych w rą
tów wyładowuje niewielką ze
rernyin samochodem ndstas.a na lotnibko. Tau i.<ka
Jut specjalny samolot, ktnry zab era skrzynie. I na­
tychmiast odlatuje drogą okrężną przez Holandie,
Belgię, Danię I po przez pełne morze do Gdyni. Sa­
molotowi z cenną skrzynia., zaw erającą negatyw fil­
mu „Wyznanie sip;ega" towarzyszą dwa iDue namo­
loty uzbrojone w karabiny maszynowe.

Film ten cenzura polska przepuściła. Ukate się on
na ekranie kin w Katowicach.

Będzie dla nas groźnym, ustawicznym niiptimnle­
niem: szpieg podsłuchuje I czyha, by miszczyć nasz
kraj. Jak w przyszłej wojnie cały narM, ludnońe
c/wllna i wojsko będą zmuszeni wziąć bezpośredni
udział, by bronić własnego źyca, tak obecnie w cza­
sie wojny moralnej wszyscy powinni przeciwdziałać
akcji szp.egowsklej, demaskować Ją I niszczyć na
każdym kroku. Tego wymaga honor obywatela. (o)

TUeptzetwanił wawó[ SpdłdzieUzeco
Jststytutu Tlaukaiaeęa

W Warszawie odbyło się doroczne
walne zebranie Spółdzielczego Instytutu
Naukowego. Przewodniczący zaznaczył,
że zebranie odbywa się dokładnie w dwu­
dziestą rocznicę założenia Instytutu. Ze­
branie organizacyjne Spółdzielczego In­
stytutu Naukowego zwołano z inicjaty­
wy dr. Fr. Stefczyka w Krakowie, dnia
4 lipca 1919 r.

Sprawozdanie z działalności Instytutu
wydane drukiem, wykazuje dalszy wzrost
działalności Instytutu jako centralnej in­
stytucji naukowo-badawczej spółdzielczo­
ści polskiej. Ilość członków rzeczywistych
Instytutu wzrosła do 34 i obejmuje wszy­
stkie związki rewizyjne i centrale gospo­
darcze oraz 20 większych spółdzielni.

W r. 1938 kontynuowano badania wła­
sne, których wyniki w postaci wskaźni­
ków gospodarczych spółdzielni spożyw­
ców i mleczarskich publikowano.w dziale
statystycznym „Spółdzielczego Przeglądu
Naukowego**,

W dziale wydawnictw w 1935 r. wy­
dano pracę T. Zakrzewskiego: „Spół­
dzielnie niezwiązkowc i walk* z nimi",

oraz 3 odbitki z artykułów, drukowanych
w „Przeglądzie". Poza tym podjęto kilka
większych prac, jak wydanie dzieła o Ks.
Piotrze Wawrzyniaku, książkę na temat
„Udziału państwa w rozwoju spółdziel­
czości rolniczej", dalej wydanie historii
spółdzielczości polskiej do 1914 r. w opra­
cowaniu prof. Stanisława Wojciechow­
skiego, oraz po 1914 r. w oprać. E. Zalew­
skiego i T. Zakrzewskiego, wreszcie mo­
nografii o R. Mielczarskim, pióra prof.
K. Krzeczkowskiego. Prace te zostaną wy­
kończone, z uwagi na swój rozmiar, do­
piero w r 1939.

Organem Instytutu jest „Spółdzielczy
Przegląd Naukowy

", w którym konty­
nuowano publikowanie artykułów i prze­
glądów aktualnych zagadnień spółdziel­
czych. Między innymi wydrukowano se­
rie artykułów o. t. „Przebudowa ustroju
rolnego a spółdzielczość".

Biuro Prasowe Instytutu kontynuowa­
ło wydawanie i bezpłatne dostarczanie re­
dakcjom „Biuletynu Prasowego", celem
informowania opinii publicznej o zagad­
nieniach spółdzielczych.

fali patriotyzmu, która wezbrała w Pol.
sce, niosąc ją ku wielkości.

Po odegraniu hymnu narodowego od­
działy młodzieży ruszyły na plac pik
Becka. Tutaj po krótkim przemówieniu
komendanta samodzielnego podokregu
zaolz. Z. M. P. mgr Gajdzicy, zabrał
głos starosta cieszyński Plackowski, któ­
ry w imieniu wojewody śląskiego dra
Grażyńskiego powitał zjazd, życząc
młodzieży zwycięstwa w walce o wiel­
kość Polski.

Z kolei na trybunę wszedł powitany
burzliwymi oklaskami kom. główny Z
M. P. mjr dypl. Galinat, który wygłosił
żołnierskie przemówienie pełne moc­
nych akcentów.

Po omówieniu zagadnień gospodar­
czych, związanych z Zaolziem, mjr Ga­
linat zakończył swe przemówienie ha­
słem: „Polacy — do czynu".

Przemówienie komendanta głównego
przerywała młodzież spontanicznymi o­
wacjami. Po przemówieniu mjr Galinat
odczytał tekst przyrzeczenia organiza­
cyjnego, któregt słowa powtarzała mło­
dzie*., stojąc w szeregach. Podniosła ma­
nifestacja zakończyła się odśpiewaniem
hymnu narodowego i hymnu Z. M. P.

Po południu odbył się festyn.

CfjfOfz:ófc
KIESZONKOWCY GRASUJĄ.

(=) Do Teofila Nieszpura. zamieszkałego
p.*y ul Peowiaków 6 w Chorzowie, przystąpił
w ubiegłą sobotę nie'iki Herbert Wacławek i
pod pozorem zasiągnięcta .nformacji, skradł
Nfcszporowi 80 zł gotówki oraz 10 dolarów »­
merykąrtskich w złocie Sprytnego kieszonkow­
c. policja ansztowała Również aresztowań*
został niejaki Eryk Janota z Lipin (Rynek 51
który 30 czerwca br skradł Ernestowi Nowa­
kowi z Chorzowa 300 zł gotówki.

II

Rybnik
W'STAWA LROBNEGO INWENTARZA

(R) Stowarzyszenie Śląskich Hodowców drob­
iiego inwentarz^ oddział w Rybniku, urządza
wystawę drobnego inwe tarza, na której po­
kaie swój dorobek hodowlany w postaci zwie­
rząd futerkowych, bobrów, szlachetnych ras
królików. drob:uii.p.

Wystawa odbędzie się pod hasłem „Kaźd^­
obywatel współpracuje nad rozwojem gospo­
darczym paustwa".
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Z życia
I działalności

O. Z. N. PANEWNIK
Dnia 28 ubm odbyło się zebranie oddz. OZf

Panewn.k, pow Katowice, na którym omaw.arA
sprawy organizacyjne oraz Zjezd do Krakowawdniu6.H br.
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Komisja Kształcenia i Wychowania
Spółdzielczego Instytutu rozważała spra­
wy: 1) sieci szkół spółdzielczych. 2) pro­
gramów nauczania spółdzielczego w szko­
łach, 3) instrukcji dla spółdzielni uczniów
skich, 4) programu uświadomienia i ksztaJ
cenią spółdzielczego środowisk wiejskich.
5) spółdzielczych kół oświatowych, w*
szczególności Komisja przedyskutowała
opracowany przez Mn. W. R. iO Ppro­
gram trzyletniego liceum spółdzielczego
oraz wysunęła kandydatów do opraco­
wania wytycznych i programów naucza­
nia.

Biblioteka Instytutu powiększona
roku sprawozdawczym o 336 tomów, li­
czy obecnie ok. 9 tys. tomów (bez duble­
tów), poza tym zawiaduje biblioteki
„Społem" w rozmiarze ok. 4 tys. tomów,
Instytut rozporządza więc największym
księgozbiorym spółdzielczym w Polsce.
Sporządzone w roku sprawozdawczym
katalogi alfabetyczne i rzeczowe książek
dubletów i czasopism ułatwiają korzysta­
nie z biblioteki, opracowującym tematy'
spółdzielcze, dla których przy bibliotek
istnieje czytelnia. Frekwencja w czytel­
ni wynosiła przeciętnie 7 osób dziennif­
Czytelnia otrzymuje 96 czasopism pol­
skich i 52 obce. W 1938 r. opracowali"
polską bibliografię spółdzielczą za
1937—193S.
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|l. Śląsk przoduje w elektryfikacji
nad Niemcami i Anglią

(foem* rozbudów* eospodarcza Polski
L;irza szczególnie korzystne podłoże dla
LftT—JM— zast osow ania now oczes nych

,
', i/cń elektryfikacyjnych, co niedawno

jkreilfl z naciskiem p. minister Roman
.lyrhczasowy stan rzeczy pozostawia tu
iik wiele do życzenia. W zakresie wy­
r/ości energii elektrycznej Polska stoi
jednym z ostatnich miejsc, w ykazuj e
nie 10* kWh na głowę mieszkańca (1937

E-u). co stanowi cztery razy mniej niż od­
,u pdnia przeciętna dla Francji, wynoszą­
436 k\Vh. Silne dysproporcje pomiędzy
lnicami dają się i tutaj zaobserwować
,,k przeciętna dla województw środkowych
BOfi tylko 60 kWh na mieszkańca, a przo
a dla Kresów jest dziesięć razy niższa

wie nowe prace zagraniczne
o Marszałku Piłsudskim

W ostatnich tygodniach ukazały tią za^j-cą dwie nowe oryginalne prace o Mar­
itku Piłsudskim. Angielską pracę napisał
! W. F . Reddaway pt.: „Marschal Pil­

,^ki", a szwedzką — płk. de LavaJ pt.:
J^.kalk Piłsudski",

r.- ofesor uniwersytetu w Cambridge W.
Reddaway jest wybitnym uczonym an­
'^kim, od szeregu lat zajmującym się dzie­

Bj Europy Wschodniej. Obecnie jest redak­
r-:n wielkiego historycznego polsko-angiel­

go wydawnictwa naukowego pt.: „Cara*
idp History ol Poland". Prace nad tą zbio­
rą, historią Polski skłoniły prof. Redda­
,va do napisania książki o Piłsudskim, w
:r-:j autor postanowił zapoznać zarówno

kowe koła angielskie, jak i szerszą pu­
ćność anglo-sa .ską z postacią twórcy Pol­

. w spółczesnej. Książka prof. Reddaway'a
kazuje imponującą erudycję autora, który
oczytał dosłownie wszystko, co do te] po­
wartościowego napisano o Piłsudskim.

bnadto- uczony angielski wykazał, że zna­
iTijcieprientuje się w stosunkach polskich,

a jej dzieje i stan obecny. W ten sposób w
reiskiej literaturze po raz pierwszy uka­

\V.Y • si^ książka o Piłsudskim napisana przez
'owego historyka.
Praca szwedzkiego oficera ma nieco in­
i-harakter. Płk. de Laval, przebywający

Jwn dłuższy czas w Polsce jako attache
l\?kowy, miał zaszczyt zetknąć się kilka­
pHail z Marszałkiem Piłsudskim osobiście,

racji zajmowanego stanowiska poznał
kę dokładnie. Po powrocie do ojczyzny

pt de Laval, stwierdziwszy, że publiczność
vedzka interesuje się wszystkim, co ma

|*:'izek z Polską, szczególnie zaś postawą
Nudskiego. napisał książkę o Wielkim

f trszałku. Praca płk. de Lavala postawiła
k)C sobie za zadanie dać krótką biografię
• rwszego Marszałka Polski i zainteresować
1 najszersze warstwy czytelników szwedz­
h. Należy zauważyć, iż książka o Piłsud­

firn wydana została przez najpoważniejszą
ę wydawniczą w Sztokholmie, a jej ze­
trzna szata świadczy o wysokim pozio­

|i->­> wydawnictw skandynawskich.
Zarówno prof. Reddaway, jak i płk. de

>*val przy pisaniu biografij Piłsudskiego
••/ystalj z pomocy Instytutu Józefa P'ł­
i^^kiego, który stale dostarcza materiałów
wszelkiej naukowej pomocy wielu cudzo­
f:nskim uczonym i publicystom, interesu­
vm się zagadnieni ami n ajnow szych d zie­

• polskich. (ISKRA).

70 lat
jugosłowiańskiego uczonego

i pisarza
W Zagrzebiu obchodził 70 rocznicę

Tch urodzin profesor uniwersytetu dr Mi­
1 Szenoa, syn sławnego pisarza chorwac­
ko dr Aug. Szenoy. Profesor Sze­

JOi jest geografem i znany jest nie
y|ko w kołach naukowych ale i literackich
W^ szeregu lat jest współpracownikiem liez­
"Vf,h czasopism naukowych w kraju i za
ta>ic%. Prócz pracy naukowej poświęcał
*J także literaturze i many jest jako świet­
v nowelista, dramatopisarz i autor powie­
' historycznych. Napisał również wspom­
ną o swym ojcu, wydane pt.: „Mój oj­

|ec " Jako profesor wychował dr Szenoa kil­
r ^neracyj młodych jugosłowiańskich geo­
ąfów.

PĘTAJCIE
O OFIARACH

NA F.O.N.

niż w całej Polsce, wynosząc tylko 10 kWh
na jednego mieszkańca. Podobnie jest i i cy­
frami spożycia prądu elektrycznego w mia­
stach polskich, wykazujących bardzo zna­
czne odchylenia od 92,7 kWh na głowę w
Katowicach. 50,7 w Krakowie. 44.2 w War­
szawie. 27,7 w Lodzi, aż do 16,9 w Wilnie.

W takim układzie naszej rzeczywistość,
elektryfikacyjnej tym bardziej na czoło wy­
suwa się stan elektryfikacyjny Śląska. Cie­
kawe dane pod tym względem podaje ostat­
ni numer „Śląskich Wiadomości Gospodar­
cz ych", z których wynika, że ilość wytwo­
rzonej energii elektrycznej na głowę miesz­
kańca wynosi lam aż 1.070 kWh, a więc
przeszło sto razy więcej, ntó przeciętnie dla
całej Polski. Śląsk zbliża się w ten sposób
do najbardziej zelektryfikowanych państw
zachodu, jak Szwecja, mająca 1 296 kWh na
głowę mieszkańca, czy Stany Zjednoczone,
mające 1236 kWh, a przewyższ* rnaczoe
Niemcy, mające tylko 770 kWh czy Francję
i niemal trzykrotnie Włochy. W tyle pozo­
staje Śląsk jedynie za Norweg (2 760 kWb
na głowę) i Kanadą (2.40-t kWh) i już w
znacznie słabszym stopniu Szwajcarią (1 643
kWh), przy czym zaznaczyć należy, te
wszystkie te kraje są krajami pozbawiony­

mi paliwa mineralnego, a makrymi wMtte
zasoby energii wodnej, szczególnie nadają­
cej się do celów elektryfikacyjnych. W
związku z tym, mimo że powierzchnia wo­
jewództwa śląskiego stanowi tylko 1,3 proc.
powierzchni Polski, a jego ludność tylko 8,3
proc. całej ludności Rzeczypospolitej —
Śląsk skupia w sobie Vi ilości dużych elek­
trowni i wytwarza prawie połowę, bo 47
proc. całej polskiej produkcji w tej dziedzi­
nie, stając się przykładem tych drop, jaki­
mi kroczyć powinna elektryfikacja Polski.
Wysoki poziom elektryfikacji na Śląsku wy­
wołany jest przede wszystkim silnym sku­
pieniem przemysłu aa tym terenie. Prze­
mysł śląski konsumuje ponad 96 proc. całej
śląskiej energii elektrycznej W postępach
elektryfikacji tkwią jednak wielkie możli­
wości także dla drobnych warsztatów prze­
mysłowych i rzemiosła. Moment ten pod­
kreślił ostatnio p. minister Przemysłu i Han­
dlu Antoni Roman.

W zw,ązku z tym Izba Przemysłowo­
Handlowa w Warszawie podejmie inicjatywę
zorganizowania pokazu — wystawy zastoso­
wania elektryczności w drobnej wytwórczo­
ści przemysłowej, rzemiośle rolnictwie i go­
spodarstwie domowym.

Odpowiedź na szykany gdańskie
Waine dla turystów

Jak wiadomo, senat W. M Gdańska wy­
kluczył przewodników polskich od opro­
wadzania wycieczek po Gdańsku, co wpły­
nęła hamująco na zbiorowy ruch turystycz­
ny. Należy również nadmienić, że zwiedza­
nie Gdańska dopuszczalne jest w grupach
składających się najwyżej z 3 osób.

Biuro turystyczne Ł. P . T - w Gdyni,
chcąc umożliwić turystom, pragnącym udać
się do Gdańska, obejrzenie wszystkich za­
bytków, mających ścisły związek z historią
Polski — wydaje bezpłatnie zgłaszającym
się doskonale opracowany przewodnik.

Mv €#f#euna Ulu wwszysikich
OśrotĘeh ZUrt>%%ia %* Łomiy

ŁOMŻA, w lipcu.
Osrodak Zdrowia powstał przed szssc^u laty

z inicjatywy Ubezpieczalni Spol., która i obec­
nie wspólnie z zarządem mrejskim i Urzędem
Wojewódzkim prowadzi go, zasilając jego bud­
żet roczny sumą 9600 zł.

Sześcioletni okres pracy Ośrodka pozostawił
wyraźny ślad w społeczeństwie i wydatnie § Q
przyczynił do podniesienia zdrowot­
ności. Stała kontrola nad plagą chorób
społecznych, takich jak np gruźlica, jagi. ­
ca czy choroby weneryczne, oraz systematycz­
ne i bezpłatne leczeń.e, pozwoliły już od daw­
na na opanowanie tego niebezpieczeństwa. Dzię­
ki pracy Ośrodka żadna z tych chorób me
przedstawia już takiej groźby, jak to było je­
szcze przed kilkoma laty.

Najlepszą ilustracją pracy i zadań, jakie so­
bie wykreślił Ośrodek, są cyfry osób objętych
opieką lekarską i liczba różnego rodzaju porad
udzielonych w Ośrodku Jeśli się zważy, te po­
nad 1300 rodz:n najb edniejezycb m.eszkaóców
Łomży jest pod stałą opieką lekarską Ośrodka
— a każda z tych rodzin dostarcza Ośrodkowi
niejednokrotnie po dwóch, trzech pacjentów, bę­
dziemy miel w przybliżeniu przedstawiony za­
kres pracy Poradni.

Ośrodek Zdrowia posiada wszystkie rodzaje
Poradni więc przeciwgruźliczą, przeciwjagli­
czą, prZeciwweneryczną i poradnię dla matek i
dzieci, przy czym ta ostatnia odgrywa dużą ro­
lę społeczną, >bejmując bowiem pod swoją opie­
kę wszystkie prawe niemowlęta z miasta i oko­
licy Porady i wskazówki lekarza specjalisty, o­
raz mieszanki wydawane z kuchni mlecznej
chronią dzieci przed niebezpieczeństwem cho­
rób i niewłaściwego sposobu odżywiania,

W ciągu dwu kwartałów bieżącego roku
udzielono 300 porad lekarskich, za rok ubiegły
liczba ta wynosi 931. Na mieszanki mlsczne dla
niemowląt zużyto w ub. roku 6260 litrów mle­
ka, Wytwarzając 61,942 porcje specjalnych mie­
szanek według przepisów lekarza i dostosowa­
nych do w.eku każdego niemowlęcia. W ramach
działalności tejże samej Poradni organizowany
jest co roku trzymiesięczny kurs higieny i p i e­
tęgnacji niemowląt przeznaczony dis
młodych dziewcząt, absolwentek szkól powsze­
chnych.

Poradnia przeciwgruźlicza czynna
jest trzy razy w tygodniu, dziennie przyjmuje
od 10 do 16 pacjentów, a ogólna liczba osób, bę­
dących pod opieką lekarską, wynosi 668. Na
miejscu przeprowadza się szczepienia CalmetU,
zabezpieczające niemowlęta przed zakażeniem
gruźlicą; zakładanie lub dopełnianie sztucznej
odmy dla osób starszych, chorych na gruźlicę,
przeprowadza albo Ubezp.eczaJnia Społ. sibo
Tow. Przeciwgruźlicze. Wszystkie porady w O­
srodku są bezpłatna, zarówno jak i leki wyda­
wane na miejscu, jeśli jednak zachodzi potrze­
ba utycia środków, którymi Poradnia nie dyspo­
nuje, wtedy koszu ponosi Opieka Społ. i Ubez­
pieczali ma.

Poradnia przeciwweneryezna I prze­
ciwjagiiem sipetiuają dużą rok) w akcji nad pod

nie»:enisrn zdrowia ogólnego, dzięki nim bo*'
wieni zahamowane jat falę rozszerzających ftit)
chorób wen6rycznycn i Jaglicy­ Diiś już w-ftt
zastarzałych i zaniedbanych chorób i dz ałal­
ność poradn obejmuje tylko świeże wypadki
zachorowań. Pod opeką Poradni przeciwwenf­
rycznej jest obecnie 118 chorych (w ub r udz.fe­
lono 790 porad), a poradnia przeciwjajglicza le­
czy 266 (w ub roku — 2160)

W ubiegłym roku przeprowadzono w Ośrod­
ku szczepienia ochronne przeciw ospie w
liczbie 946 i przeciw tymsowi 37, przy
czym wywiady i wizyty h.gienistek Ośrodka
przeprowadzane wśród warstw najuboższej lud­
ności przyczyniły się bardzo wydatnie do pod­
niesienia poz ornu hig.eny w domach i tem sa­
mym zapobiegania rozszerzaniu się tych chorób
zakaźnych.

Działalność Ośrodka Zdrowia w Łomży jest
jednym z ogniw w akcji leczniczej przeprowa
dzanej na terenie kilku okolicznych powiatów
przy pomocy ośrodków zdrowia w Kolnie, Zam­
browie, Ostrołęce, Ostrowi Maz. i w Grajewie.
Ośrodki te są utrzymywane przez władze samo­
rządowe, a jedną z nstytucyj wspierających
jest UbezpieczaJnie Społ., w Łomży, która prze­
znacza co roku na ten cel 2600 zł.

Tak w.ęc w tutejszym terenie dzięki współ­
pracy kilku mstytucyj zbudowano eestą sto­
sunkowo sieć ośToków leczniczych i objęto oko­
liczną ludność opieką lecznictwa społecznego,
skutecznie przeciwdziałając rozszerzaniu się
chorób wyniszczających siły społeczeństwa.UU.

Kącik harcerski
300 POLSKICH HARCERZY JEDZIE

* DO RUMUNII

W dnia 10 bm. przekroczy granice polską
w Sniatyniu ok. 300 polskich harcerzy, uda­
jących nie do Rumunii na zasadzie zawartej o­
statnio w Wartzawie umowy o wymianie mło­
dzieży polskiej i rumuńskiej.

W tkłać wyprawy wejdzie 7 drużyn: ts
Lwowa, Warszawy, Poznania (z reprezentacyj­
ną orkiettrą harcerckąj, Kałutza i Stanisławo­
wa.

Harcerza będą uroczyście witani na ziemi
rurauntkiej przez przedstawicieli zaprzyjaźnio­
nej młodzieżowej organizacji rumuńskiej „Stra­
ja Tarii".

ZAWISZA CZARNY" W NOWYM
PORCIE LITEWSKIM

Odbywający obecnie §wój drugi tegoroczny
rejs po Bałtyku harceriki tzkuner „Zawisza
Czarny" zamierza odwiedzić budujący sie w
szybkim tempie nowy morski port litewski w
Świetouiiciu Poza tym „Zawiaza Czarny" za­
winia do kilka portów szwedzkich. Załoga
szkunera składa sic z 49 harcerzy pod dowódz
twem kapitana statku — gen. Mariusza Zaru­
skiego

PRZESZŁO 40400 HARCEREK I HARCERZY
POLSKICH W AMERYCE

W Ameryce istnieje szereg polskich stówa­
rzyązen, posiadających w swym zasięgu naj­
częściej autonomiczne organizacje harcerskie.
W organizacjach tvch znajduje się ponad 40
tysięcy harcerzy i harcerek. Na pierwszsra
miejscu pod względem liczebności stoi Harcer­
etwo Związku Narodowego Polskiego — liczą­
ce 30 tys. członków. Zjednoczenie Polskie
Rrvmsko-Katolickis liczy w swych szeregach
7.200 harcerek i harcerzy. Stowarzyszenia Sy­
nów Polskich — 1000 . Sokół Polski — 700 . Or­
lęta przy Macierzy Polskiej — 830 itd. Ponad­
to w Kanadzie mamy 360 polskich harcerzy i
harcerek, zaś w Argentynie — 100 .

W ZDROWYM CIELE — ZDROWY DUCHl

Ciekawie przedstawiają się daoe, dotyczą­
ce wychowania fizycznego harcerzy. Według
ostatnich obliczeń Państwową Odznakę Spor­
tową posiada 12.683 harcerzy (ztotą — 70 har­
cerzy srebrną — 901, brązową — 11712 . Od­
znakę Strzelecką zdobyło w r. ub. 9752 harce­
rzy (wyborową — 26. złotą — 126, srebrną —
1656 i brązową — 7944) Odznakę Łuczniczą
posiada 435 harcerzy (wyborową — 1, srebrną
— 29, brązową — 405). Odznakę Narciarską
zdobyło 666 harcerzy. Wreszcie o popularności
sportu, pływackiego w harcerstwie świadczy
cyfra 44 200 harcerzy umiejących pływa*.

NA „ROYER MOOr DO ANGLII
W Anglii odbędzie się od 15 do 28 bm.

wielki międzynarodowy zlot starszych skau­
tów, t. zw . „Rover Moot". Na zlot ten wyjeż­
dża 10 bm. z Polski delegacja Związku Har­
cerstwa Polskiego w składzie 12 osób.

Polscy harcerze pojadą do Anglii przez
Berlin i Brukselę. Po zwiedzeniu Londynu u­
dadzą się na mieisce zlotu, który odbędzie się
w miejscowości Crieef Monzis Castls.

We wspomnianym zlocie weźmie równi**
udział harcerz Władysław Wagner, powracają­
cy do Polski zs swej sławnej podróży naokoło
świata na jachcie ..Zjawa 3".

HARCERSKI KURS MORSKI

W Harcerskim Ośrodku Morskim w Gdyni
odbywa się od 26 czerwca pierwszy turnus kur
su morskiego, w którym bierze udział około 80
harcerzy, oraz członków kół szkolnych LijJŚ
Morskiej i Kolonialnej. Uczestnicy kursu od­
bywają ćwiczenia na 6 szalupach ożaglowa­
nych. Kurs potrwa do 16 bm.

REDAKTORZY DZIAŁÓW:
„* HUT i r:PALlł": .oset Real*.
DZIAŁ DEPEBZO vy: Stanisław Stroiński.
DZ!*l KLONIKI POLICYJNO-fADOWgJ 1 Ł0»

KAt.NKJ MIASTA KATOWIC: Wllbelra UlkotajaS.
DZIAŁ 1NFORMACTJNT 1 KRONIKA 7R0WIN"

CJfNAT f
> '10 Kawalec

DZ'AŁ 8PORTOWy Stefan Kisieliński.
ZA OGŁOSZENIA: StaaUIaw Rejmaolak. Katowic*.

RADIO
Wtorek, dnia ||. VII. 1939 r.

KATOWICE. Oods. 1.00 Pleśfi porsnns 5.03 Po­
gidnr moDUs płytowy. S .U Olmnaatrks. (SC Muiyka.
7.00 Dziennik poranny. TU Muzyka. 7.45 Koncert.
8.18— *..» ' „Dtlecl mają r.lo»". 11 .57 Sygnał czasu.
1208—1300 Audycja południowa s udslatao orkie­
stry wojskowej. W I przerwie ok. a. 12.15—13.16:
Gazetka południowa s Warszawy. W II priarwle
ok. gods. 12 .15 —45 „Robotnicy ia«lab1ow»cj". 13.46
Wiadomości bieląos ' chwilka społeczna. 1S.56 Płyt*
sa płytą. H 45 „trel* lasu" — pogadanka. 15.00 Mu
zyka popularna. 15 4" Wiadomości gospodarcze 16 0"
Dslsnnlk popołudn r. 16.20 04 włoski do wioski
— a udycja muzyczna. 17.00 Koncert łyczeft. *fJ5
Utwory wioloecitlowe. 1SS0 Iteeltal organowy. M.

Ot
Audyeja dla robotników. IMS Przy WISCZSTIT. WS0
Wiadomoael w jeżyku niemieckim. 10.10 Muzyka
. 1) 16 Wlidomoscl w jeżyku eiesklm. 10.25 „W domu
l koto domu" — pogadanka. 30.SB Wiadomości spor­
towa. 20 40 Dslsnnlk wlecsoroy. Wiadomości ntetso­
rolofleane. Włsdoaode! sportowo. S1.00 Koaosrt ka­
mer alny­ » 16 Roeltal eptewaesy Ewy BandrowsklsJ­
TursklsJ. Sit 'seanse Inert: Esealse — poemat
sytnfonicsi y — płyty <W-wa). fł.00 Ostatnie wia­domość! dziennika wlsesornsfo. Kotnnotkat metso­
mmmm

środa IZ lipca.
KATOWICE. — Godz. 5.00 PleśA poranna. BOB IV

SOdny montaż płytowy. 6.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka.
7.0O Dziennik poranny. 7.16 Muzyka. SOO Koncert po­
ranny. 8.16 Pożądani-" turystyczna. 11 .67 Sygnał cza­
eu. 1203—13.00 Audycja południowa. 13.46 Wiadomości
bieżące I gospodarcze. 14 26 „Swaczyna n Dorotki" —
audycja dla dzieci. 14.46 Nasz koncert: „Sto po­
ciech" — audycja dla dzieci. 16.15 Muzyka popularna.
1645 Wlalonoacl gospodarcza. 16.00 Dziennik popołu­
dniowy. 16 .20 Dawna muzyka. 17 .00 Muzyka taneczna.
1S .0O Słynne aymfon.s . 16.50 Karnawał rzymski —
uwsrtura op. » . 19.0 „Tajna radJoetaoJa" — Wseoła
Syrwn*. lt .30 Muzyka przy wlocssrąjr. M00 Wiado­
mości w Jeżyku niemieckim. 20-10 Muzyka. 20.16 Wia­
domości w Jeżyku czeskim. 20 .38 Chwilka P. K . O .
20.40 Dziennik wieczorny. Wladomosol meteorologi­
czne. WtadomoScI sportowe. 21 .00 Konesrt enoplnow­
«kl. JB.00 Konesrt rosrywkowy. W przerwie „Typo­
•e nieporozumienie" — skecz. 6.39 OaUtale wlado­
i»a6ea dziennika wlessorneso 1 komunikat nieteoro­
ogk-zny.
W8II8CT rim-Tiłtl. « ' UW DUSa
OBBOKT NAH0D0WBJ. HA KONTO P . Ł 0

• MM
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Sukces polskich wioseł w Kopenhadze
W Kopenhadze odbyły sie wielkie mię­

dzynarodowe zawody wioślarskie z okazu
50-lecia istnienia Duńskiego Związku Wio­
ślarskiego

W dwóice podwójnej wielki sukces od­
niosła osada polska Verey­Ustupski, zaj­
mując piirwsze miejsce w czasie 8:15,7.
Drugie miejsce zajęła rep reze ntacyjna
dwoika duńska w czasie 8:47.

Sobieraj wygrał wyścig jedynek
W drugim dniu 7 mistrzostw kajako­

wych Polski odbyły sie w Pucku przy nie­
zbyt dobrej pogodzie następujące konku­
renc ie:

Kajaki żaglowe — dwóiki ,.p 15" trasa
10000 m. 1) Grzesiak i Nurek (Morski Klub
Żeglarski Puck) w czasie 2:2458. 2) Muko­
misław i Trella (Morski KI 2egl. Puck)
2 4941. 3) Marczewskj i Zicnkowicz (Sek­
CJI Kajakowa Kostopol Wołyński) 3:14:47.

Kaiaki żaglowe „p 7" trasa 10 000 m:
1) Moikowski i Draing (2) drużyna skautów
wodnych Puck) 145. 2) Betlejemski i Lan­
ga (M K Z. Puck) 2.58:34.

Kajaki wyścigowe pań jedynki: trasa
b00 m: 1) Prassowna Irena IKPW Pomo­
rzanin Toruń).

Dzisiaj K. P . W. Katowice —
K. S . Dąb w koszykówce

Spotkanie powvzszych druzvn odbędzie się
dzisiaj o godzinie 18.3C na boisku KPW przy
ulicy Bankowej

POWSTANIEC BRZEZINY — SILESIA
IWRl SZOWIEL 6:4 (0:2).

Jesz*/.*- l."> min. przed' zakoiiiz«*iii«m
Bieczu ..Slr-ia" prowadziła -1:1. jednak sie
tJamała zupełnie i do końea pry pow*tuń­
r» strzelili 5 bramek i wyprali mecz.
Szczeliw \ mi *trzel< ami dla Brzezin byli:
1'rbanek (.'!). Le, (2) i Pażdziorek 1.

K. S . 27 ORZEGÓW — SLAYIA RIDA
3:3 (1:0).

W obecności około 1000 widzów A-kla­
* iwy kłuł) .,27" Orzegów spotkał t-ir w
Kuzie z miej*roHą ..Slavią", wicemistrzem
II Lipi śląskiej. Orzepowianie przewyż­
szali ,.SIavic"' pod względem terbnicznym.
nie mieli jednak «.zcze*cia w strzałach na
bramkę. W dodatku jednej prawiul wo
strzelonej bramki nie uznał *edii ;i.
Gryc. Najlepszym z orzepowi.n był Two­
rek. Bramki dla K. S. 27 strzelili: Po­
deszwa. Gajowski i Tworek. Dla „Sl-\ii"
Musialik. Słotosz i Kulik.

Ciekawe wiadomości n świata
Z ZAWODW NA STADIONIE

OLIMPIJSKIM.
Jak iuż podamaliśmy na międzynarodowych

zawodach lekkoatletycznych w Helsinkach, na
których Taisto Macki ustanowił nowy rekord
świata w biegu na 2 mile angielskie, rozegrano
jeszcze szereg konkurencyj, których ciekawsze
wynikii notujemy:

3 000 m z przeszkodami: 1. Mattilainem
(Fin.) 9.12,2 min.; 2. Larsson (Szwecja) 9:13.2
min. Warto nadmienić, że w konkurencji tej
Larsson poniósł pierwszą porażkę od roku
1936.

Oszczep: Matti Jaervinen 74,80 m.
Skok wzwyż: Nickilen (Fin) 197 cm.
Młot: Anttalainen (Fin) 52,57 m.
Kula: Backmann 15,46 m.

MISTRZOSTWA ANGLII SIĘ
ROZPOCZĘŁY.

W Londynie rozpoczęły się lekkoatle­
tyczne mistrzostwa Anglii. Sensacją pierw­
szego dnia była porażka sprintera holen­
derskiego van Severena w przedbiegu t.a
220 y. w którym przybył on do mety do­
Diero na trzeciej pozycji i został wyelimi­
nowany. W przedbiegu tyra zwyciężył An­
glik Rangeley — 22 sek. przed Cumber­
batch.

NORWEDZY ZGŁOSILI SIĘ PIERWSI
DO GARMISCH.

Niemiecki komitet organizacyjny zimowych
Igrzysk olimpijskich 1940 r. otrzymał zgłosze­
nie pierwszego państwa do udziału w tych
igrzyskach, a mianowicie Norwegii.

Norwegowie obsadzić mają wszystkie kon­
kurencje olimpijskie z hokejem lodowym włą­
cznie. Warto przypomnieć, że na poprzednich
zimowych igrzyskach olimpijskich w Garmisch­
Partenkirchen norwescy zawodnicy zdobyli 7
złotych medali olimpijskich, 5 srebrnych i 3
brązów*.

Kaiaki dwójki wyścigowe panów —
trasa 1000 m: 1) Lange i Dolewski (Pomo­
rzanin Toruń) w czasie 4:04,3, 2) Korzep i
Cywiński (Pomorzanin Toruń) 5:02,6.

Jedynki wyścigowe panów — trasa 1000

m: 1) Sobieraj (Harcerska Drużyna Wilków
Morskich Poznań) 5:09,8, 2) Błaszkiewicz
(Chełmżyńskie Tow. Wioslarskie3 5:14.4 .

Po zawodach nastąpiło rozdanie nagród
zwycięzcom.

Puchar Bałtyku zdobyczą
motocyklistów polskich

W Gdyni odbyły się w niedzielę 7-me mię­
dzynarodowe wyścigi motocyklowe o „Puchar
Bałtyku' z udziałem Polski, Estonii, Finlandii
i Łotwy. Trasa wyścigów prowadziła dookoła
skweru Kościuszki i mola portowego, przy
czym długość jej wynosiła 2.100 mtr. Wyścigi
wywołały oiiromnc zainteresowanie, groma­
dząc dookoła trasy przeszło 30 tys. widzów.
Zawodnicy przebywali po 15 okrążeń.

Wyniki poszczególnych- biegów przedsta­
wiają się następująco:

Wyścig juniorów 250 cem: Zwyciężył Wi­
karyiczyk (Gdynia) na DKW w czasie 22.13
przed Ireną Latasowną (Kraków) na Rudge w
czasie 25 28.

Juniorzy — 350 i 500 cem: 1) Klimkowski
(Warszawa) na Nortonic w czasie 21:02, 2)
Gostyński (Gdynia) 21:03.

Wyścig seniorów 250 i 350 cem: Zwyciężył
Johannes Tomson (Estonia) na NSU w czasie
21:17 przed Dąbrowskim (Gdynia) na Nortonie
2122.

Seniorzy 50 cem: Zwyciężył Oskar Vcld­
m.inn (Estonia) na NSU w rekordowym czasie
19 17 przed Jerzym Mielochem IWarszawa) na
NSU i Janem Bathcltcm (Bielsko).

Wyścig „setek'' wygrał Jerzy Dąbrowski
(Gdynia) na ..Podkowie" w czasie 9:30,5 przed
Kulwickim (Gdynia) na SKU 9:44.

Najważniejszy wyścig drużynowy o puchar
Bałtyku zgromadził trzy drużyny po dwóch
zawodników każda Startowały drużyny: pol­
ska, estońska i mieszana, składająca się z Ło­
tysza i Fina Trasa wynosiła 15 okrążeń —
Wielki sukces odnieśli Polacy (Micloch i Dą­

browski), zajmując pierwsze miejsce w czasie
38:11 przed Estonią (Veldmann i Tomson)
38:58 i drużyną mieszaną (Łotysz Skurstcns i
Fin Lconfors) w czasie 40:02.

Indywidualnie pierwsze miejsce zajął E­
stończyk Oskar Veldemann na NSU w rekor­
dowym czasie 18:42 sek (najlepszy czas dnia),
osiągając przeciętną szybkość 101,7 kim godz.

2) Jerzy Micloch (Legia Warszawa) na N.
S. U. w czasie 19:04 przy szybkości przecięt­
nej 99,13 kim godz.

3) Jerzy Dąbrowski (Gdynia) na Nortonic
19:07.

4| I.eonfors (Finlandia) w czasie 19:21.
5) Johannes Tomson (Estonia) 20:16.
6) Edgar Skurstens (Łotwa) 20:41.
Na zakończenie zawodów odbył się wyścig

indywidualny najsilniejszych maszyn. Bieg u­
kończyło 4-ch. Najlepszy zawodników polski
Jerzy Micloch, znajdujący się na drugim miej­
scu za zwycięzcą z powodu wypadku, zresztą
niegroźnego, musiał się wycofać. Pierwsze
miejsce zajął Oskar Veldemann (Estonia) na
maszynie N. S. U. w czasie 20:43 sek. przed
Janem Bathcltem (Bielsko) 21:24, Edgarem
Skurstcnsem (Łotwa) 21:38.

Najlepszym zawodnikiem był niewątpliwie
Estończyk Ve!demann. który na swej doskona­
łej maszynie N. S. U. był klasą dla siebie.

Z pośród juniorów zapowiada się doskonale
młody i dotąd mało znany zawodnik Tadeusz
Wikarvjczvk z Gdyni.

Dobrym opanowaniem maszyny wyróżniała
się również Irena Latasówna z Krakowa.

Organizacja zawodów bardzo dobra.
iiiiiiiimiiimmiiiimiiiiiiiimiimiiiiiiiiiiiiMiiiiMiimimiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiii

Żaglowce polskie w regatach „Round Gotland"

Niema zmiany statutu P. Z . N .
Zarząd Główny Polskiego Związku Nar­

ciarskiego na podstawie postulatów i u­
chwał 17 Walnego Zjazdu delegatów PZN
z roku 1937, opracował szereg poprawek
i zmian statutowych.

Pierwszym etapem prac było rozesłanie
ankiety, której odpowiedzi dały szereg cie­
kawych wniosków dla prac Komisji Sta­
tutowej.

Drugim etapem pracy było powołanie
Komisji Statutowej w składzie: dr Bonie­
cki przew., red. Faecher, dyr. Loteczka,
płk WirKonas, dr Załuski, która na kilku­
nastu posiedzeniach przepracowała szcze­
gółowe zmiany statutowe.

Wynik swych prac przedstawiła Komi­
sja Statutowa Zarządowi Głównemu PZN,
który z kolei wprowadził kilka poprawek
i uzupełnień.

Następnie, opracowany nowy statut

W Warszawie przeprowadzono 14-te naro­
dowe zawody strzelectwa myśliwskiego.

W konkurencji śrutowej strzelania do rzut­
ków (300 rzutków) tytuł mistrza Polski zdo­
był Konstanty Łyskowski, osiągając 256 na 300
możliwych punktów. 2) Kiszkumo Józef 248,

W konkurencji kulowej w strzelania do
biegnącego jelenia na 100 mtr. zwyciężył Za­
leski Kazimierz przed Zietfenhirtem i Szczep­
kowski*-*

przedłożono Radzie Narciarskiej P. Z N .,
która zaleciła wprowadzenie swych postu­
latów uzupełniających.

W ten sposób przedyskutowany projekt
zmian statutu P. Z. N. przesłany zos tał
wszystkim członkom P. Z. N. i był
przedłożony do zatwierdzenia na Nadzwy­

czajnym Walnym Zjeździe delegatów PZN
w Krakowie.

Zmiany statutu P. Z . N . poszły w kie­
runku:

a) wzmocnienia wpływu na losy i pracę
P. Z . N. przede wszystkim ze strony klu­
bów narciarskich, które istotnie rozwijają
owocną działalność oraz w kierunku;

b) ściślejszego kontaktu władz central­
nych P Z N. z terenem przez rozszerzenie
egzekutywy i zakresu działania okręgów
narc iarskich.

Projekt nowego statutu nie został jed­
nak uchwalony.

W strzelaniu do pojedynczego dzika na 50
mtr. pierwsze miejsce zajął również Zalewski
przed Szydłowskim i Ziegenhirtem.

W strzelaniu do podwójnego dzika na 50 m
wygrał także Zalewski przed Szydłowskim i
Ziegenhirtem.

Ogółem tytuły mistrzów Polski na rok 1939
zdobyli: w konkurencji śrutowej Łyskowski
Konstanty, a w konkurencji kulowej Zalewski
Kazimiera,

Dwóch Węgrów w wyścigu

„Dokoła Polski"
Węgierski związek kolarski głosił def.

nitywnie dr> wyścigu kolarskiego „Doko(4
Polski" dwóch twoich najlepszych szoso*,
ców, Erosa Lajosa i Miili Belę.

W tych dniach spodziewane jest imienr>«
zgłoszenie kolarzy rumuńskich.

Z ramienia Pol. Zw. Tow Kolarskich wv.
jechał dla zorganizowania etapów P0Wft<
czego wyścigu p. Czajkowski.

W tych dniach wpłynęły pierwsze nt».
szenia zawodników polskich, startujących
w wyścigu lolartkiai „Dokoła Polski", a n *
nowicie: z KS Jur — losof Kapiak. Sltfi
Cieniewski. Mieczysław Targoński i Mieczy­

sław Kapiak — niezależni, oraz amator S
fan Zaorski.

Łódzki KS. zgłosił do wyścigu Cz. Jasko;.
skiego.

Popończyk i Włodarczyk
w Rydze

W dniu 13 bm. wyjada z Warszawy ii,
Bvgi na międzynarodowe zawody torou
(16 hm.) dwaj nasi kolarze — Popończyk .
Włodarczyk. Projektowany na to same z ,­
wody wyjazd sprintera Kopczakz nie du­
dzie do skutku gdyż w Rydze rozegrane be­
da. wylącznit konkurencje półdystansowe.

LEGIA —KSZO 3:2 W PIŁCE WODNEJ.
W Skarżysku odbył się mecz piłki wo­

dnej o mistrzostwo Polski pomiędzy sto­
łeczną Legią a miejscowym KSZO. Zwy­

ciężyła Legia w stosunku 3:2.
Bramki dla zwycięzców zdobyli Smr>

derek, Zubowicz i Konarek.
Sędziował p. Trytko.
Tabela zawodów o mistrzostwo Polski

w piłce wodnej przedstawia się obecnie na­
st ępująco:
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S1) T. P. Giszowiec

2) AZS Warszawa 6
3) KSZO Ostrowiec 7

4) Legia Warszawa 6

5) EKS Katowice 7

LWÓW POKONAŁ KRAKÓW
W PŁYWANIU W STOSUNKU 99:78.

pkt.
13:3
9:3
6:8
5:6
0:14

bram.
31:9
30:7
17:12
20:19

3:54

PRZED DI MOTOCYKLOWYM RAIDEM
TATRZAŃSKIM

W dniach 13—W sierpnia br. odbęd/'«
się III motocyklowy raid tatrzański w kon­
kurencji ogólnopolskiej, organizowany prze/
stołecz ny PKM.

Raid. który rozegrany będzie o wielka
nagrodę Totr, składa się z dwóch etapów
1) na dystansie 280 km, 2) na dystansie ok
160 km. Trasa raidu nie została jeszcze o­
stateeznie ustalona.

W regulaminie tegorocznego raklu znie­
siona została próba szybkości górskiej, wpro­
wadzono natomiast próbę szybkości tereno­
wej na trasie. Próba ta odbędzie sie dwukrot­
nie: przy rozpoczęciu i przy zakończeniu
raidu.

NAGRODY ZA ZJAZD P. T . K.
ROZDANE

W myśl zapowiedzianego programu, odbył
się zjazd samochodowy, organizowany przez
Śląską Delegaturę Okręgową Polskiego Tou­
ring Klubu na XI. Targi Katowickie, który
wzbudził pewne zainteresowanie wśród miło­
śników automobilizmu. Na zjazd zgłoszona
17 maszyn.

Zwycięstwo w zjeździe uzyskali: 1) kpt
Tadeusz Bronikowski, Poznań, na samochodzie
R. M . W, przejechawszy 1.579 km; 2) Jerzy
Ortman, Warszawa — samochód Lancia-Anri­
lis; 3) Władysław Turski, Tarnów, samochód
„Skod a".

Piękne nagrody dla zawodników przezna­
czyły: Targi Katowickie — zegar na biurko,
firma „Stomil" — oponę i dętkę, firma „Kar­
paty" — srebrną szkatułkę na papierosy.
Szkoła Samochodowa M. Studencki — termo*
ze znaczkiem klubowym PTK. i firma Blasch­
ke i Walotek — komplet kluczy do samochodu
typu „Hazet".

Powyższe nagrody zostały rozdzielon*
wśród wyżej wymienionych zwycięzców zja­
zdu. Ponadto uczestnicy zjazdu otrzymali pl»'
kiety zjazdowe.

JAK GRANO W ĆWIERĆ
I PÓŁFINAŁACH?

W dalszym ciągu tenisowego turnie.11

w Wimbledonie rozegrano następujące spot­
kania:

W ćwierćfinale gry podwójnej paDO*
Anglicy Hare-Wilde pokonali Jugosłowian
Mitic — Puncec 6:1. 6:1, 7:5.

W póffinale Amerykanie Cooko — Bi?**
zwyciężyli Francuzów Borotra — Brugn0"

6:4. 3:6, 6J2 6:3.
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Rok XIVIM Z. HUT i KOPALŃ Katowice, 'dnia "
lipca 1939

Praca nadliczbowa
Jednym z najważniejszych przepisów

czasie pracy jest zakaz zatrudniania ro­
utników w godzinach nadliczbowych.
pjkaz ten ma na c.lu przestrzeganie 8-mio
Lj/innego dnia pracy, ochronę robotni­
U przed nadmiernym zmęczeniem, wyni­
>aj

.jcym z zbyt dlugiei pracy w ciągu dnia
0boLzego. Ponieważ jednak stosowanie
Lfełfl nadliczbowycr. czasem jest nie­
!rlknione ze względów technicznych (ze­
Lpcia się maszyn, terminowe większe za­
„owienie i brak wykwalifikowanych ro­
iotników itp.), ustawodawca musiał przc­
i-idzicć możność ich stosowania w nie­
tórych wypadkach, uzależni! je jednak
4 spełnienia pewnych warunków, zmniej

ijcych niebezpieczeństwo masowego
wprowadzania.
Stosowanie godzin nadliczbowych jest
•C uzależnione od zezwolenia inspekcji
icjr, a co ważniejsza, za godziny nad­
•Sowe musi pracodawca więcej płacić:
, za dwie pierwsze godziny, 50% za

„tępne, oraz za pracę w niedzielę, i świę­
L Wprowadzenie dodatkowych opłat za
iodatkową pracę stanowi najlepszy ha­
obc dla pracodawcy, który, jeśli tylko
cue, woli zatrudnić więcej robotników,

rozłożyć pracę bardziej równomier­
:e, niż opłacać za nią więcej. Naturalnie

powa tu tyylko o lojalnym i uczciwym
icodawcy, który płaci w myśl ustawy
nadgodziny, a nie o takim, który za­

liJniając robotników ponad 8 godzin,
ni nie uzyskuje na to zezwolenia inspek­
,i pracy, ani nie wykazuje godzin dodat­
)wych w książkach robotniczych, ani za
ic nie płaci.

Zorientowanie się w zakresie faktycz­
stosowanych w Polsce ilości godzin

dliczbowych, a więc w wykonaniu usta­
o czasie pracy, nie jest łatwe, jeśli

eźmiemy pod uwagę przekroczenia w
/m zakresie, bardzo trudne nieraz do
\krycia. Ciekawe jednak jest poznanie
kresu legalnie stosowanych godzin nad­
/bowych, według wykazu ksiąg fa­

ryczaydt Pierwszą próbę takiego zesta­
icnia formalnych godzin nadliczbowych
oprowadził Główny Urząd Statysty­

cy w artykule M. Rotterówny, ogło­
onym w ostatnim numerze „Statystyki
racy

"
(zeszyt 4, 1938 r.).

Zestawienie opiera się na danych z
ISrnictwa, hutnictwa i niektórych dzia­

w przemysłu przetwórczego.

Wśród poszczególnych działów ko­
filnictwa i hutnictwa, największy odse­
Itk godzin nadliczbowych wykazują ko­
filnie nafty (17,1% w 1937 r.) oraz huty

. tiku i ołowiu (l>,S';h w 1937 r.). Wpły­
l na to ciągły charakter pracy w tych
akziach, praca bowiem w niedziele i
»icta jest w nich traktowana, jako pra­
i nadliczbowa. Związanie godzin nad­­bowych z techniką pracy w hutnic­
iwifl cynku i ołowiu wynika wyraźnie ze
talego ich stosowania w tej samej wyso­
pEci od 1931 do 1937 r., a więc niezależ­
ie od wpływów koniunktury.

Natomiast wyraźnie pod wpływem
f ^.iunktury kształtują się godziry nad­
'-/bowe w kopalniach węgla, które wy­

uzuu duży ich odsetek przed kryzysem
VS i 9,3%), stopniowo zmniejszający się
W 1930 r. do 2,3% w 1934 r. i podnoszą­
y się z powrotem do 3,1% w 1937 r.

Taki sam wpływ zmian koniunktu­
*!nych zaznaczył się w kopalniach rudy,
ynku i ołowiu (3,7% w 1937 ftj oraz w

tnictwie żelaznym (5,8% w 1937 r.).

W kopalniach rudy żelaza odsetek
Pniówek nadliczbowych stopniowo ma­
'^ zarówno przy gwałtownym spadku
koniunktury, jak i przy jej obecnej po­
pfawie (1,7% w 1937 r.).

1 Praca nadliczbowa rozkłada się nie­
równomiernie w ciągu roku we wszyst­

'ch tych działach produkcji: największe
p nasilenie przypada na styczeń, gru­
7,eń, maj i czerwiec. Wpływają na to
'•"iwdopodobnie liczne w tym okresie
'^'Cta, powodujące że pracuje się w świę­
2 iJko w godzinach nadliczbowych, lub

'ĄMIĘTAJCIE
O OFIARACH

NAF.O.N.

też odrabia »ię w dnie powszednie czas
stracony w święta. Rozkład pracy nad­
liczbowej w ciągu roku wskazuje, według
autorki artykułu, że jest ona stosowana
raczj w wypadkach nagłych i nie ma ten­
dencji systematycznego zastępowania pra­
cy zwykłej większej załogi.

Dość niewielkie dane o godzinach nad­
liczbowych w przemyśle przetwórczym,
doprowadzają do wniosków, że są one sto­
sowane przede wszystkim w dużych
przedsiębiorstwach (j»

wnc
godziny nad­

liczbowe), co autorka tłumaczy większym
zróżnicowaniem pracy i trudnością w na­
głych wypadkach, zastępowania jej pracą
innych robotników, jak również i łatwiej­

szą decyzją na załatwienie formalności,

związanych z uzyskaniem zgody na do­
datkowe godziny. Praca jednak w godzi­
nach nadl bowych nie jest stosowana w
/byt wysokim odsetku (na ogół 4—5%),
co można wytłumaczyć tym, że większe
zakłady pracy mają najczęściej możność
korzystania z rezerwowych sił, urucha­
mianych w razie potrzeby. Zatrudniają
one najczęściej więcej sił, niż potrzeba
(częściowe zatrudnienie), lub też korzy­

stać mogą z rezerwy, będących stale „pod
ręką"

, bezrobotnych. Wyjątek stanowić
tu mogą niektóry przemysły, np. metalo­
wy, w którym w szczególnie szybkim
tempie wzrastało zatrudnienie, lub pewne
obszary (wschodnie), gorzej zaopatrzone
w lepiej wyszkolonego robotnika.

Kilka cufi*
aospoitarczeego sianu Rmesmyi sianu muirudnienia

W niedawno ogłoszonym przemówieniu
z okazji otwarcia wystawy rolniczej w Lip­
sku, minister Darre oświadczył, że w ciągi
kilku najbliższych lat ogólna ilość miesz­
kańców Rzeszy w wieku od 16 do 25 lat bę­
dzie o 4 do 5 milionów mn.ejsza niż dotych­
czas Powodem tak znacznego zmniejszenia
liczby młodzieży przypisuj się spadkowi
rozrodczości w okresie wojennym i powojen­
nym.

Fakt powyższy jak i fakt, te wskaźnik
wytwórczości (wyrażony w r 1928 współ­
czynnikiem 100) ciągle wzrasta — i w tej
chwili waha się w cyfrach 143 do 150 —
dotkliwie daje się we znaki niemieckiej go­
spodarce. Zagadnienie siły roboczej staje się
coraz bardziej dotkliwsze. Ogólna ilość ro­
botników i pracownków umysłowych, za­
trudnionych we wszystkich dz;alach gospo­
darstwa społecznego, wzrasta w porównaniu
do 1933 roku o 8.1 miin. Zapotrzebowań.e
rąk do pracy wzrosło — przyrost naturalny
zmalał. Według niedawno obliczonych ba­
dań brakowało w Rzeszy około 2 milionów
pracowników; liczba ta powiększa się i dłu­
go jeszcze będzie wzrastała Luka ta powo­
duje niezwykłe trudności w najważniej­
szych dziedzinach życia gospodarczego.

W wielu wypadkach granica wieku, kie­
dy pracownikowi przysługuje renta starcza,
bywa przesuwana wzwyż. W chwili kiedy
w ostatnich dwu latach liczba uciekinierów
ze wsi do miast wyraża się liczbą 800 ty­
sięcy, tyluż robotników rolnych brakuje na
wsi. Liczba obcych robotników rolnych,
zwłaszcza Czechów i Słowaków wzrosła w

ciągu ostatniego czasu z kczby 43 tys. do
287 tys. Ponadto na sezon żniw. sprowadzo­
no około 826 tys. robotników rolnych z Pro­
tektoratu. Słowacji. Węgier. Jugosławii |
Włoch.

w handlu detalicznym i rzemiośle od­
bywa się proces eliminacji, tj kupcy i rze­
mieślnicy, prowadzący samodzielne przed­
sięb.orstwa, zmuszeni są do likwidacji i kie­
rowani są do pracy, jako robotnicy czy u­
rzędnicy.

W przemyśle węglowym brak jest obec­
nie około 50 tysięcy górników I tak w każ­
dej dziedzinie — nie mówiąc już o kwalifi­
kowanych robotnikach w przemyśle. Brak
siły roboczej w Niemczech, musi być trakto­
wany nie jako zjawisko przejściowe, a jako
problem stale występujący Dopływ młodych
pokoleń we wszystkich niemal zawodach po­
woduje pogorszenie się wyszkolenia młodzie­
ży zarówno pod względem intensywności jak
i jego czasu trwania Na skutek skracana
czasu terminów wyszkolenia fachowego i o­
kresu studiów uniwersyteckich, w zakła­
dach technicznych i w szkołach zawodo­
wych — pogarsza się jakość pracy i jakość
produktów.

W coraz większym stopniu zatrudniane
są kobiety Obecnie w różnych dziedzinach
gospodarstwa społecznego zatrudnionych
jest 6.5 milionów kobiet, co stanowi 31 proc.
wszystkich robotników i pracowników W
jeszcze większych niż dotychczas rozmia­
rach będą zatrudnione kobiety w przemyśle
włókienniczym, by w ten sposób uzupełnić
luki brakujących rąk roboczych.

Wycie gcapcdaffgf
Spółdzielnie Związku „Społem"

Na ostatnim posiedzeniu Komisji Rady
Nadzorczej Związku „Społem

"
, przyjęto do

Związku 22 spółdzielnie. W ten sposób licz­
ba spółdzielni, należących do Związku „Spo­
łem"

osiągnęła 2 007. Jak szybko postępował
wzrost liczby spółdzielni związkowych, mo­
żna się zorientować porównując ją z liczba­

mi w latach poprzednich: 31. 12. 1936 nale­
żało do Związku .Społem

"
1255 spółdzielni,

31. 12. 1937 — 1531 3112 1938 — 1877
Ten szybki wzrost świadczy z jednej strony
o natężeniu ruchu założycielskiego, z dru­
giej zaś o sprawnym ujmowaniu go w ramy
organizacyjne.

Delegacja Związku „Społem
"

w Wielkiej Brytanii
W końcu ubiegłego miesiąca przedstawi­

ciele Związku „Społem
"

wyjechali do An­
glii w celu zapoznania się z zakładami wy­
twórczymi spółdzielczości angielskie]. W
czasie tego pobytu delegacja odwiedziła i
zbadała urządzenia handlowe i przemysłowe
w oddziale G. W . S . w Londynie, wydział
herbaty angielsko-szkockiej hurtowni spół­
dzielczej, fabryki mydła, cukierków itp. w
Silversown pod Londynem, zakłady olejar­
skie w Liverpool, fabrykę wyrobów mydlar­
skich i fabrykę margaryny w Irlam zakłady
przemysłu chemicznego w Pellow pod New
Castle, zakUdy przemysłu spożywczego w

Midleton i w Crumpsall i wreszcie zakłady
drzewne i urządzeń sklepowych w Manche­
sterze. Delegacja spotkała się z niezwykle
serdecznym przyjęciem ze strony wszystkich
czynników reprezentujących spółdzielczy
ruch angielski i pracowników z różnych
działów angielskiej hurtowni CWS Przy tej
okazji spółdzielcy Pols-ki mieli możność do­
kładnie zapoznać sie, z wielkim rozwojem
ruchu spółdzielczego w Anglii zarówno w
dziale hurtowym jak i detalicznym i zwró­
cili uwagę na wielkie ożywienie gospodar­
cze panujące obecnie w Wielkiej Brytanii.

Pod Sandomierzem powstanie huta miedzi
Jedno z towarzystw importu surowców

projektuje wybudowanie w Centralnym 0­
kręgu Przemysłowym huty miedzi. Koszty
planowanej budowy obliczone są na około
10 milionów złotych, koszty uruchomienia
wynios* prawdopodobnie drugie tyle.

Nowa huta postawiona będzie w okoli­
cach Sandomierza, których warunki natural
ne najlepiej odpowiadają tego rodzaju pro­
dukcji, przy czym za wyborem tego miejsca
przemawia jeszcze I rodzajowe zgrupowanie
przemysłu, juz dzisiaj stwarzające dogodne
warunki dla atyta

Województwa o największym
bezrobocia

Największe bezrobocie zanotowano na
terenie woj. śląskiego — 49 543 bezrobot­
nych, łóifcrkiego — 40.140, poznańskie**
3"J 002. Najmniejsze na terenie woj. nowo­
gródzkiego i tarnopol.- kiego.

ZPZZ święci sztandar
Dnia 9 Lin. odbyło s.ę w kwr*le farnym

w Grodnie psjtwifettie sztandaru Zjedno­
czenia Polssneh Zwąz'v''

W Zawodowymi.

Wyniki wyborów delegatów
fabrycznych w Częstochowie
Z k>iW:n czerwca br. odbyły się w Czę­

•toekowk w 8 fabrykach włókienniczych
wybory d« legatów fabrycznych. Na 61 dele­
gatów Kla«owe Związki Zawr>dowe wybra­
ły 23. Chrz. Zw. Zaw 18, ZPZZ 8. Udział
w glosowaniu wzięło 8 411 robotników Kla­
sowe Związki otrzymały 3.501 głosów, Chrz.
Zw Zaw. — 2891. ZPZZ ­ 840 Podnieć
nalety. że Zjednoczenie Polskich Związków
Zawodowych po raz pierwszy na terenie
Częstochowy wystąpiło do wyborów i uzy­

skało pierwsze sukcesy.

Delegacja pracownicza Z. P . Z . Z .
w Ministerstwie

W sobotę 7.o~tala przyjęta w Minister*
stwie Opieki Społecznej w Warszawie de­
legacja Polskiego Związku Zawodowego
Pracowników Umysłowych ZPZZ w skła­
dzie pp­: prezesa posła Trojoka, sekreta­
rza gen. Juzonia, sekretarza okręg. Mie­
esalskiego oraz przedstawicieli maszyni­
stów wyciągowych pp.: Nawrota Jana i
Hanzlika Jana.

Delegacja przedstawiła p. naes. dr Bru­
nerowi postulaty maszynistów wyciągo­
wych kląska Zaolziańskiego, zmierzające
do zaliczenia ich do kategorii pracowni­
ków umysłowych, oras omówiła rprawę.
funduszu emerytalnego ma«zyni«tów wy­

ciągowych b. Czechosłowacji, podnosząc
konieczność utworzenia dla nich osobnego
funduszu emerytalnego przez przelanie
funduszu emerytalnego nale/neso maszy­

nistom wyciągowym z Mor. Ostrawy.
Narz. dr Bruner przychylnie ustosun­

kował się do postulatów, zaznaczając, iż
Ministerstwo Opieki Społecznej pilnie śle­
dzi kwestie socjalne Śląska Zaolziańskiego
i po zebraniu odpowiednich materiałów
przystąpi do uregulowania powyższych
t-praw na drodze nstawodawczej.

0 zniesienie pracy nocnej
w piekarniach

Zarząd główny Związku Przemysłu Spo»
gywczego w Polsce podjął uchwałę zwoła­
nia ogólnokrajowej konferencji robotnika
piekarskich w Polsce. Na porządku dzieC
nym obrad znajdują się najżywotniejsze
sprawy zawodu piekarskiego: zniesienie pra­
cy nocnej, przestrzeganie ustawodawstwa
socjalnego, przestrzeganie umów zbiorowych
i in. Konferencja omawiana jest zwołana <to
Warszawy na sobotę 12 sierpnia rb. W nie»
dzielę 13 sierpnia odbędzie się z udziałem
delegatów wielkie zgromadzenie warszaw­
skich piekarzy, a w poniedziałek 14 sierpnia
delegacja wybrana przez konferencję, przed­
stawi w Ministerstwie Opieki Społecznej u­
chwalone postulaty robotników piekarskich
w Polsce.

Położenie kamienia węgielnego
pod nową cementownię

W Bodzechowie odbyła się uroczyv-to*6
położenia kamienia węgielnego pod budują­
cą się Fabrykę Portland-Cementu „Nad Ka­
mienną

"
. W uroczystości wziął udział min.

Roman, którego powitał na terenie fabrycz­
nym prezes Sk. Akc. prof. inż. Sehimitzek.
Po zwiedzeniu terenu, oględzinach maszyn
cementowniczych i wykonanych robót bu­
dowlanych nastąpiło odczytanie i wmuro
wanie aktu erekcyjnego.

Nowo powstająca cementownia już w
roku przyszłym przystąpi do produkcji, któ­
rej zdolne** obejmować będzie początkowo
8 tys. wagonów rocznie.

Z wydawnictw
Nakładem Naczelnej Organizacja Hutnie­

twa Żelaznego — Warszawa, Aleje Ujaz­
dowskie 86 — ukazał się w druku zeszyt
siódmy Słownika Technicznego, zawierający
akorowKłze francuski i MŚŚM



Str 12 Wtorek, dnia 11-go lipca IW loku Nr 1^
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i
£iLody PINGWIN - świetne, choć Janie./łJ

Kotła wodnorurkowego

350-400 nia pow. ogrzew. o wyd.
ca 12 to godz., przy min. ciśn. p­

10 atm , w nienagannym stanie na
węgiel i gaz poszukują duże zakła­
dy na Śląsku. Zgłoszenia pod
.Kokcownia* do Admlnistr. „P. Z."

Obwieszczenie
W sprawie upadłościowej firmy Zygmunt

Kuckcr. spotka z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią, w Katowicach, ul. Kościuszki 28, złożony
lest w Sekretariacie Sądu Okręgowego w Ka­
towicach przy ul. Mikołowtkicj, sala 36, plan
podziału, który nożna przeglądać.

Zarzuty przeciwko planowi podziału można
wnieść w ciągu dwóch tygodni od datv ob­
wieszczenia w Monitorze Polskim. (4751)

SĘDZIA KOMISARZ.

''iforwiński
Tuiv Ma znawcu!

IIKm.M •

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
Ogłasram. >e w srode. dnl» i; llpco li*!9 r. o ito­

dunie 11 tej sprzedum piiWtiniii w K.briku pr/y
u I - Wydajaj aj u Abrahama Ryby. następujące ri.ci.o ­
Mtatj

wni i bnda drewniała (wflt reklamowy flri"y
. i . • aattajajey tej na kioski. »«« astraalaa,
•-• kliewS; ielazua. wos HlMf, kredens w BS>

tyih!Ul 11711)
••CkMMM pnwylsew •Bladn.' motna na miejscu•pfedaty rwirn' godt. pTaed n>.-pocięciem licytacji.
Rybnik, dnu I Uj.a l"*' r.

(-) MUF nn.A, komorni*.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
Ogładzam, łe w putek. dnia 14 lipca 1939 r. n go­

ditr.ie W M aarsodaai publicznie w Knurowie u Jaua
I Felagn Drwwajok, następujące ruchomo*. ::

1 m.wynt do mielenia mięsa marki ..Fortuna" pę­
dzona elektrycznie . r au jini; do mielenia gstdjaa
mark. ..!>. ord". mntor elektryczny ni. ..Krown".

asaaywtata ••••••! wraz i urządzeniem I s—SSl

ajetaajsi 17:«).
Ruehnrr.nsri powytsts oglądać molna na miejscu

•prredatr ćwierć srod*. przed rozpoczęciem licytacji.
Rybnik, dnia S Rafa Ml r

(-) JrtZEF ML*, komorni*.

Reklama lest dźwignią

przedsiębiorstwa)
Dlatego ogłaszajcie się w na/*
większym i najskuteczniejszym
organie ogłoszeniowym 11 ustro

wanym Dziennika Śląskim '

. Polsce Zachodnie!"

BUDUJEMY

FLOTYLLĘ SCIGACZY­
PIERWSZYM
• YC MUSI

ŚCIGACZ SŁASkl
NltMŁUJGBOSa N* F.0JH. P .KJO.., «00 J

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
Michał Kowi
Grodzki, pok

g*jjtj

Grodzkiego w Kvt»nlku. I rewiru.
jacy kan.-elane w Rybniku, Pąd
i. na podstawie art. #K k. p. t,
ej w adcimos.i. ze dnia 13 lipca

irodz. 11 HO W Helkn w Dworze, odbędzie ale
i­ •i •••i.". !, składających się Bj
•—UJ do sdasasla marki „Remington" I n-.a«ry­
ny do l.cz-nla marki ..Brunschwig" — oszacnwa­

roh na tączną sumę ił M fdT dSlI,i można oglądać w dniu licytacji w
r miejscu I czarne wyżej oznaczonym.

tata s lina J»M r.
(-> M1CTIAI . KOWAL, komórek.

POSADKI MIESZKANIA
[POSZLKUJA

Inżynier-architekt
biegły sądowy poszu­
kuje posady. Warunki
skromne. Zgłoszenia do
P. Z . pod ,5336".

KUPNA
Poszukuje sic używane­
go

bilardu stołowego
(karamb ol owego) w b
dobrym stanie. Oferty
do P. Z. pod nr 4806.

od 11 VII. 1939

KINO CAPITOL
ul. Plebiscytowa nr 3

KINO CASINO
Br. Pieraekiego 17.19

KINO COI.OSSEU.M
uL 3.gro Maja nr 7

KINO SŁOŃCE
(dawniej RIALTO)

KINO STYLOWY
ul. Staw0wa nr 19

KINO UNION
ul. 3.j7o Maja 25

ZORZA, ul. Matejki 2
Dom Powstańca śląsk

PAN Z WYŻSZYCH SFER
Robert Young, Ley Aires, Lana Turner

MÓJ PRZYJACIEL MAHARADŻA
(prolong.)

1. PANNA EWA
2. CÓRKA SZANGHAJU

DRAPIEŻNE MALEŃSTWO
{prolong.)

1. ZAŁOGA NIEUSTRASZONYCH2. BLAGIER
1. ZŁOTE KOBIETKI U . Blondel, D. Powell)

2. PRAWO PROFESORA LINDSEA

DAMA ZMALAKKI
(prolong.)

Mieszkacie

3 pokojowe
na 1 piętrze w centrum
Chorzowa od zaraz do
wynajęcia. Dla p. ad­
wokatów na kancela­
rię lub lekarzy na
praktykę bardzo od­
powiednie. Zgłoszenia
pod „B 16" dc P. Zach.
Chorzów. (4809)

LOKALE
HANDIOWE

Lokal biurowy
ładny, du$y pokój w
Katowicach przy pi
Miarki z osobnym wej­
ściem do wynajęcia od
zaraz. Oferty do Adm
P. Z . pod „Biuro".

IWMIffl
Unieważnia się zafju­
bioną

legitymacją
Polskiego Towarzystwa
Tatrzańskiego z dnia II
czerwca 1937 nr 53713,
na imię Kazimierza Jar­
mickiego. (4808)

Pralnia
przy ul. Mikołowskiej
ar 11 ( róg ul Kcrz-ieJ­
łkiej) przyjmuje wszel­
kiego rodzaju bielone
do prania i prasowania
orez rzeczy do chemicz
nego czyszczenia. Ceny
niskie.

*SfcŁ­

ZAPOWIEDŹ.
Podaje nie do wiadomości, te
1) urzędnik prywatny Władysław Kazimierz Hof­

man, kawaler, zamle*zknty w Katowicach III, ulica
Chorinwuka <*, czanowo zumie«zkaty m TrzyOcu,
»yn urzędnika prywain.no Tccnlora llnfinnna I żony
jego Klzy z domu Stein, oboje zamieszkałych w Ka­
towicach III,

2) niezamężna Erna Gertruda Sta*, hes zawodu,
zamieszkała w I.lplnach. Hynek la. eorka urzędni­
ka prywatneuo Pawia Sla»la, zamle»jkateKo w I.l ­
plnach I zony )«(]• ItozMiy z domu Tolit, smaTle],
oatafnlo zamieszkałej w Llpluacta, ch ci z. a wrzec
iwla/ek małżeński.

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpi' wlnnn w I.lpl­
nach. Katowicach III I w dzienniku „Polaka Za­
chodnia". Ewentualne przeszkody nalozy zrlosló w
rlagu 14 dnt u pod plamie go urzędnika stanu cywil­
nego.

Mp ny. dnia 8 Itpea l»Se r.
tU ST rRZRUMK SIANU CYWILNEGO'ł* w z. iKolorz) 1 («»7)

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
VI. km. 1*>",39, VI. km. 1411,30.

Oulus.am, te aprzedam w drodia publiczne] llcy­
tacll naa|t;p jące nuhomośr::

J) 13 lipca l'JXi r. o godz. 9-teJ w Katowicach
przy ul. Moniuszki nr. 10

wlękBza, U«M urządzenia domowego, 4 ubrania
nu jc kle, futro mi.skie. odbiornik radiowy marki
HTeiefOBkaa**, dywany. Hory, lampy, lodownia.
kryształy, rogi Jelenia, obrazy olejne 1 w.elo IU­
nych rzeczy.

oa.-arowanych na !a.czna punig IM zł.
2) 14 lipca 1M» r. o 9-tej w Katowicach przy ul.

Bonowskici. r»;; Lubiny
2 maszyny do liczenia marlil „Facif I „Nowa
BrcasaWtCa", auatyaa do pltanla mnrUl „Mer­
cisli-s1, dtwIK budowlany z ~ klalkauil z rurą
kierownic/;, na H m. *7I z w nd.i,

oszacowane na łączna BU nu: 4'"") xl.
1'owytaze ruchomości motna ogUidac1 w dnju licy­

tacji w miejscu I czasie ^yzej oznaczonym.
KOMoiiNiK IADO ORODBK1MO

w EalOWlcacfe rewiru VI. (47;,:)

iv.km.nunoiu:r.m.
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
Oizłanzam. ze:
1) w srode, dnia 12 lipca 1939 r. o godz. P.45

rj.r/.diim w Katowicach przy Tl. Wolności 7 uaate,­
puJuco rei. hotnoic i:

22 ubrania me.kle w rwnych koloracji. a miano.
wi.ic: J ubr. jasne bleu w kraty. 3 ubr. ciemne
bleu w kraly. 2 ubr. tinnz w kraty, I ubr broni
jamę w kraty, 4 ODT zlelonk. w kraly, 1 ciemne
brnnz. w kraty, 3 ubr. szewiot bronz. w panki.
3 ubr. żółte ai.ort., 1 uiareuso, 1 ubr. granat, w
I asy.
2) o godz. KM przy ul. Plowai-klego 10,
1 bufet d.l .ouy rzczluiiny 3 m uzer.. 1 witrynę
dc:b. aaakł., i tatar ttajamr w dębowej «zafce,
1 stół rozsuwalny dc.bowy. 2 fotele dobowe, 10
hraaatl Mk . 1 dywan waat perski ^ V 4 m.
Ruchomości pnwyzs/e oszacowane ad 1) na «ume

BOD- zl, ad 2) na 1110,— zł, oglądać można ćwierć
godziny przed rozpoczęciem licytacji na miejscach
hprzedaiy.

KOMOIINIK R\r>U fiROIlZKlEGO
rewiru IV. w Katowicach. (4753)

Polski ZwiązekZachodni
organizuje pomoc dla
Polaków w Niemczech

II Km. 1101,39

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
Ogłaszam, że w czwartek, dnia 13 lipca J939 roku

o godz. 11-teJ sprze-L -m publiczni i w W.lczy Dolne]
u I.ewandnwicza Henryka, następujące ruchomości:

4.000 cejjty bloczki 4-dziurowe, łW.OOfl cegły bloczki
4-d/lurowe — oszacowane na łączną su mę zł o­

tych MOB. (4747)
KuchomoSct powyższe oglądać motna na miejscu

eprzedazy ćwierć godz. przed rozpoczęciem licytacji.
KybDlk, dala 8 llnca 1939 r.

(-) JÓZEF Bl'ŁA, komornik.

Km. 202fl 39.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
Ogłaszam, te w sobotę, dnia 13 lipca 1939 r. o go­

dzinie 11.30 sprzedam publicznie w Kudzię 61. przy
ul. Janasa nr 12, następująco ruchomości:

3,3 płaszcze damskie zimowe a 20,00 zł, 23 płaszcze
dziewczęce zimowe z futerkami .1 li 00 li, 22 ubrań
męskich kompletnych a 17 00 zl — oszacowane na
łączną snimę złotych Mit, (474S)
Ruchomość; powytsze oglądać motDa na miejscu

sprzedaży ćwierć godz. przed rozpoczęciem licytacji.
Ruda śl., dnia 8 lipca 1939 r.

(—) JAN ZGoRECKI, komornik.

Jak
usunęłam

zmarszczki
po nl.aowod/e­
niachrotnychko­
amatyków - spa­
C|allStOW I prm­
parataw rtako­
mo uiuwn|a(y(himiriuikl
ZWYKLfl PIELĘ­
OMflCJfl DOMO­
WA CZYNI CUDA

Wieczorem, przed uda­
niem sle, na spoczynek,
stosowałam krem zawie­
rający Blocel, otrzymany
z głębi komórek skórnych
młodych zwlerzqt. Jest on
Identyczny t blocelem,
zawartym w nasze) wła­
snej skórze. To niemal
magiczna substancja, u*
trzymu|a.ca Je d mość.
świeżość I młodzieńczość
skóry. Została ona wyna­
leziona przez wybitnego
Profesora Uniwersytetu
Wiedeńskiego I Jest obe­
cnie zmieszana z Kremem
Tokalon koloru różowego,
spreparowanym według oryginalnego, franem
tlego przepisu znakomitego, paryskiego KrajajJ
rokalon. Stosuj ten Odżywczy Blocel wleczo
­em. Rano zas używa] Kremu Tokalon kolor-jL
llflłego. Odżywia skórę, ściąga rozszerzone po]
cy I tworzy Idealny podkład pod „makulllaa

Szczęśliwe wyniki stosowania tych dwcci]
\remów w każdym wypadku są gwarantowa t
ub zwrot podwójnej ceny kosztu,

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
Ogłas

uchomo
I. kit

sprzeda publicznie naatępu

MM/M — dnia 13 lipca 1933 r. o godz. tĄ
llrz.-.zkowtcach. ul. Krakowska M
1 nparat radiowy 3-lampowy „Telefunken",1tn
letkę z 3 lustrauil, J gablotki do toaletki, 2 r.o
nych szafek,
za,cwane na liczną siltne 070.- zł.
I.km.WtM -­ dnia 13 lipca 1939 r. o godz. B
Clielm e Wielkim
3 pianino orzechowe marki „Bichner et Drecimi
•Iindelhelm", 1 bufet kuchenny, biały, 1 stół k
choany. 10 ttotow, 1 aparat radiowy i gto^ułkin
1 blUid większy.

nacowana na łączną eumę 700- zł.
2393/38 — dnia 13 lipca 1939 r. o gods. M '

Km ii-.i Dla
lę czerwone. 7 kaczek. 1 odbiornik rsdlowrj

3-lampowy ,,1'hllips', 4 fury owsa nlemłć.con-j:
oszacowane na łączną sumę 611— zł.

I. km. Ml '39.HI • ­ dnia 14 lipca 1939 r. o g-'
9-tej w Mysłowicach, ul. Nowokn.scielna 2, róg 1
Plłioidskiego

100 pudelek lakieru różnego gatunku, 20 pud.'
pudr i toaletowego, ]oo pudełek pudru toalet™
go. S0 kawalkć.w mydlą toalotowcKu, 1 bańkę 10 1
lakieru bursztynowego,

oszacowane na łączną sumę 700— zł.
Ruchomości powytsze oglądać motna na mlctt'

sprzedały ćwierć godz. przed rozpoczęciem Ilasta J'-[
Mysłowice, dnia 7 lipca 1939 r.

KOMORNIK SADU GRODZKIEGO
rewiru I-go w Mysłowicach.

(wz. Górski) 07( 41

h

Humor

— Przepraszam, że trochę dałem 0
siebie czekać, lecz właśnie uprawiałem
ranną gimnastykę, kiedy odezwał sit
dzwonek.

Redakcj a:
Katowice, al. Batorego 2, I. p .

Telefony: do godz. 18 -tej 337 67 i 350-85
po godz. 18 tej 304 26 i 308-78

Rękopisów nie zwraca ai-s .

Administracja:
Eatowice, ni. Eoscinsski IB, olle. XL p .

Telefon: 337-67, 360-86.
.P K O. Katowice 303551

rrzyjmowame abonament-i I ogłoszBA.

Reprezentacja:
Chanów: ul Pocztcwa 2. tel 411 33.
Bialsko: Nad Niprem 2. teł 86 57
Cieszyn Zachodni, Maraz Piłsudskiego 4

teł. Cieszyn II, nr J7-15 .
Rybnik: Gnrrvna»j*lna 8, tel. 11-84 i 11­S7.

Abonament t odnoszeniem do domu
lub z przesyłka, pocztowa.MMMM2ił50gr

Przyjmują: Administracja. Reprezentacja.
Poczta (listowO AnenC K osk>

OOŁ08ZENU W TEKltCIE (1 łam = G8 mm)
ta 1 mcm jedcołamowy aa stronia tytułowa) rl 100
na stronie 2-ej I ł-cłej sl OM
aa 1 mim iednotamowy w takacla aa 4»1­
sayek siraoach . . it 0.80

W DZIALE OOŁOtZENIOWTlI (1 taxn=36 mm)
ta 1 n/m jednołamowy rl 0.30

Fozn-.lsr strony wysokość 410 oann, stsrokołć 2» m m.
— strona tekstowa ma 4 łamy (1 lam — K m'm).
strona oaloaienlawa ti I Iam6w (1 lam — *> m/m).

CENNIK OGŁOSZEŃ
NEKROLOGIDROBNE 00Ł0SZENIA płaci si« za słowo 20 .r

dla. postukujących prscy aa•as *J0 gr
mstrymcnla' «

|,,
,. ,\ '•a , •,?» gr

tlusiym drukiem , •ssis.st.40gr
Najnltata eaoa drobnego ogłoaieola ał tja c_ iva po­

stukujących pracy al 1.90.

aa stronia tytułowej ta 1 m/m jednolamowy 1,00 t>
v tekście d 200 m/m aa 1 m/m Jsdnotamowy o.BO gr
« tacaelo son 1 20» mrm aa 1 m/m ledaołam ł.HO gr
W dolała ogłoezanJowytn ta 1 m/m Jednołam. O .SO gr

Ogłoszenia przyjmulemy do godziny 14-te| dnia poprzedzafącego

WARUNKI OGÓLNE:
Omyłki w ogłoszeniach eto opowatnlaja do tądsoi*
zwroto gotfiwkl aai tel oto obowiątuja Admlnistrad'
do botplatoego powtorzenls ogtoazaDla o Ilu tre4ć i se**
oglootsola ale instały wypsczons Zaatrietentct mt»I»"
bywa owiglednions o tyło, o Ile sotwalata aa to wig"' •

dy reda>^y|ns ' tacbnletoa. •

Nit prsylmnjemy odpowiadsialnoicl ta amy>kl §.
powstała pnn nadania takata telefonem


